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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 35  cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., roczni" 1(* złr.

Za odnoszenie do domu dolicza sie 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr.. 
półrocznie 10 złr ., rocznic 20  złr.

N u m e r  po iedyńczy  0  cnt.  n a  p ro w in c ji  10 cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jugo miejsce, za 
pii-rwszy raz 10 cnt., za następna po 5 cni. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ‘ W. 
od wyiazu, tłustym drukiem po 5 cni. od 
wyrazu. M nimum ceny drobnych edtoŁiof: 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cni. od wiei* :n.

A d res  dla tu l fg ra m ó w :

„KURJER POLSKI11 — KRAKÓW.
» Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t ^ s i c j a :  u l i c a  n c - T r j  a ń s k a  1 W _ LJ .  2 S .

Samorząd w niebezpieczeństwie.
(Z powodu o sta tn ich  wyborów 

do l w o w s k i e j  i t » d y m i e j s k i e j ) .

W chw ili, gdy  autonom ja krajow a 
święci dwudziestopięcio - lecie swego 
istnienia a poszczególne w ydziały p o ­
wiatowe śpieszą z obszeniem i spraw o­
zdaniam i ze swej działalności, zaszły  
fakty, k tóre sam e przez się , rzucając 

'c ień  ponury na dzisiejszy stan  samo 
rządu krajow ego, powszechną na siebie 
zw rócić Winny uwagę i pożądanego 
zwrotu być powodem i początkiem.

Jeśli od ubogiej gm ay w iejskiej żą 
da iry , aby ośw iata prow adziła tam do 
oorsz lepszej gospodarki gminne; a 
k iei unek tej gospodarki w możliwie 
najlepszych i oajdośw iadczeńszych spo 
ożyw ał rekach — tern słuszniej ocze- 
k iw aćby należało, że w m .astacn, gdzie 
skupia się kw iat inteligencji k rajow ej, 
Samorząd na trw ałych spoczyw ać bę­
dzie fundam entach, a m iasta te będą 
wzo cm dla gmin powiatów.

Tym czasem  w szechstronne obrzuca­
nie błotem w szystkiego i w szystkich, 
jak ie  w ostatnich latach zastępuje u 
nas n iestety coraz śmielej i brutalniej 
w alkę zasad i różnyoh kierunków  po­
lityk i k rajow ej, doprow adziło w m ia­
stach do takiego rozdziału pośród in­
teligencji i m ieszczan, że naw et tych 
pp.r fch zasad zwolennicy do nieugię­
tej ze sobą w ystępują w alki, dążąc 
tern samem do zw ycięstw a osób i śc i­
śle  kotoryjnyoh i party jnych wido 
ków

T en stan rzeczy, Którego smutnym 
a  jaskraw ym  wyrazem b y ła  w alka 
zawzięte we Lw ow ie w czasie osta­
tnich W borów do Rady państw a, za­
pew nił decydujący niemal g łos przy 
najw ażniejszych aktach autonomicznego 
życia tym żyw io łom , które albo p iaw a 
w yborczego nie posiadają i w n iepra­
w y tylko sposób a podstępnie mogą 
je  w ykonyw ać, bądź t y m , k tóre o 
szczytnych zadaniach sam orządu k ra ­
jow ego zgoła  me m ają pojęcia a prze 
to podatnem są narzędziem  w rękach 
wszelkiej koteryjnej agitacji.

N iedosta tek , k tó iy  wobec b raku  po­
żądanej spój Li w organizaoji krajow ej, 
p rzy tłacza podupadłych rękodzielników  
i zrujnow anych przedm ieszczan , obu 
dza całkiem  naturalne pragnienie n a ­
tychm iastowego stw orzenia lepszych 
bytu  warunków a skutkiem  tego wza 
jem nie unotane oszczerstw a i obelgi

spełniają rolę owej czerwonej chustki, 
k tóra w piekielnej walce partyjnych 
namiętności, do szału doprow adza o b sa ­
dzonych biedą i nieszczęściem.

Dodajmy do tego, na hańbę cyw ili­
zacji w spółczesnej, dobrze zorganizo­
wane i za pieniądze każdej partji ró­
wnie oddano falangi żydow skich ag i­
tatorów  a nabierzem y łatw o przeko­
n an ia , żc w o b e c n y c h  w a ł k a c h  
w y b o r c z y c h  z a s a d y  n a j m n i e j ­
s z ą  o d g r y w a j ą  s t o s u n k o w o  r o ­
l ę ,  a w s z y s t k i e  p a r t j e  p o n o s z ą  
w i n ę  i g r a n i a  z 1 u d z k  i e m i u- 
c z u c i a m i  i s z t u c z n e g o  s p r o w a ­
d z a n i a  w i ę k s z o ś c i ,  k t ó r a  t e ż  
p ó ź n i e j  d l a  z w y c i ę z c ó w  n i e  
p r z e d s t a w i a  g r a n i t o w e j  p o d ­
s t a w y ,  n a  k t ó r e j  b y  o p r z e ć  m o ­
ż n a  p r a c ę  s p o ł e c z n ą

T y lk o  ten eta.il rzeczy wyw ołał też 
gorszącą walkę wyborczą w  Rzeszowie, 
przy wyborach do tam tejszej R ady 
m iejskiej, k tó ra  ze szkodą dla m iasta 
zakończyła się zwycięztwem partji ży ­
dowskiej. Jeszcze  nie ustało  uawoły- 
wanie Rzeszow ian o przysłanie kom isa­
rza rządovrego, ja k o  jedynego wybawi 
cielą a z niem ałą oczywiście ujmą 
dla zasady  samorządu krajowego, k tó ­
ra w tym w ypadku wielce skomprom i­
towaną została, gdy w samej kraju  sto ­
licy niemal w taki sam sposób ta  sama 
rozegrała się walka.

Z natury rzeczy smutne odkrycie 
sfałszow ania wyborów m iejskich, obu­
dzić winno reakcję  i podzieloną ua li­
czne partje  inteligencję ja k  i mieszczan 
opamiętać, a b y  n i e  d o p u s z c z a l i  
d o  d r u z g o t a n i a  p o d s t a w  , tao* 
r z ą d u  k r a j o w e g o  i złączyw szy się 
do wspólnej pracy oddziałali też zba­
wiennie ua mniej oświeconych a p o ­
t r z e b u j ą c y c h  ś w i a t ł e g o  i e n e r ­
g i c z n e g o  k . e r n n k u .

T a k i zw rot pożądany w interesie 
k raju  n i e  o d p o w i a d a ł a  j e d n a k  
d ą ż e n i o m  ż y w i o ł ó w  r a d y k a l ­
n y c h ,  k t ó r e  o w s z e m  r a d e b y  
s k o r z y s t a ć  z u p r a g n i o n e j  s p o  
s o b n o ś c i ,  aby me tylko w ytknąć złe, 
k tórego zresztą żaden uczciwy czło 
wiek nie może pochwalać, ale rozogni w 
szy do ostatecznej granicy r.am itnośei 
partyjne, z a p e w n i ć  s o b i e  s i l n i e j  
s z y  w p ł y w  na p r z y s z ł o ś ć .

T o  najgłębsze nasze przekonanie 
wskazuje nam też obowiązek przemt ■ 
wienia do w szystkich inteligentniejszych 
żywiołów w stolicy kraju, ja k  i w in ­
nych miastach naszych, aby dla dobra 
spraw y odrzucili w szelką walkę osobi­
stą  i w zwartym  szeregu, a z ca łą  li-

silnością zm ierzali do rozwoju samo­
rządu krajowego.

N i e r z ą d  d o s z e d ł  j u ż  b o w i e m  
g r a n i c  o s t a t e c z n y c h ,  a ja k  przez 
lata  ostatnie najm niej do tego pow oła­
ni łub rzeczy nieświadomi przy w ybo­
rach  o przyszłości kraju stanowili, tak 
teraz wobec smutnych rezultatów  co 
prędzej s i l n y  i e n e r g i c z n y  r z ą d  
a u t o n o m i c z n y  w m i e j s c e  w a ł k i  
p a r t y j n e j  w y w o ł a ć  p o  w i r  e n  
o ż y w . o n y  r u c h  n a  k a ż d e m p o l u  
n a r o d o w e j  p r a c y  a z a  p r z e w o ­
d e m  n a j z d o l n i e j s z y c h  i n a j ­
d z i e l n i e j s z y c h  o b y w a t e l i  z e  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  i z a w o d ó w .

Kaprysy niemieckich literatów.
„Am trja jest dis. Austrjakńw, a nie dla 

N em cćw " — powiedział jeden z najznako­
mitszych prz .wód u<5w autonomistów niemie- 
ck.ch. Tego w żaden sposób liberali niemiec­
cy zrozumieć me mogą i przy każdej sposo­
bności rzucają hasło: Anstrjs, to my. Gdy 
cesarz Franciszek Józef rozwarł wrota kon­
stytucyjnej ery. p ow iedział: D ie Bahn ist 

fr e i,  a powiedział to wszystkim nai odom w 
skład monarchji wchodzącym i to się pocem 
skodyfikowsJu w § 19 zasadniczej ustawy 
państwa. Każdy naród uyskał ptuwo do ró­
wnouprawnienia z Niem cam i, ka'dy zyskał 
prawo do rozwoju, do żyoia. Ponieważ Niom ■ 
cy liczbą przeważają, przeto silą rzeczy mają 
prerogatywy dla swego języka w parlamencie 
i rządzie centralnym i nikt .rr tego nie od 
biera. De facto  — są o n i: pri/ni inter pures. 
Tem atoli lioerali nieraięccy zanowolnió się 
nie chcą i przez całą ĄĄ  boni iytnsyjuą sta ­
czają zawziętą walkę ale o prymat ale o bez­
względne panowanie

Szwajcarja jest po części włoską, po części 
franouzką, przeważnie niemiecką a jednak ża 
den ,ęzyk drngiemn nie wchodzi w drogę, 
żader nie upatruje w tem krzywdy, żf drugi 
używa swobody i praw sobie należnych. Li* 
beiaii niemi ecoy nie chcą spoglądać na ten 
przykład W m on ji narodowej i poczytują 
wszelkie, choćby najdrobniejsze ustępstwa 
rządu dla narodów słowiańskich, za krzywdę 
sobie wyrządzoną. Ta pretensjonalność libe­
rałów przestała być poważnym systemem po­
etycznym, a stała się poprostn dziecinnym  

kaprysem rozpieszczonego dzieciaka. Przypo­
mina to scenę familijną. Niemądra matka pie­
ściła, stroiła starszą córeczkę, a młodsza była 
kopciuszkiem Starsza dostała nowe suknie, 
nowe kapelusze, a młodsza nosiła to, czego  
starsza nie dodarła. 8tarsza siadała z maiką 
do stołu, młodsza jadała w kuchni. A le w,-e 
szcie odezwało się w matce sumienie, posta­
nowiła naprawić krzywdę młodszej córce wy 
rządzoną i kupuje jej nowy kapelusz. 8tarsza 
w płacz, że ją matka krzywdzi. Knpnje dla 
obu nowe sukienki. Starsza sic zanosi, że jej 
matka już me kocha. S  idza matka biednegu 
kopeuiczka przy stole obok starszej córki a

ona się rzuca, załamuje ręce i w o ła , że jest 
nieszczęśliwa.

Według panów liberałów niemieckich, krzy­
wdą jest dla żywiołu niemieckiego, jeżeli 
Czech, w czysto czeskiej okolicy nie chce 
nźywać niemieckiego języka; krzywdą jest 
N nm ców , jeżeli miasteczko słow iańskie'uzy­
ska szkołę « wykładowym językiem słowiań 
skim. Narobili też hałasu, że ministerstwo 
„ośmieliło się“ powołaó 8 ’owińca Abrama, 
na wysoką posadę w biurach ministerstwa 
sprawiedliwości. Co za zbrodnia 1 Jakże też 
może zostać wyższym urzędnikiem 8Iowiniec? 
Wszakże Niem iec, a raczej liberał niemiecki, 
jest jedynie i wyłącznie do wyższych poBad 
stworzonym, a dla S/owińca wystarczy, j e ­
żeli zostanie co najwyżej woźnym ministerjal- 
nym.

A cóż to za zbrodnia, że ministerstwo na­
kazało starostom w B (aku i Celowcu, aby 
na podania, wnoszone w języku słowińskim, 
po slowińsku odpowiadały! I N iem cy n a ­
zywają to krzywdą, zamachem na swoją uaro- 
dowość! To jnż istotnie nawet bezczelnością 
być przestaje bo takie niedorzeczne.

Ostatnia wreszcie zbrodnia. Oto osa ia czy 
sto słowińska, m a ła  dotąd szkołę ludową 
niemiecką; wskutek licznych próśb, petycyj 
doczekali się wreszcie S łowińcy, że im rząd 
pozwolił, aby swe dzieci w ojczystym języku  
uczyli i w miejsce niemieckiej powstała szko­
ła słowińska.

Coby też panowie liberali niem ieccy po­
wiedzieli na to, gayby np. w jakiej osadzie 
pod Linzem zaprowadził był rząd dawny dla 
n.emieckich dzieci szkołę polską a gdy N iem ­
cy prosili nowego rządu, aby ich dzieci po 
niemiecku się uczyły i _ząd do tego się przy­
chylił, Polacy zawołali, iż krzywda i to się 
dzieje.

A le trudno przemawiać do logiki i spra­
wiedliwości liberałów niemieckich, bo jej nie 
mają. U  nich jest tylko namiętność namolub- 
stwa politycznego, granicząca z szałem A  czas • 
by już zrozumieć, że zapędy germanizacyjne 
gubiły Austrję i że Jej siła tylko w równo­
uprawnieniu, w. sprawiedliwym wymiarze o rew 
każdemu narodowi należnych. Drobniejsze na­
rody, nie mające ani geograficznych, ani l i ­
czebnych warunków do utworzenia samoist­
nych ..rganizmów politycznych, chętnie znn 
dą przytulisko w Austrji, jeżelf liberałowie 
niemieccy me będą im podstawiali mad t  jo we - 
go ło ża , wyścielonego arogancją żydowako- 
liberalną i germanizacją Czyż długo jeszcze 
potrwa to brzęczenie szerszenia? N kohby pa­
nowie liberałowie raz przecie zrozum eli, te  
dwadueścia milionów różnych słowiańskich  
ludów nie d izwoii u gdy, aby Austrja była 
niemiecką. Narody słowiańskie nie ebcą być 
karjatydau. gmachu, w ktorymby się pano­
szył l berał niemieoki. Austrja powinna i mu­
si wymierzać prawa swym obywatelom, ale 
nie może zaćowelniać kaprysów. Możemy też 
być piw ni, że gabinet hr. Taaflego nie prze 
razi się wcale tem, że panowie: Plener, Chlu- 
metzky i H  iilsberg konferowali z ministrem  
lewicy Ur. Knenbnrgiem a pisma liberalno- 
żydowskie uderzyły na alarm i do boju z rzą­
dem, przewódz^ów iiberalno-żydowekiegu stron­
nictwa zachęcają. Hi Taaffe złożył dowody, 
iż pojmuje, że Austrja nie może stać silą j e ­
dnego krzykliwego zuchwałego, aroganckiego 
stronnictwa, ale viribus ur.itis wszystkich na 
rodów w granicaoh psństwa zamkniętych

POLSKI SOCJALIZM
A CUDZOZI EMS ZCZYZNA.

II

„I tajem nicze sza ty  z Boga zw lek li 
1 szyderstw am i ciało jego siekli *
1 rozumami serce mi: przehodli —
A Bóg ich kocha 1 za nich się modli!-

A- Ml c t i e wl c z .
„Fałszerstwo moralne gorsze jest od 

fałszowania weksln".
F e r d  L a s s a l l e .

Pr itępuję teraz do kwestji najważniejszej, 
rdzennej, do roztrząsania obecnych poglądów  
i zawad naszego socjalizmu, do ocenv jeyo 
tenaencji i agitacji, . zvli działania w tera­
źniejszości. A  nie będę tu m ówił o tenden­
cjach ag.tacyjnyoh, zmierzających do p o n o ­
wy bym materjaluego i duet iwego klasy ro­
botniczej bo mów łem jnż wyżej, że a to 
zgoda calem sercem, duszą całą. L W l n ie  
to przypominam, bo ilekroć występ, k t/p r z e -  
ciw b ł ę d j y m  i z g u u n y m  zasadom so ­
cjalizmu, to zawsze gazetki socjalistyczne od­
wołują się na swe postulaty słuszne i niewin­
ne, przeciw którym powstawać nikomu sie 
me śniło i tym zastawiają się parawanem. 
Mówić im : „lewą rękę macie splamioną" oni 
zawc e pokażą prawą i powiedzą': „Patrzcie 
że c z y s t a A  wtedy z oburzeniem i uniesie 
niecn aż do zapamiętałości „hejże na Sopli­
cę , o b s /p iją  śmiałka gradem wstrętnych 
grubijańskiob obelg, jakiobby się nie powsty­
dził mos jew sk i sołdat Brak im m em -l słów  
do wyrażenia złości i p ogardy, gdy im kto 
wspomn. o -uaniu menawiśoi, rewolucji aimr- 
chji, burzeniu rodziny, narodowości i religji. 
Rzeczywiście, słuchając ich uroczystych za- 

w J1. ' d aw ałoby się że partja socialno- 
demokratyczna chce istotnie z godnością i 
powagą, z miłością i spokojem wywalczyć bo­
bie najiłuszmejsze pr.»wa, nie szkcdi m ani

f i -  ruon ‘uości> ^ g j i  i kościołowi. 
Mii 5Ć, pokój, serdeczność malują socjaliści
wySh ° brazkach 1 Powiastkach fejletono-

™ k°  Pr* /k,,ad ■ni“ h P08łoży obrazek umie­
szczony w krakowski em N aprzód  z d. 1 ma-
m . t ’ o ^ T a ^ a " .  Stary cieśla
martwi się i narzeka wrai, z żoną, że svn ich 
Staszek „dobre poczciwe chłopczysko“ został 
socjalistą, n.e wierze nawet temu. Syn sie 
przyznaje, prowadzi ojca na zgroma ^enie 
a stary cieśla w powrocie mówi do syna 
wzrusj.my: „Mej chłopcze, jabym się sam do 
Was zapisał... wierzysz? Jak E.iga kocham!, 
la k  tam u was serdeczuie... Ala cóż —  nie 
mogę! majstry by m,ę tjad ły l- Otwarcie też 
niby i szczerze zapewniają, że nie ma w nich 
ani odrobiny żółci! „8ocyaIiści nie sieją ża­
dnego ziarna n ien aw iści.. socyaliści właśnie 
uczą klasę robotniczą, jak ma ona . na zienn za­
prowadzić zamiast walki —  braterstwo i r ó ­
wność (G azeta  Robotnicza  z d. 21 maia b 
r.)“.

K s. B ro t.is łcw  S tysiń sk i. 

(Ciąg da lszy nastąpi).

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

150) przaz

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy,

M ówił rozsądnie, w ym ow nie i długo — 
a skończył na tem , że dzisiaj w łaśn ie p o ­
w ziął postanow ienie i jutro z p ew nością  
się z ojcem  rozm ówi. Kiedy Ignaś się przed  
nią tak uspraw iedliw iał, ona przechadzała  
się w zdłuż salonu i słuchała  go u w a ż n e  
i z widocznena zadow oleniem . Była ubrana 
w  biały szarafan, zgrabnie skrojony z c ie n ­
kiej wełnianej materji a garnirowany czer 
w onem i wstążkam i i takąż kitajką oodszyty, 
ale te jaskraw e kolory gasły przy św ietnym  
blasku cery jej twarzy, m oże mniej b iałej, 
ale pod k tóią grała krew m łoda i św ieża  
a której ciep ło i życie odbijało się  w  jej 
czarnych oczach, błyszczących w  tej chwili 
przejm ującą tęsknotą i rozrzew nieniem  
Kiedy poły jej szarafana w  tej przechadzce  
się  rozw iew ały, w idać było przepyszne jej 
formy, dla żywej wyobraźni jak gdyby tyl­
ko lekką gazą zakryte _—  a z pod jej ko­
szu li- nisko w ygorsow anej na piersiach  
i wąską koronką obszytej, w yglądała w yż­
sza część jej biustu, woniejąca upajającym

zapachem  m łodości i zd ro w a  a Kryjąca 
w sobie tajem nice tych w szystkich czaro- 
wnych nocy, po których dzisiaj zostało
tylko odurzające w spom nienie • • •

Jena* nie m ógł od niej oczu oderw ać, 
im więcej się jej przypatrywał, tem cieplej­
szy obieg krwi czul w  sw oich żyłach, c ie ­
pło krwi udzieliło się jego sercu i odżyw iło  
porywające uczucie miłości bez granic, 
udzieliło się głow ie i obudziło m yśl, ze to 
jest najwyższy ideał kobiety, jakiego dru­
giego niem asz nu całej ziemi a kiedj 
ją w  końcu swojej przem owy zapew niał, 
że już iutro rozm ówi się z ojcem, to jego  
głos brzmiał tym dźwiękiem  pełnym  i ja ­
snym, jaki mu nadać mogą tylko praw la
i przekonanie. .

Flora uczuła tę prawdę, uwierzyła w mą, 
podała mu rękę i rzekła:

—  Zróbże “tak jak m ówisz a jutro w ie ­
czór, przynajmniej tak się spodziew ani, 
przyw ieziesz mi dobrą w iadom ość.

A to m ówiąc, zrobiła ruch taki, jaz gdy­
by go chciała pożegnać i odej’ść.

A le Igna^ jak tylko się  dotknął jej ręki 
i uczuł ciepło jej krwi, sczerw ien  n  na 
twary jak rozw inięta p iw o m u , oczy mu 
zaszły owa m głą nieprzejrzystą, p ełn ą  bły­
skawicznych iskierek, usta _ mu drgać za 
częły, ścisnął konwulsyjm e jej rękę a pr i-  
w e ram ię wyciągną*, aoy ją  oł- ąć w pół, 
i rzekł głosem  d rżącym :

—  Floro! przecież tak się nie rozej­
dziem y.

A le ona wyrwała rękę z jego  dłoni, zm ar­
szczyła brwi i zaw ołała su ro w o :

— Proszę cię, daj mi pokój. T u  św iat 
się wali nadem ną a tobie latają po głow ie  
takie n iedorzeczności. Trzeba naprzód na­
prawić, coś zrobił. Jedź a nam yśl się d o ­
brze, jak m asz się rozm ówić z ojcem , i nie 
przyjeżdżaj aż póki nie będziesz m iał o d ­
pow iedzi A  jeżeli odpow iedź będzie od m o­
wna, to m ożesz sobie zostać w  Zaklikowie: 
w tedy będę m usiała sam a sobie poradzić — 
i m ożesz być p ow n v in , że sobie poradzę. 
Dobranoc. Na te słow a w m łodzieńcu krew  
zakrzepła, rospacz go porw ała, rzucił się 
za nią: ale ona wyszła szybkim krokiem  
z salonu do swojej sypialni i drzwi zat"za- 
sn ęła  za sobą

Teraz znów  on z kolei zam ienił się jakby  
w słup soli. Krew w nim  zakrzepła, serce  
przestało bić a w  głow ie zrobiła się  aa 
przepaścista próżnia, którą każdy człow iek  
uczuwa wtedy, kiedy go jakieś w ielkie  
a n iespodziew ane spotkało n ieszczęście i na 
razie nie w ie, co ma z n iem  począć. S tał 
jeszcze tak chw ilę w  besprzytom ności —  
a potem  w yszedł wolnym  krokiem na w e­
randę. kazał sw ojem u pow ozow i zajechać 
i odjechał do domu.

W drodze, zatuliwszy się w  p łaszcz od  
przejmującej wilgoci i z im n a , nic nie czuł 
w sobie i nic nie w idział przed sofią i w  ta- 
kiem zdrętwieniu zakradł się bocznem i sch o­
dami do sw oich pokojów : dopiero rozgrza­
wszy się przy kominie swojej sypialni, z a ­
czął bezładnie m yśleć nad sw em  p o ło ­
żeniem

Pierw sza myśl, jaka mu przyszła, była  
ta, że Flora go teraz trzyma zdała od s ie ­

bie oczyw iście tylko z w yrachow ania. Zna 
jego  zapał m iłośny i nieprzepartą tęskno ­
tę za nią, zm uszając go do w strzem ięźli­
w ości, chce go zm usić tym środkiem  do 
przyspieszenia decyzyi. U waga ta rozgnie­
w ała  go w  pierwszej chw ili, m iał to uczu­
cie, żc takie postępow anie jest niegodne. 
Potem  przypom niał sob ie, że go Flora czem ś 
straszy. P ow ied z.ała  mu wyraźnie, że sam a  
sobie poradź1 Cóż to ma znaczyć? Czy 
myśli o jakiejś pressyi, którą sam a chce 
wy wrzeć na ojca ? czy też o jakich innych  
skandalach ? . .  A  ta uw aga go strachem  
przejęia Jeżeliby Bię ojciec o wszystkiem  
dow iedział, tak mu się to zdaw ało, toby  
to taką piekielną w yw ołało  burzę, że p e-  
w n-e cały Zaklikowski pałacby się zapadł 
pod ziem ię W ów czas wm ięszaliby się w  to 
Firleje, Genia, Prandota, obydw a dwory, 
wszystkie s ą s ie d z tw a ...  Zgoła sąd osta te­
czny. Nie, takiej katastrofy on na żaden  
sposób  dopuścić nie m oże. Tak m yśląc 
a przeczuwając zarazem, że ojciec sw ojego  
przyzw olenia odm ów i, m iał to rozpaczliw e  
uczucie, jak gdyby w padł w jam ę, z której 
niem a wyjścia, pierś mu się  ś c isn ę ła , od ­
dech się zaparł, zimny p ot mu w ystąpił na 
czoło v

Lecz m yśląc dalej, odetchnął sw obodniej, 
bo znalazł, że p zecież jest wyjście. Jeżeli 
odw ażnie stanow czo i silnie w obec ojca 
wystąpi, jeżeli mu pow ie, że żadną siłą  
przełam ać s ę nie da, że w  gruncie rzeczy  
chodzi tu tytko o kilka m iesięcy, bo on  
z dn em  dojścia do p^łnoletności z p ew n o­
ścią w eźm ie ślub z F lorą, to ojciec się

„    „  — s p r z e ­

ciwiać, co na każdy w ypadek jest n ieum - 
km onem ? O to tylko id z ie , ażeby silnie  
wystąpić. Potem  zaczął m yśleć o F iorze — 
a wte< y znalazł, że jej p ostępow an ie jest  
bez zarzutu. Jeżiii s ię  Kieruje w yrach ow a­
n iem , to tem  tylko d ow odzi, do jakiego  
stopnia jest zaw sze i w szędzie rozum na  
Jeżeli mu gro2i, to p ew nie m e myśli o ża ­
dnych skandalach, tylko jako enargiczna  
kobieta potrafi pogardzić człow iekiem  im ęK-. 
kim i niezaradnym i zn iesie m ężnie ten  los  
jaki ten człowiek jej zgotow ał A jeżeliby  
n aw et o tern m yślała, żeby się Sam t udała  
do ojca, to i tego nie m oznauy jej w siać  
za złe, zw łaszcza w  tem  p c ło ż en iu - ale 
tego on nie może na żaden sp osób  d l.r u -  
ścić. Zaczem p ow zią ł śrlne p ostan ow ien ie , 
jutro stanow czo rozm ów ić się  z ojcem  — 
i przem arzył resztę nocy w  takich snach  
gorączkow ych ja'; w ięz ień , z którym  dziś 
Śledztwo sk oóczone a jutro icajs n{r o g ło ­
sić śm ierć, albo go w ypuścić z w ięzienia.

NazajUtra rano ojciec był b ezustannie  
zajęty z ekonom am i i p isa rza m i, których  
Ignaś p i,napędzał a których on teraz na  
pow rót do służby przy ,m ow ał Przy śn ia­
daniu był chm urny, bo m usiał o d p ra w i- 
tego starszego pisarza, który podczas jego  
nieobecności przerzucił się na stronę 1 m a. 
sia i k now ał przeciwko K ańskiem u kaba-' 
przyczep  straszliw ie się zgrnew ał na ń ego  
bo przedtem  m iał do m ego zaufanie. ’

(Ciąg dalutg nastąpi).
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Jak w bajce.
Mroźny wiatr jęczy, bijąc śntaęiem w azyby 

mych okien, po-7.a którymi noc swe czarne 
rozpostarła zlry . Przez szczelnie zamknięte 
drr.wi dociera żałosna skarga jego aż do mej 
izdebki. Rozszlochana przypada do mnie, wni­
ka we mnie, i dostraja nmysł mój do wtórn 
tym lamentom, które z łona nciónionej przy­
rody rwą  się tam w ciemność i bezmiary.

Próżno silę się otrząść z melancholji, która 
mnie przygniata. Smntno m i, a nie nmiałbym 
powiedzieć, dlaczego. Niepochwytno czarne 
myśli, idące niewiedzieć zkąd, obsiadły mię 
stroskaną drużyną. Dawno jaż w mej pamięci 
zatarte wspomnienia doznanych zawodów i cier­
pień, naszły na mnie powrotną falą, 1 roz- 
strajają mię swojem kwileniem.

Ale skargi te, płaczące gdzieś na dnie mo­
jego serca —  tam, gdzie czas litościwy grze­
bie ów plon życia, któryśmy nieraz gorzkiemi 
cknpili łzami —  nie dochodzą do pełnej świa 
domości mojego umysłu. Tak, jak się niekiedy 
sen rozwiewa, gdy go sobie przypomnieć u si­
łujemy po przebudzenia, pierzchają trapiące 
mię widzenia przed mydli mej pościgiom Da 
remnie pytam je, zkąd się wzięły, i czemu 
przysziy nękać mnie w tej chwili samotnego 
dnmauia; porwane tym chórem żalów, które 
tam na skrzydłach wiatru płyną w dal i mro­
ki, nleeiały już, nim jeszcze rozpoznać je zdo­
łałem, pozostawiwszy tylko cień swój ponnry 
na mc jej d n s z y .. .

. . . Z  tej mgły smntkn, która myśli moje 
kirem swym mroczy, podnosząc się zwolna, 
jak fala wzbierającej powodzi, wynurzył się 
nagle przez skojarzenie wrażeń obrazek ja­
śniejszy.

W idzę czarne szyby, przez które złowrogo 
zagląda ciemna noc styczniowa, pełna rozpa­
czliwych jęków śnieżnej zaw ie i; widzę bielone 
ściany obszernej izby, opłomienione wesołym  
blaskiem ognia, płonącego z trzaskiem na ko 
minkn, i staruszkę o rumianej jeszcze cer no, 
a zaledwie siwiejących włoBach, i gromadkę 
dzieci, słuchających ciekawie jej opowiadania, 
a w pośród nieb widzę dzieckiem siebie, tu­
lącego się do kolan bajarki, i poglądają ego 
»zeroko rozwartemi oczyma w te straszne, 
czarne szyny, zali się w nich nie ukaże bro 
data iwarz Wyrwidęba, W aligóry lub Madeja.

Obrazek ten tkwi mi tak żywo w pamięci, 
jak gdybym go widział wczoraj. Zdaje mi się, 
iż na tle łkania tego wiatru, jęczącego tak 
sanm, jak przed laty, i szelestn drobnych grn- 
dek zlodowaciałego śniegu, bębniących w okna 
moje, słyszę miarowe tykotanie ściennego ze­
gara, który nam wówczas znaczył godziny, 
i głos staruszki, wznoszący się , to zniżający 
naprzemian, w miarę tego, jak cieniowała owe 
opowiadanie.

Czas nie przyćmił wcale świadomości wra 
żeń, jakich wtedy doznawałem. Pamiętam do 
skonale gorączkowe zajęcie, z którem bajek 
tych słuchałem, i lęk , który mi niekiedy z i­
mnym dreszczem przebiegał po ciele, i litosne 
współczucie, jakie żywiłem dla bohaterów cu­
downej baśni, i nienawistny wstręt, jaki we 
mnie budzili ieh prześladowcy. Z temi uczu­
ciami —  człowiek tak wcześnie zaczyna być 
samolubem! —  łączyło się sadowolenie, że to 
wozystko działo się kiedyś daleko, „za siódmą 
górą, hen, za siódmym Dunajem *; że, jak 
Franek z bajki, nie jestem sierotą, i że me 
ma obawy, bym dla złośliwej macochy musiał 
•znkać ptasi ago mleka, wędrując ciemną i bu 
rzliwą nocą przez góry i lasy, pełne ogni­
stych smoków, wilkołaków, zbójów i czaro­
wnic.

Jednakże cudowne bajki staruszki, rozpło­
mieniające tak bardzo naszą wyobraźnię, nie 
wnosiły trwałego niepokoju w nasze dziecięce 
umysły. Nie brakło wprawdzie ludzi złych 
w tym świecie, który nam malowały, ale tych —  
jeżeli się nie poprawiali —  dosięgała nieubła­
ganie zasłużona kara Nie trudno też było 
o szczęście w tym bajecznym, a podówczas je­
szcze dla nas rzeczywistym świecie należało 
tylao być posłnsznom, dobrem i pobożnem dzie­
cięciem, by wyjść zwycięsko z najcięższych 
walk i ucisków.

Tymi, którzy wiedli żywot cnotliwy, opie­
kowała się cała przyroda, owszem n„w t nad­
przyrodzone potęgi, a ludzie źli i potwory nie 
mieli nad nimi żadnej mocy.

Łaskawe wróżki, podróżujące w bańkach my­
dlanych, ciągnionych przez ważki lub motyle, 
przynosiły im pomoc w stosownej chwili: S tió- 
żliwe pieski czuwały troskliwie nad ich snem; 
dobre owieczki przybiegały zawsze w p>-rę, 
by ich ogrzać swem runem i mlekiem napoić; 
ptaszki, rybki, drzewa i kwiaty przemawiały 
do nich ludzk mową, ostrzegając przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem i radząc, co począć, 
by go uniknąć.

W różki te, pieski, rybki, ptaszki i owie­
czki nawiedzały nas potem we śnie, odpędza­
jąc od nas zmorę wilkołaków i czarownic.

*
* *

Nazywaliśmy staruszkę „babcią*, a męża 
jej „dziadziem*, jakkolwiek tylko jednego z nas 
łączyło z nimi pokrewieństwo

Byli to megdyś Indzie średnio zamożni, po­
siadający wioskę na Karpackim  podgórzu i 
murowany dworek z ogrodem w prowincjonal­
ne m mieście. W ymówiwszy sobie szczupła do­
żywotnią rentę, oddali wioskę zięciowi w po­
sagu za swą jedynaczką, bladą brunetką, któ 
rej portret, wiszący w „babcinym pokoju*, 
straszył mnie dnżemi smetnemi oczyma; sami 
zaś osiedli w swym miejskim dworkn. zkąd 
bliżej było do kościoła, i gdzie dziadzio, cho­
rujący co chwila, łatwiej i częściej mógł za­
sięgać porady lekarza.

W łodzim ierz Z a g j-sk i.

( Ciąg dalszy nastapi)

Listy „Kurjera Polskiego!1
(Panslawistyczna piupaganda w Serbii).

B ia ło g ró d , 18 czerwce

Panslawistyczna prasa BerbBka rozpoczęła 
kampanię nader gwałtowną przeciw Austrji 
a to z powodu rocznicy rządów br. Kallaya 
w Bośni i H ercogowinie, którą n.edawno ob ­
chodzono uroczyście w odnośnych sferach rzą­
dowych austrjackich.

Powszechną zwrócił na siebie uwagę artykuł 
wstępny Dneunego L is tu , który wydrukowano 
w dzienniku tym po niemiecku, aby zapewne 
ułatwić dziennikom niemieckim jego zrozu 
mienie.

Artykuł napisany jest w tonie nader gwał 
townym i obrażającym Austrję w najwyższym  
stopniu.

M iędzy innemi napisano tam, że poslanui- 
ctwo cywilizacyjne Austrji było zawsze połą­
czone z rozlewem krwi, że ono w ziemiach 
zabranych powinno się skończyć ewakuacją 
obu serbskich krajów, w przeciwnym bowiem  
razie Serbowie sami chwycą za broń, ażeby 
z kr&ju A u s t in ó w  wypędzić (1).

Serbski dziennik przypomina, iż według zo­
bowiązań traktatu, miała Auatija tylko prze­
prowadzić pacyfikację obn krajów.

Skoro według zapewnień austrjackiego rrądu 
dziś w obu krajach panuje spokój, —  tak 
konkluduje Dnetmi L is t  — przeto eo ipso skoń - 
czyła się misja Austrji i kraje powinny być 
oddane Serbii.

Czy rząd austro-węgierski zechce zw -ócić 
uwagę na tę gwałtowną zaczepkę serbskiego 
dziennika i czy wogóle jakąkolwiek uwagę 
można przywiązywać do pogróżek wyrażonych 
w artykule, należy wątpić. Dziennik wspo­
mniany bowiem nie posiada prawie żadnego 
znaczenia.

W numerze wczorajszym pism a, tenże sam 
artykuł był wydrukowany po serbska.

R cjja coraz to większy zdobywa sobie wpływ  
w kraju. Rosyjscy ajenci gospodaru -ą tn, jakby 
8erbia jaż była gubernią Rosji.

D i wiaduję się też, że w najkrótszym cza­
sie urządzonych zostanie 8 n o w y c h  r o  
■ y j s k i o h  a j e n t u r .

P o wykonaniu tego zamiaru, w każdem zna- 
czniejszem m ieście serbskiem, będzie rządził 
rosyjski satrapa.

Stosunki tutejsze bard-o więc przypominają 
nasze dzieje i. stosunek dawniejszy do Rosji.

Zobaczymy, ozy ludność długo patrzeć b ę­
dzie cierpliwie na gospodarkę rosyjską w kraju.

icz.

(Posiedzeń e cieszyńskiego Towarzystwa rol­
niczego).

C ieszyn, 20 ozerwc_,

Dnia 19 b. oi odbyło się w gm inie K o ­
wali, przy Skoczowie, posiedzenie cieszyńskie­
go Towarzystwa rolniczego, na które ood 
przewodnictwem prezesa swego p. posła Cię- 
ciaiy, przybyło około 50 czI o u k ó w , a .niędzy 
mmi 20 kobiet t. j żon i córek członków  
Towarzystwa. Ponieważ był to dziań św iąte­
czny, przeto obridy rozpoojęły się dopiero o 
godzinie 8 po południu, a przybyła na nie 
bardzo liczuie lndność nrejscowa i okoliczna, 
w ilości kilkuset osób obojga płci. N iewiasty  
szlązkie ubrane w piękne i malowniczo stroje 
narodowe, stanowiły ozdobę zgromadzenia i 
przysłuchiwały się bardzo pilnie całej dy­
skusji.

Oprócz wspomnionych powyżej osób wzięli 
udział w zgromadzenie* f delegat komitetu To  
warzystwa rolniczego w Krakowie, dyl iktor 
i profesorowie szkoły rolniczej w Kobierni- 
e a h  wraz z 10 ncznjami ostatniego kursu tej 
szkoły, poseł i adwokat z Cieszyna dr. M i­
chejda, adwokat ze skoczowa dr. Opowski 
oraz kilku dzierżawców w dobrach areyksią- 
żęcych.

K siądz Świeży, znajdujący się w tej chwili 
w Radzie państwa, nie mógł zdążyć na zgro­
madzenie.

Posiedzenie zagaił pięknem przemówieniem  
doświadczony w kierownictwie zgromadzeń 
prezes, p. Cięciała, a nrzeditawiwszy gości 
udzielił głosu panu delegatowi komitetu T o­
warzystwa rolniczego w K ik o w ie  i p. dyre­
ktorowi szkoły w Kobiernicach.

Następnie zabrał głos sekret irz Towarzy­
stwa p. Teper, włościanin z Takow a D o ln e­
go, który, nawiązując przemówienie swoje do 
słów prezesa, przedstaw., w nadzwyczaj pię 
knej i jędrnej mowie cele i dotychczasowe 
działatMe Towarzystwa rolniczego cieszyńskie­
go, wzywając braci rolników z powiatu sk o ­
czowskiego do ciągłego kształcenia się i za ­
wiązania Kółka rolniczego, które w połącze­
niu z Towarzystwem cieszyńskiem tworzyłoby 
filję jego na wzór galicyjskich Towarzystw czy 
Oddziałów okręgowych. Towarzystwo cieszyć • 
skie, istniejące ud lat 28 i liczące obecnie 
około 400 członków, zajęte było dotychczas 
• ■iganizacją swoją i działalnością w ściślejszym  
zakresie terytorjalnym, od jesieni jednak ro­
ku zeszłego, zm ieniwszy odpowied lio atatnta, 
rozszerzać poczęło czynność swoję na sąsie­
dnie okolice a zawiązawszy już 5 filij przy 
było po raz pierwszy do powiatu skoczow­
skiego, gdzie za inicjatywą przełożonego gmi 
ny K owali ma zamiar założyć szóste K ółko  
rolnicze

Przemawiało jeszcze kulku mówców a mię­
dzy innymi wygłosił w łościanin, p Cios, 
bardzo sajmnjący odczyt o lekarstwach do­
m ow ych, i p. G órniak, o wyrobie wma z o- 
woców, którego wyprodukował w roku ubie 
głym  120 hektolitrów!

Poseł dr. M ichejda, zachęcał gorąco do łą- 
ozeińa się w  Towarzystwa rolnicze dla łatw iej­
szego dopięcia pożądanych dla ludu cieszyń­
skiego celów, a doktor Opawski podniósł do 
datnie już skutki działalności prezydjum T o ­
warzystwa i posła M ichejdy, którym należy 
się  ałassne uznanie.

Zgromadzenie trzykrotnym okrzykiem u- 
czoiło zasługi swych przewodników i do­
radców.

Przełożony K owali dziękował stowarzyszo­
nym za zaszczyt i zawezwał mieszkańców  
jej do wpisywania się do nowego „K ółka*, 
do którego przystąpiło natychmiast 15-tu  
członków, dalsze zaś czynności w tym  kie­
runku wstrzymano dla spóźnionej już pory.

Na zakończenie, podziękował przewodni­
czący delegatów5 i gościom i pożegnał mie­
szkańców K ow ali, którzy, w towarzystwie 
muzyki m iejscowej, odprowadzili gośt na 
dworzec kolei w Po górze, i poiernal' ich 
tam wśród wynurzeń wdzięczności - wzaje 
mnej przyjaźni.

Cały nastrój tego zgromadzenia był bardzo 
podniosły, a przytem serdeczny i swobodny, 
członkowie zaś Towarzystwa wykazali nie 
zwykłe wykształcenie rolne, oraz wiedzę za­
wodową i obeznanie z . najnowszym postępem  
rcinipsym. Podziwiente mogła wzbudzić nie 
zwykła umiejętność i takt w prowadzeniu o- 
brad, z jakiemi kierował niemi pan poseł 
Cięciała.

KRONIKA LIOACKO-ARTYSTYCZNA

A  (W er .)  Nadzwyczaj ciekawa książka w y­
szła w tych czasach w Lipsku : jest nią C. de 
Harlezta „Lei religions en Ckine*. ów  rozle­
gły kraj, otrezony murem (wprawdzie dziś już 
nie jest nieprzestępnym), niegdyś przodujący 
w cywilizacyjnym pochodzie świata, od wie 
ków jakby stężały jakby snem letargicznym  
ujęty, a jednak Europ:e może w niezbyt d a ­
lekiej przyszłości groźoy —  bndzi zawsze ży 
we zajęcie pośród wykształconego ogółn. Re- 
ligja Chin, zwłaszcza pierwotna , stosunkowo 
nierównie mniej znana niż religja innych wscho­
dnich narodów, przedstawia dla badacza n ie­
słychanie obszerne i interesujące pole do stn 
djów. C. de Harlez, przetrawiwszy cały ma 
terjał, jagi się zgromadzić dało, u trzym aj, 
że pierwotnie knlt w państwie niebieskiem 
był monoteistyczny, a bóg ów jedyny zwał 
się Shang-Ti lla ło  jednak skłonni do mar. eń 
i zadamy, mało poetyczni Chińczycy ani przy­
znawali swemn Shang Ti czynn stworzenia 
świat**, ani mieli go za nieskończonego Władał 
on wprawdzie niebem i ziemią, zkąd się j e ­
dnak owo niebo i ziemia wzięły, i czy trwać 
będą nieskończenie, o to, widocznie nie skłon­
ny do metafizyki ówczesny Chińczyk me wiele 
się troszczył.

Oprócz boga Shang Ti istniało prawo mo­
ralne, Tien, pra wo moralne, kami inne, jak 
ananke grecka, a trzymające w żelaznych kar­
bach losy człowieka. W ierzyli też pierwotni 
Chińczycy w niższe op:‘eknńcze b>iiwa i nie­
śmiertelność dnszy ludzkiej.

Jak dłngo religia ta, o której bądź co bądź 
wie się nie dnżo, trwała, oznaczyć trudno ; 
faktem jest, że najście na Chiny Mandżurów 
wywarło na nią wpływ olbrzymi. Mistyczny 
Shang Ti rnnął ze swego piedestału, nato 
miast czcić poczęto owe niższe bóutwa opie - 
knńcze, niebo, gwiazdy, góry i t. d. I ten 
okres nruwa się jeszcze z pod ścisłego bada­
nia naukowego Dapiero epoka najważniejsze 
go z filozofów chińskich Konfucjusza, około 
VI w ieku przed Crystnsem, da się badać nau­
kowo, Tn de Harlez różni się zasadniczo z wie­
lu uczonymi: twierdzi on bowiem, że Konfn- 
cjnsz, czyli Kong fn tze, oie był a teistą , jak 
powszechnie mniemają, ale kontynuatorem re- 
ligji pierwotnej, wskrzesicielem zamierzchłej 
wiary w Sb ing Ti, prorokiem DDadłej tradycji. 
Według de Harlez’a, nie dał on Chinom nic 
nowego, a zasłnga jego największą było wy 
■okie pojęcie moralności, które wszczepić w swój 
naród nsiłow. ł.

Obok Kong fn tze występuje Lao-tze, umysł 
głęboki, twórczy i samodzielny. Lac tze, i o 
notę sta, jak Kong fn-tze, za istotę najwyższą 
za początek wszystkiego nważa jakąś abstra­
kcję, nazwaną Tao, rządzącą światem, stwa 
rzającą ciągle, bez ludzkich jakichś dających 
■ię określić znamion.

Lao-tze zbliża się w swych pojęciach do 
Bnddy, którego nanka, zwłaszcza w półno­
cnych Chinach, zaaklimatyzowała się szybko, 
nigdy jednak w rdzeń narodu nie wsiąkła.

Dzisiejszy stan wyznaniowy w państwie 
niebieskiem jest chyba jedynym w swoim ro­
dzaju. K ng fn -tze, Lao-tze i SaLya-Mnni 
Bndda mają tam swoich czcicieli, a między 
nimi są i tacy, którzy naraz wszystkim trzem 
mistrzom cześć oddają. Książka pana de Hat 
lez obfituje w mnóstwo nader ciekawych szcze­
gółów, rzucających jasne światło na charakter 
Chińczyków, których dla brakn miejsca przy­
toczyć nam u choćby w najskromniejszej do 
zie niepodobna. Mnsieliómy się ograniczyć 
do najbardziej ogólnikowego pudania treści 
książki.

Kronika zamiejscowa.
KURIER PR3WINCJ0NALNY

* W Jastrzębi, w d. 16 b. m., piornn za­
bił kobietę, schodzącą po drabinie ze strychn, 
nazwiskiem Marjanna Zabiwa. Piornn wpadł 
do izby przez powalę.

* W dnin 19 b m., odbyła się wycieczka 
„Sokołów" z Jan sław ia  do Szkła W cięło w 
niej odział około 100 osób. Odbyły się ćwi 
czonia, z których wprawiła w zdumienie obe 
cnych, wspaniała piramida z „Sokołów*. Za­
bawę zakończyły tańce.

* W Stanisław, wie odbędzie się w dnin 4 
lipca r. b. wiec narodowy rnski. Na czele ko­
mitetu wiecowego, oprócz inteligencji ruskiej 
i włościan, stoją posłowi* : Józef Huryk i dr. 
Meliton Baczyński.

* W  m. Baczacza zawiązał się komitet, 
mający na cela pielgrzymkę polsko- ruską do 
Rzymu, z powodu jubileuszu biskupiego Pa­
plo?* w Rzymie. Pielgrzym ka wyruszy we 
wrzeSniu r. b. Zgłosiło się jnż około 100 n- 
czestników.

* Walne zenranie rnskiego towarzystwa po­
litycznego „Podgórska Rada*, odbędzie się w 
Stryju dnia 30 b. m.

* W  Gródka pod Lwowem, w jdnin 12
b. m. zawiązał się „Sokół*. Na pierwsze po­
siedzenie p~zy odczytania statntn, zebrało się 
około 50 członków.

* Wskutek wezbrania rz ek : W isły i Soły, 
tndzież wylewa mniejszych strumyków, zosta­
ły  uszkodzone ziemiopłody na nadbrzeżaych 
gniotach gm in : Babice, Bielany, Brcszkowi 
:e Daftkowice, Jawiszowice, Kańczuga, Ka­
niów stary, Kęty, Łąki, Malec, Oświęcim, 
Rajsko i Skidzin

* W Zakopanem rozwiązana została Rada 
gminna z powoda znalezionych nieporządków; 
W ydział krajowy, jako komisarza wyznaczył 
swego nizędnika, p. Bronisława Schwormi

* W Sanoka, w dnin 9 i 12 b. m. odbyły 
się wspaniałe uczty, żegnano b~wiem p. Fran 
ciszka Żeleskiego, prezydenta tutejszego sądu 
zamianowanego wiceprezydentem sądu wyższego 
w Krakowie. P. Żeloski przez czas swegę 
pubjtn, zyskał sobie ogólną sympatję i sza­
cunek prawością i zacnością swego charakte 
rn To też obywatelstwo sanockie urządziło w 
domn gościnnym pp. Gniewe izów w Bedkn, 
wspaniałą pożegnalną ncztę w sali gmachu 
sądowego. Pożegnanie było serdeczne, rozrze 
wniające, obecni życzyli p. Żeleskiemn najle 
psz go powodzenia w nowym, a trudnym za 
wodzie.

KURJER WARSZAWSKI

* Zakładają się w Warszawie tak zwane 
n o c l e g o w e  d o m y ,  aby tym sposobem za- 
b zpieczyć nędzarzy i uwolnić się od żebrani­
ny na nlica-h w nory.

* Zgromadzenia rzemieślnicze w W arszawie 
liczą około 5500 majstrów, 3 1 .800  czeladni 
ków i 59 .600  terminatorów.

KURJER WIEDEŃSKI

* Na rek 1892/3  wybrane rektorem w nni- 
wersytecie wiedeńskim profesora faknltetn 
medycznego, radcę dworu dra Ernesta Lu­
dwiga.

Z RÓŻNYCH STRON

* d alony orkan panował w okolicy Chica­
go po 3-dninwym npale, poprzedziła go zaś 
taka ciemność, iż c 3 po południa zapalać 
mnsiano lampy. 27 osób poniosło śmierć ns 
miejsca, a rannych jest nierównie więcej. 
Szkody olbrzymie W Illinois straciło podczas 
orkann życie 20 osób.

* Odsłonięto w tyrb dniach w Paryża pc 
maik za grobię Emila Odin, bojownika w spra 
wio lndn. Pomnik stanowi strzaskana kolnmaa, 
na szczycie której zna:dnje się czapka frygij’ 
ska s bronzn; na kolumnie napis „Hołd zło­
żony przez przyjaciół niezmordowanego bojo­
wnika za sprawę lndn E Odin owi, ni. 17 
sierpnia 1858, zm. 19 marca 1892*. Przy  
nroczystości odsłonięcia pomnika wypowiedzia­
no wiele mów rewolucyjnych. Emil Odia ob­
darzony był wielkim talentem pisa .kim, 
a jego Contes pour les tn fon is  miały nie­
zwykłe powodzenie.

* 77 rocznicę bitwy pod Waterluo obcho­
dziły uroczjście pnłki angielskie, które pod 
wodzą W ellingtona brały ndział w bitwie.

Kronika ekonomiczna.

K raków  21 czerwca 1892.

Gonią oczywiście ostatkami zapasów swoich 
producenci, bo same to były resztki i wy 
hiorki, które dz'ś na jarmark . dostawiono 
Ożywienia też. większego nie było dziś na 
K leparzn, tylkc ceny żyta poszły nieco w 
górę. Tak tedy dziś jest tylko 30 centów ró­
żnicy między ceną żyta a pszenicy, z czego 
konkluzja, że jnż bardzo brakuje zeszłoro 
czuego żyta, a pszenicy jest jesz.cze podosta- 
tkieur, aczkolwiek wiadomo, że młynarze na 
własny rachunek i p.ekarze nierównie więcej 
zwykli zaknpować pszenicy aniżeli żyta Zre­
sztą jermark był dziś taki sam, jak był one 
gdaj w piątek Dużo też było dziś pszenicy 
węgierskiej, lecz więcej zawsze poszukiwaną 
bywa nasza krajowa, szczególnie biała. Cieka­
wym szczegółem było dzisiaj i wszyscy to iio- 
bie opowiadali, że pewien ziemianin, który 
przed miesiącem nie chciał żadną miarą wię 
kszej partji pszenicy sprzedać młynowi pod­
górskiemu po 11 złr. 50 c t , dziś takową 
sprzedał tamże po 9 złr. 90 ct. i czemprę 
dijp.j wyniósł się cichaczem, bo pośmiewisko, 
wedle starodawnego przysłowia, nigdy nie mi 
nie tego, którego słusznie czy niesłusznie spo­
tyka zarznt, że przemajstrował . .  O uchyle­
niu ukazów, zabraniających wywozu zboża z 
Rosji nic jeszcze nie wiedzieli handlarze, co 
to z Barana i Michałowic przybyli na targo­
wicę kleparską Stoją zatem nkazy jak s ta ­
ły  (wedl* wtasnonstnngo ich wyrażenia).

Płacono za 100 kilogramów n etto :
Pszenica (tutejsza) 10*— do 10 25; żyto 9 60 

do 9 70 , jęczmień 6*50 do 6 6 5 ; owies 7r — 
do 7*30, srroch (okrągły) 9*— do 11*— ; tatar­
ka —  •—  do — •— ; oroso — ■— d o  ;
fasola — •—  de — *— ; rzepak (stary 10‘— do 
10*25; koniczyna — •— do — — ; ziemniaki 
3*52 do 3 -40 ;kąąza — do — —; kuku­
rydza (czerwona) 7*— do 7-50 kukurydza 
(żółta) — ■ —d> — •— ; wyka 6 30 do 6 50; ipt 
rytus za hektoliter 100 gradnsowy — •—  dc 
— •—  (opodatkowany, sle bez akcyzy).

Kronika polityczna.
P o b y t  k s i ę c i a  B i s m a r c k a  w W i e ­

d n i u  daje powód kolom niemiecko-narodo­
wym do udtawicznych owacyj.

W poniedziałek w południe o 12 -tej i po 
południu o 3 ciej złożył! bilety wizytowe 
członkowie klubu „Niederwald*, wybitni an­
tysem ici wiededsoy kierunku niemiecko naro­
dowego, jak również młodzież akademicka. 
Przedefilował przed oknami pałacu Palffy ca­
ły hz ^reg powozów, w liczbie okuło uześćdzie- 
sięćiu.

Składający wizytę mieli wszyscy, jako od 
znakę, wpięte bławatki jak również na kar­
tach wizytowych bławatek był wymalowany, 
jako emblemat. Po południu przyjechali dwaj 
antysemici —  jeden z nich poseł do Rady 
państwa —  i złożyli wielki kosz z kw iła m i  
w lożv portjera —  O koło południa odwie- 
dsił księcia Bismarcka poaeł rosyski hr. Szu- 
wałow.

O koło 3-ciej opuścił książę pałac Palffy, 
okładając karty wizytowe w wielu domach 
arystokratycznych Odwiedził poała niemie­
ckiego ks. Reuss, który, acz złożony chorobą, 
gościa przez pól godziny podejmował. Na  
Bslłplatzu w ministerstwie spraw zewuętrzuych 
hr. K alnokyegc nie zastawszy, ks. Bismarck 
złożył swą kartę. W obiedzie u Sacbera nie 
uczestniczył, natomiast już o 7 mej rewizyto­
wał go w pałacu Pa‘ffy hr. Kalnoky, w piost 
z letniego mieszkania w Schónnbrunn, gdzie 
właśnie był się udał, jadąc na Wallneretranże, 
skoro tylko zasłyszał o wizycie księcia.

Obiad u Sacbera tern był ważny, iż, jak do­
nosi F igaro, hr. Herbert prostowrł błędne poj­
mowanie stanowiska k3. O tiona wobec Austrji. 
Był ks. O tto przeciwny traktatowi handlowc- 
cłowomu, ale był nim iako rolnik, jako fa­
chowiec. Podobnie życzył sobie traktatn han­
dlowego z R osją, nie żywiąc do aiti aui zb y­
tnich sympatyj ani antypatyj. Naw»-t Francji 
□ienienawidzi. Ferry^oau ofiarowywał przymie­
rze, nie .szczędząc poparc.a w polityce kolo­
nialnej i w Egipcie.

Wieczorna soirće w pałacu Palffy zgroma­
dziła kwiat arystokracji austrjaekiej i świata 
dyplomatycznego. Chór akademicki odśpiewał 
w podwórcu seienadę, złożoną z trzech pieśni. 
Po odśpiewaniu, przyczem trzecia pieśń w y­
konaną była szozególniej szczęśliwie, przemó­
wił ks Bismarck do młodzieży, a ,za" 
Wozy odpowiedź, przez czas dłuższy z ml° -  
dzieżą rozmawiał, pił wreszcie piwo * ofiaro­
wanego mu srebrnego dzbana. Mówił 0 soju­
szu austryacko niem ieckim , zakonc*)^ _ a r e ­
szcie uwagą, iż naipotężr rejszym łącznikiem  
pomiędzy Niemcami jest nauka i szłu^a U5e- 
miecki* —  Burmistrzowi Prixowi d e k o w a ł  
książę za przyjęcie, jakie zgotował n*11 W ie­
deń, ubolewając mocno, i i  w unisoń0 owacji 
wkradł się dysonans nieporządków ulic*uych—  
W e wtorek odbył się ślub hr, Herbert* z hra­
bianką H oyos w kościele protestanckim w D o-  
rotheerstrasse.

W drodze do kościoła nie obeszło się bez 
małego zamachu na księcia Bismarcka. Jakiś 
człowiek, w wieku łat 40, wyciągnął z, pod 
paletota dość duży pak.ot i rzucił go ao po­
wozu, k :óry wiózł księcia z synem. Hr. Her 
bert poojął pakiet pospiesznie i wyrzucił go  
napowrót na ulicę. Sprawcę ZkjJcia bez­
zwłocznie aresztowano, jak równic* pakiet 
wymieniony odszukała policja. W Pa Jecie 
znaleziono rękopisy i druki, na i,runatnej c-  
kładce widnieje napis: „K«. Bismarck i opi­
nia publiczna". Arezztowany zowie a'§ Fer­
dynand Lorenz, jest czeladnik.em Ślusarskim, 
urodzony w W iedniu, chociaż poddany nie­
miecki. Motywa awego kroku p rze^ t8**! w 
słow aoh: K s. Bismarck jego i jem u p° lobnych 
deptał nogami, za co czeka go zeD*8*'8 1 Jest 
to zatem wyznawca anarchizm u.•• Papie- 
rowego

W  Radzie pańatwa wniesiono t r #  interpe­
lacje w sprawie n.edzielnych ni<?|)0rządków 
ulicznych. W noszą J« posłowie Lueg>‘r Hauck  
i stronnictwo niemiecko narodowe- interpe­
lanci dowodzą, iż poliuja nie tylko Pozowała, 
ale niemniej u ż y w a ł a  o s t r z a ,  oszczę­
dzając kobiet i dzieci, lżąc i przeblmejąi-. Iu - 
terpelanci pytają: 1- Kto zakomeI’'ierował_ do 
ataku? 2- Jakie zadusyćuczynian13 J a m ini­
ster obrażonej publiczności w rodeń8  ̂jej ?

Dostojniejszych niewątpliwie gości paniada 
w swych mur&oh Poczdam- Przyi*> 1 j H* w 
o d z i e d z i n y n a  d w ó  r n i e m ' e 11 k i  k r ó ­
l e s t w o  w ł o s c y .  Temp» wie, >* celem tej 
wizyty projekty matrymonialne. D la ks.^ N e­
apolu, następcy tronu królrstwa włosk.ego, 
upatrzono na dworze berlińskim przyszłą mał­
żonkę. Jest nią najmłodsza z sióstr cesarza 
Wilhelma II. Byłoby to zadzicrżgnięcie na­
der ścisłych węzłów pokrewieństwa pomiędzy 
dwoma rodzinami panującemi, które i tak już 
zespala nierozłączn e wzgląd natury polity­
cznej Dzienniki berlińskie witają 8 szczegól- 
niejszem przejęciem królowe \*i%'jrzaię, k tó­
ra od 1872 r,, a>ii razu nie liyta w Berlinie. 
SorddetiĄrlie Alhjom nie Zeit<‘ 'g kończy 
swój artykuł okrzykiem: „Evviva krółcwa
Małgorzata 1“ Rzadki zapal w zgryźliwej i 
złe; gazecie.— Rada miejska berl*huka powzięła  
uchwalę, asygnuiącą 10.000 roarek ■-* ; rzy- 
ozdobienie ulic miasta w dzień wjazdu kró­
lestwa włoskiego

K o m i s j a  w a l u t o w a  ukończyła obrady 
nad artykułem 5 ustawy I pr*edł»żeuia. Prze­
szedł ewentualny wniosek Eim a 21 głosam i 
przeciw 18 Z a  głosowali Polacy, C zesi, i 
konserwatyści niemiecov. Przeszedł również
20 głosami przeciw 18 pierwszy w d o s - c
Borcica, wprowadzający także n azw ę: „króla 
Illirji*. Natom iast nazwa : „króla Kr -aoji^ 
upadła wszystkim i glosami przeciw 7 Z m a-  
łemi zmianami przyjęła z kolei komisja ar­
tykuł 6 (o  remednrze), artykuł 7 (waga bier­
ne dziesięoio- i dwudziesto-koronówek), i ar 
lykuł 8 (bicie monety na koszt państwa i 
na kosz. osób prywatnych)



KURJER POLSKI z dnia 23 czerwca 1892 r.

Wybory do Bady miejskiej.
Lwów 23 czerwca.

G łośna spraw a Ugoróttó nyeh wyborów 
do lwowskiej Rady miejskiej, dalokiera echom 
odbiła się po całym kraju.

Jedyuy  to bowii m wypadek w Haszem ży ­
ciu aiitonouiioznein, gdzie zbrodnicza ręka 
dopuściła się w sposób dziw iwę zuchwały 
tałs-pr.' twa list g łosow ania  j u z  podczas 
aktu skru tacyjnego . Rzecz ta była przed­
miotem dochodzenia sądowo-karnego, które 
stwierdziło  sfałszowanie zawiesiwszy |e j e ­
dynie dla braku sprawcy i iLszer.sU a.

Po pięciomiesięcznej pracy obliczania gro­
sów i p rzeprow adzonej weryfikacji aktu  skru- 
ta ry jnego  miała c >wo wybrana Rada m ie j ­
ska powziąć osta teczna  uchwały co do uzna- 
nia legalności dokonany) h wyborów, albo 
ich tinit-waż,niania.

Komisja weryfikacyjna wystąpiła p r  ed 
pełna Rade z wywodem swego ic ie re u ta  p. 
dr. i’iętaka, obejmującym trzy i pół arku 
sza druku, w klórym  p. sp raw ozdaw ca / g o ­
dną uznania  ścisłością i sum iennością  prze- 
cłiodzi cuły ak t  tegorocznych wyborów do 
R ady  miejskiej, począwszy od prac. p rzed ­
w stępnych  i przygotowawczych aż do o s ta ­
tecznego ukończenia całej czynnoś . w ybor­
czej przez komisję weryfikacyjną.

Elabora t p. Dr.  P ię taka  w y tze  puje w' zu­
pełności <a.ły m ate r ja ł  i daje ja sn y  pogląd 
na spraw ą dokonanych wyborów, a do tyka­
jąc fałszerstw a list g łosowania, s ta ra  się, o 
ile to było w możności komisji weryfika­
cyjnej,  wyśw iecić sposób, w jaki dokonano 
tego lułszowania.

P rzyzna jąc  szanow nem u p. referentowi 
. komisji werytikaeyjm-j zupełną  bezs tron ­
ność w trak to wu tfru tuj przykrej sprawy 
podczas badania aktu wyborczego, nie m o­
żemy sic zgodzić z końcowymi wnioskami 
w yw odu,1— dążącymi do uznania legalności 
wyboru 1J1* radnych  i za ła tw iającym i odm o­
wnie p r o t e s t y w n i e s i o n e  przeciw uznaniu  
tego wyboru za ważny.

I  ta k .  Wniosek komisji weryfikacyjnej 
co do żadan ia  wyborców pp. dra. O bm m - 
skieso , Iwanick iego  Józefa i innych  (w kto- 
rem ci dom agają  się dopuszczenia ich do 
agnoskow ania  oddanych  przez siebie kart 
g ło sow an ia ,  c e L m  zbadania ,  czy na ty rh  
kar tach  nie dokonano fa łszers tw a przez do­
pisyw anie  .nnych nazwisk) opiewa na 
odm owne za ła tw ien ie  tego żądania ,  a je s t  
mot wowany tą okolicznością, że takie agno 
s k o w  aniu byłoby naruszen iem  ta jem n icy  wy­
borów, , ponieważ ci panow ie szukając  sw o­
ich kurt pomiędzy tysiącem innych, mogliby 
po charak te rze  p ism a poznać czyjeś inne 
karty i w ten sposób dowiedzieliby się, jak  
ten ktoś głosow ał

Wywodowi temu brak dosta tecznej pod 
s t a w y .  . ponieważ po pierw sze:  W ybory do
Rady miejskiej nie są tajne. O rdynacja  wy­
borcza p,.\viaila bowi- m :  „W ybory do Rady 
miejskiej odbywają się u s tn ie  przez pody ­
ktowanie do protokołu wyborczego ,,nriion i 
nazwisk osób, na które wyborca g łosuje, lub 
kartkam i wrzuconemi do u r n y “ .

u d z ie  ustawa dopuszcza ustne głosowa 
nie przed całą komisją, tam usta je  ta jność, 
a głosowanie za pomocą kartek  je s t  tylko 
u ła tw ieniem  dla komisji.

P o w ló r e : "2ń członków komisji s k r u ta ­
cyjnej ma prawo przeg lądan ia  każdej listy 
g łosowauia —  cóż więc zostaje, z tej ta j­
ności po myśli wniosku komisji w eryfika­
cy jne j?

D rugim  słabym  punk tem  wywodow ko­
misji weryfikacyjnej,  o którym  chcem y mó- 
wićj je s t  umotywowanie wniosku uznającego  
legalność wyboru 99 radnych .

Komisji weryfikacyjna s tw ie rdza  fakt 
s fałszowania S78 list g łosow auia,  daje w y­
raz s łusznem u oburzeniu  z powodu takiego 
pogw ałcen ia  prawa w o ln rgo  g łosow ania  R S  
wyborców, p ię tnu je  skrajne tn i wyrazy n ie ­
z n a n e g o  fa łszerza  i po tera wszystkiein 
tw ierdzi,  że un iew ażn ien ie  całych wyborów 
z powyższego powodu byłoby ukróceniem 
4457 obywateli w wykonywaniu  j - r a w a  wol 
nego wyboru na korzyść tych Sęp, k tórych 
listy sfałszowano.

Tym czasem  przeciwnie, przez un iew ażn ie­
nie aktu wyborczego i zarządzenie  nowych 
wyborów zyskują wszyscy wyborcy prawo 
p o n o w n e g o " dowolnego głosowania. W szy­
scy 4457 zatem, których listy nie uległy 
sfałszowaniu, mogą przy drugienj g łosowaniu 
oddać swtr głosy na  tych sam ych obywateli, 
k tórych  przy pierwszym wy horze umieścili 
na  lis tach , a tein sam em  nie zostali w ui- 
czetn ukróceni, gdy przeciwnie owym 2<8 
wyborcom, którym listy pofałszowano, w y­
d ar to  tę wolność, g łosow ania  i pozbawiono 
ich zagw aran tow anego  ustaw am i zasadni-  
czenii p raw a wolnego g łosow ania ,  które im 
tylko unieważnienie  dokonanych, a za rzą ­
dzenie nowych wyborów inoże przywrócić.

1’ominąwszy względy czysto formalnej 
n a tu ry  i pewne niewłaściwości w p rzep ro ­
wadzeniu całego wyboru, w ypada się za s ta ­
nowić, czy godnem  je s t  R eprezentacji  s to­
licy Lraju piastowai- m andaty ,  na  których 
cięży zarzut, że nie są ob jawem  wolnej woli 
wyborców, lecz przeciwnie, że choćby 
w części tylko wyrazom pryw aty  i korupcji.

Wobec tego stanu  rzeczy pozostawał j e ­
den i jedyn ie  godny sposób wyjścia z tej 
zawiłej sytuacji :

W niosek  p. d ra  M archwickiego, p o s ta ­
wiony w poczuciu osobistej godności i g o ­
dności Reprezen tac ji  stolicy kraju, d o m a g a ją ­
cy się tuttfmtif&meTrtet catrgo wt/boru.

N a posiedzeniu z dn ia  21 b. m. odrzu 
ciła je d n a k  rada  m iejska ten  wniosek, a 
n as tęp n ie  49 g łosam i przeciw  przeciw 16 
n a  65 g łosu jących  p rzy ję ła  wnioski komisji 
weryfikacyjnej bez zm iany.

W sku tek  w nies ionych  pro testów  roz­
s trzygać  będzie spraw ę wyborów w osta tn ie j 
in s tanc ji  t ry b u n a ł  ad m in is t racy jny ,  którego 
decyzji n ie  podobna przewidzieć i z tego 
powodu uie małe będą trudności z ukons ty ­

tuowaniem Rady i objęciem przez nowe 
loezydjum  s ta tu tem  p rzep isanych  funkcji 

W kołach dobrze pom form owanyeh  obie 
ga  pogłoska, że dla un iknięcia ew entua lnych  
k- lizji nowo obrany  p rezydent m iasta  Lwowa 
ma być zam ianow any przez N am ies tn ic tw o  
w porozumieniu z W ydzia łem  !• rojowym ko­
m isarzem  rządowym , a to do czasu roz­
s trzygnięc ia  sprawy przez t ry b u n a ł  a d m i­
n is tracy jny .

W a m p i r y .

Nie ma m iesiąca, żeby nie ponawiały się 
wypadki uprowadzania dziewcząt z kraju n a ­
szego do Turcji. Kronikarskie notatki dzien­
ników o tym s trasznym  handlu, o tym roz­
boju najnikczem niejszego rodzaju mnożą się. 
rosną i jużby z nich sporą księgę zeszyć 
można. Ale nie dość zamykać te wiadomo­
ści w ciasne ram y nota tek  kronikarskich ; 
złe przybiera takie rozmiary, że przestaje 
być nadużyciem, a staje się systematycznie 
spe łn iana  zbrodn ią ;  to już  nie wypadki luź­
ne nie ‘wydarzenia odosobnione, ale plaga 
klęska, najazd zbrodniczy n a  społeczeństwo. 
Kprawa domaga się. by o mej m e mowie 
ale krzyczeć i to nie pustym głosem, ale 
pobudka do walki ze złem.

O sia tn ie  odkrycie przewyzsza grozą to, 
co dotąd się działo. Kilkaset dziewczą na  
szego kraju  wydarły wampiry rodzime, cno 
cie, pracy, a wywiozły j e do K °nstan  yno 
pola n a  pastwę ohydnego /.lezczoszeŁcnia 
n a  pastw ę haremow-'j niewoli,. SzoKCdziesią  
z nich w ydarł poseł austrjacki ze  szponow 
handlarzy  i odes ła ł do kraju, ^  Pr /e
pada bez wieści.  . , .

Wobec rozpanoszenia się w a m p u o w  n 
dość wyśledzać w innych  i procesy nn wyta­
czać. Skazan ie  ich choćby na śrmeic nawę 
nie wróci łez, boleści, wstydu, cnoty, szcz,. 
ścia rodzinnego kilkuset rodzinom. ° L 
system atyczn ie  dokonywanych zbrodni w a 
dze nad bezpieczeństwem publicznem czu­
wające powinnyby działać prohibicyjme, czu 
wać, aby się zbrodnicze wampirów zamac y 
nie ud aw a ły .  . , ,

Ale za to potrzeba, aby w miastach n a ­
szych powiatowych była policja energiczna, 
sum ienna  i zostajaca pod k ie r u n k ie m  ohpo 
wiednio uzdolnionych ludzi.  Nie ubliżam} 
nikomu, nikogo nie wskazujemy palcem, a i 
też n ie ta imy, że co najm nie j połowa mias. 
naszych  powiatowych ma zupełnie n iedosta­
teczną policję, a do tego zawisłą od wpły­
wów miejscowych potentatów żydowskich.

Policja je s t  może najs łabszą s troną au o 
nomji m iast,  a o policji osad i gm in  wiej­
skich chyba lepiej już nie mówić. Czyż po 
dobna, aby tak bezustannie  odbywał się 
handel ludźmi, aby tak bezustannie  setkami 
wywożono ludzki towar n a  handel na.iohy- 
duiejszy, gdyby w miastach i wsiach była 
dobrze zorganizow ana czujność policyjna r 
Reorganizac ja  urzędów autonom icznych jest  
sp raw ą pilną, p ie k ą c ą ; każdy dzień  zw At 
osłabia powagę autonomji,  podkopuje go 
dność kraju.

Ale nie szczędząc wyrzutów policji au to ­
nomicznej, n ie możemy też pow strzym ać się 
od zdziwienia, dlaczego rząd wiedząc o g ra­
sow aniu  w ampirów, nie strzeże ściślej spo­
łeczeństw a przed n im i,  mając dobrze zorga­
n izow aną  policję w łasną  w obu stolicach 
kraju i żandarm erję ,  która zawsze ch lubn ie  
spe łn ia  swój obow iązek? Udało się policji 
krakowskiej zdławić w am pirstwo e m ig r a c y j ­
ne i rzucić je  pod chłostę  kodeksu karnego, 
liczyć, też można na  to, że z równą tmergją, 
policja lwowska pochwyci wątek zbrodni 
czycb knowan, zbiegających się w stolicy 
kraju.

D otykają nas  plagi eg ipsk ie :  lichwa, p i­
jaństwo, moskalofilstwo, szał em igracy jny ,  
w am pirstwo i t. d. L ichw ę zdeptano ustaw ą 
karną  i wyław ian iem  lichw iarzy ;  pijaństw o 
wykorzeniają stow arzyszenia  w strzem ięź li­
wości i ustawy, moskalolilstwu zadano po 
liczek w procesie I lrabarowej ; w yzyskiwa­
czy em igran tów  napię tnow ał proces w ado­
wicki, takby teraz należało z całą groza 
wystąpić przeciw wampirom i złe wyrwać 
z korzeniem.

Nad tern pracować powinni wszyscy. 
D uchowieństw o wpływem  swoim może roz­
budzić czujność ludu, aby sobie nie d a ł  wy 
dzierać dzieci na pohańbien ie  ; urzędy gm in  
ue powinnyby sobie wziąć za obowiązek 
honoru nic dopuszczać do tego, by z ich 
gm in  porywano kobiety w niewolę, gorszą 
od ja sy ru  ta ta r s k ie g o ; społeczeństwo samo 
powinno głosem poważnej opinji publicznej 
wywierać nacisk na  au tonom icznych  fnukcjo- 
nar juszy  policyjnych, aby obowiązek ściśle 
spe łn ia li ,  a rząd zapewne także użyje całej 
swej władzy, aby uwolnić kraj od wampirów.

T E A T R .
Nowy teren. — Doświadczenie i konieczność spra­
wdzenia gn. - Trzy sceny. — Krótka obserwacja 
L wowa - Trudność zadania. — Moja metoda. — 
W strzymanie  się czasowe z wydaniem opinji. — 
Pan Józef Kotarbiński. — Aspiracje artysty. — 

Poezja. — Szczere życzenia.

Nowe miejsce —  nowi ludzie.
A jak do mitjsca, tak i do ludzi należy 

wpierw przywyknąć i ich poznać, zanim się są­
dzić zacznie; tern trudniej zwłaszcza wydać 
npinję o najwrażliwszych ludziach, jakimi są 
artyści, — lem cięższe jest zadanie scharakte­
ryzowania warunków i otoczenia, gdzie artyści 
twórczość swoją rozwijają.

Z Warszawy przez Kraków na Lwów idzie 
moja obserwacja życia artystycznego. Jeżeli 
w ciągu dłuższego czasu zebrałem pewien za­
sób doświadczenia w tym kierunku i jeżeli do­
świadczenie to mam na gruncie tutejszym spra­
wdzić i ogólne o teatrze polskim zdanie wypo­
wiedzieć —  nie mogę, oczywiście, uczynić tego 
dzisiaj, po dwutygodniowych zaledwie w tej

mierze sludjach. Mogę tylko życzyć sobie., abym 
p o trą *  przedewszystkiem zgromadzić lyle w jak 
najkrótszym czasie materiału, iżb; wnioski były 
oparie na faklarR-ś- a ich uogólnienie miało 
piętno prawdy na sobie; dopiero wówczas jasno 
się przedstawi i to nowe miej*.* 3 j  seona 
lwowska -  na którą od niedawna palrzę, , ci 
nowi ludzie — artyści lwowscy —  z których 
działalności tutaj zdawać, będę sprawę.

Teatr lwowski, niezawodnie pierwszy po 
Warszawip, a posiadający od warszawskiego 
szerszy pod względem narodowym zakres dzia 
łania —  jest bez wątpienia najodpowiedniejszą 
instyim-ją, w której znaleźć się muszą pier­
wiastki, mogące z niej stworzyć prawdziwy przy­
bytek sztuki. To nie mniej lub więcej duża wi­
downia prowincjonalna, to wielka scena godna 
reprezentować wielką literaturę i błyszczei; ta- 
lenlem wielkich artystów ..

Nie było też dla mnie w zmianie miejsca, 
zkąd miałem obserwować scenę, w przeniesieniu 
się -z Krakowa do Lwowa, nic przyjemniejszego 
nad przekonanie, że zdołam tutaj pomnożyć o 
wiele dotychczasowy mój dorotek artystyczny, 
że będę miał sposobność porównać, między sobą 
trzy sceny, odgrywające w naszym rozwoju cy­
wilizacyjnym dominującą rolę. Warszawa ze 
swoją 'świetną tradycją, która rzuca promienie 
dokoła, Kraków z swoim wybitnym chara 
klerem odrębnym a dowodzącym niemałej ży­
wotności lej sceny, i Lwów, dotąd przozemnie 
nieokreślony, a przez to bardziej jeszcze dla 
n.nie ciekawy, stanowią trójcę do badania nad­
zwyczaj sympatycznego i pouczającego.

Wobec ważności zadania, jakie innie czeka, 
nie będę sięSz wydaniem ostatecznego sądu spie­
szył, mam na lo dosyć czaiu. Jako n cenzent, 
me stracę z uwagi żadnego objawu, p.lnie ba­
cząc, aby w moim rejestrze nie brakło ani je­
dnego faktu, mogącego daną sytuację wyświetlić: 
obym nigdy ujemnego nie' potrzebował notować .

Dział mój teatralny i w ogóle artystyczny, 
który w piśmie liaszem od dawna objąłem i który 
tutaj dalej prowadzić będę —- otwieram dziś 
niniejszym pobieżnie skreślonym szkicem. Mam 
pole do pracy wdzięczno i dużo dające zadowo­
lenia, choć nie ukrywam przed sobą trudności 
zadania. Trzeba umieć pogodzić przedmiotowo^ 
sądu i bezstronność w wygłaszaniu opinij swo­
ich z zachowaniem charakteru osobislycii wra­
żeń, skoro bowiem jestem wyznawcą impresjo­
nistycznej metody krytycznej — gdy się nikomu 
krzywda nie dzieje — wolno mi mówić n ize- 
czach i o ludziach, ca, w danej chwili u w ażam  
za najodpowiedniejsze. Poddaję się wrażeniu, 
określam je — i więcej nic nmip nie obchodzą

Nie myślę dzisiaj z wrażeń swoich, zresztą do­
tąd bardzo nielicznych, ani się wynurzać, ani ich 
określać, (o bieżącym repertuarze powiem za 
drugim razem i, nadmienić wszakże trzeba choćby 
w paru słowach — Streszczać Śię bowiem mu­
szę koniecznie —  że p. Józef Kotarbiński, znany 
powszechnie krytyk literacki, artysta i reżyser 
teatrów warszawskich, zajął swojemi występami 
publiczność tutejszą. Indywidualność p Kotar­
bińskiego, który w ciągu zawodu literacko-arty- 
stycznego zdołał imię swoje uczynić głośnem, 
tyle ma w sobie cech, świadczących o wysokiej 
inteligencji artysty, że to samo w ystarczyć może, 
aby go wznieść na poziom, zkąO szeroki widno 
krąg przed oczyma się rozciąga. To też stano­
wisko kierownika artystycznego w Warszawie 
słusznie się p. Kotarbińskiemu należało, bo nikt 
'miej od niego nie potrafi nb.nyśleć, ułożyć i 
jednocześnie nadać repertuarowi większej powagi 
J rawdziwie literackiej. Przyaominamy np. wy- 
st wjenie przez Kotarbińskiego byronowskiego 

Manfreda" Po takich dziełach poznaje się głę­
boki umysł, istotną fantazję i wyższe aspiracje

artysty. ^ upom nien iem  nieśmiertelnego
v i ,i., ajp ku nam uśmiechnięta, pro-

* > *  " ?S n !  m f e s i ł  * > ' .  Po“ i' A

y . * ; „fp>jp jej ołtarz marmurowy stoi
wać W.nna I guzie J J ennknin swoim
od wieków niewzruszony i «  spokoju swoim
I k n M  nie pozostaje nu mc innego nac. wy?o-

A '  •*  1
„dS łla la  la »wo,«ga D M M .

l pni pęizlJ i iłnta.
Pracownie artystów lwowskich przedstawiają 

*  bieżącej chwili obraz pełen zyeru sw,..dezący 
o wielkiej pracowitości i lwórezose; zamieszka- 

w  mieście naszem malarzy . i | z b , k ^ y .  
Autor »Polonji«, pracujący obecnie w lueiunku 
ma a siwa religijnego i portretowego, zajmuje , ,ą  
3 i e  wykończeniem kilku prac w,ękezyek roz­
miarów, mających już częściowo swoich nabyw­
ców Na sztalugach artysty znajduje się obraz 
przedstawiający św. Stanisława, wskrzeszającego 
Piotrowina, a przeznaczony dla głównego ołtarza 
w knUiele dąbrowskim w Królestwie Polsktem. 
Obok nieco zwraca uwagę również religijnej tre­
ści obraz wyobrażając, ‘ Matkę boleści pod

krZ zTortretów na pierwszy plan występują por­
trety pana J W ,  posła na Sejn. kraj,.wy, . nam 
A Am. Prace te ukażą się w najbliższym cza ue 
w salonach tutejszej wystawy dzieł sztuki, gdzie 
niewątpliwie znajdą zasłużone uznanie.

P.ównocześnie pracuje p Jan Styka nad cy­
klem obrazów stanowiących ilustrabję do podnio- 
g je S  i  Chorału", którego każda zwrotka jest 
osobnym obrazem ujęta. Cykl ten świadczy cldu- 
bnje o dalszym rozwoju talcnln artysty w kie­
runku ducha patrjotycznego, jakim owiane są 
wszystkie nowsze jego utwory.

W atelier p. Michała Adama bozańskiego 
spotkaliśmy się z akwarelą większych rozmia­
rów przedstawiającą .Rybaków pod Neapolem, 
zabierających się do posiłku wieczornego. Wspa­
niały widok na Wezuwjusz, oświetlony zaclio- 
dzącem słońcem, stanowi nadzwyczaj piękne tło 
dla grupy rybaków, umieszczonych na pierwszym 
planie obrazu.

Zajmującym jest również myśliwski portret 
pana K., stojącego z zapalonem cygarem nad 
zabitym dzikiem. Prócz tych akwareli znajdu­
jemy jeszcze robotę gwaszem na płótnie, przed­
stawiającą tokującego głuszca. Obecnie p-acuje 
artysta nad kompozycją większych rozmiarów,

zajmującą specjalne koła, a przedsiawłającą 
grono obiadujących osób, z których każda jost 
portretowaną. Ściany pracowni zdobią różne 
typy, porlrely, sceny rodzajowe i I. d.

Pracownia rzeźbiarska p. Tadeusza tJarącza 
urządzona jest nadzwyczaj gustownie i bogaio. 
Mnóstwo lam grup i rzeczy rodzajowych odla­
nych w gipsie lub wykutych w marmurze. I (wa­
gę widza zajmuje przedewszystkiem wspaniały 
projekt na pomnik Jana III. Bohater z pod 
Wiednia siedzi na ognistym rumaku i tratuje 
Turków, trzymając buławę w wyciągniętej pra 
wiey. Tyle w tym szkicu piękna, siły i lanlazji. 
ze prawdziwie żałować wypada, iż pomnik ten 
długo jeszcze nie ujrzy świalła dziennego. < llio- 
oiaż bowiem fundusze potrzebne już w całości 
są zebrane, ostateczna decyzja w tej sprawie 
spoczywa w rękach Reprezentacji miejskiej, a 
la zbyt gorliwie zajęta była nowemi wyborami, 
by o innych sprawach miasta pomyśleć mogła.

Zupełnie wykończonym jest projekt na po­
mnik Ordona, mający stanąć na grobie boha­
tera. Projekt przedstawia 8-metrową piramidę, 
zakończoną zrywającym się do lotu orłem. U 
stóp jej leży zraniony lew, broniący strzaskanej 
armaty. Całość sprawia podniosłe wrażenie.

Na wzmiankę zasługują szkic .Grajek pod 
krzyżem., biust marmurowy margrab.ny Caponi 
i grupa z terracoty, przedstawiająca chłopca 
z niedźwiedziem.

P. Leonard Marconi pracuje gorbwie nad 
wykonaniem projektu grupy nadnaturalnej wiel­
kości, przedstawiającej »Jus1icję«, a mającej zdo­
bić- budujący się wc. Lwowie gmach sprawie­
dliwości.

Przyjemność zapoznania szanownych czytel­
ników z najnowszeini pracami inny^jli artystów 
rezerwuj-miy sobie na przyszłość.

Dziejowe posłannictwo Lwowa.
Nie darmo już kilku autorów kusiło się o 

skreśleniu dokładnej monogralj' * Lu igorodu.. Do 
celniejszych zaliczają sic 0u>tyrrivcki jHistorja 
in. Lwowa, 1828), Z ubrzi/c/d  {Kronika m. 
Lwowa, 1 8 i i )  i Jozrfow icz  ^Dzieje m. Lwowa 
w przekładzie Piwockiego 1854). Miasto bowiem 
nasze, leżące na rozdrożu dwóch często tak so­
bie przeciwnych cywilicacyj, kąpane w potokach 
krwi wylanej przez wojowników polskich i ru ­
skich, a będące blizko przez sześć wieków pod­
porą fundamentalną wschodnich posiadłości Rze­
czypospolitej polskiej, zwykle wywiera urok nie- 
wysłowiony r.ietylko na uczonych badaczy naszej 
przeszłości, lecz czaruje wprost każdego z mie­
szkańców naszego grodu prastarego, byleby 
obdarzony był choćby szczyptą zmysłu obser­
wacyjnego i chciał czasem zajrzeć do pisanych 
pomników historycznych. Jeden ze Sokołów c.ze- 
sk.ch zwierzył się nam przed swoim wyjazdem 
ze Lwowa, że niezatarte ztąd na całe życie 
wynosi wspomnienia z powodu szczerej a tak 
przykładnej gościnności, jaką pomimo protestów 
meteorologicznych Lwowianie wyświadczali na 
wyścigi pobratymcom, lecz jeszcze pamiętną do­
dał uwagę, że go wielce zaciekawił widok rynku 
niemal w całości zapełnionego starożytnemi bu­
dowlami, pomiędzy ktoremi wpadł mu w oczy 
szczególnie okazały mimo czernidła starożytnego 
pałac króla Jana, tudzież stary pałac dawniej 
arcybiskupi. —  Z kościołów zwracały jego uwagę 
najwięcej kościół archikatedralny z owem cu- 
dnem arcydziełem, jakiem jest niewątpliwie ka­
plica Boimów, przedstawiająca istną skarbnicę 
dla archeologów... Następnie wymieniał jeszcze 
cerkiew św. Jura, którą poczytywał za jedną 
z główniejszych i najcenniejszych ozdób naszego 
miasta, pominąwszy już prześliczne jej panujące 
nad całą okolicą położenie. Wreszcie nie skąpił 
uwielbienia dla najcenniejszej pamiątki d a w n e g o  
Lwowa, jaką jest niezawodnie cerkiew zwana 
stauropigialną albo wołoską. Kogoby świetne te 
pamiątki wielkiej naszej przeszłości dziejowej 
nie były w stenie wzruszyć i zachęcić do roz­
myślania, o tym człeku chyba godziłoby się 
powiedzieć za Liviuszem : »Si haec inonumenta 
vita te non movent, nulla te m n ee b u n t1. BędącT 
z zawodu lekarzem dopytywał się ów interloku­
tor kolegów polskich o tutejsze zakłady huma­
nitarne, a dowiedziawszy się o mnogości tako­
wych, nie taił się z zachwytem mówiąc, że mało 
jest zaprawdę wielkich miast europejskich, któ- 
reby się podobnież czynnem współczuciem dla 
wydziedziczonych bliźnich mogły pochlubić.

ZaiMe, Lwów godzien jest zapoznania się 
z dziejami tej stolicy, których przy innej sposo­
bności streścić nie omieszkamy. Obecnie chcieli­
byśmy jeno podnieść kilka rysów charaktery 
stycznych z hiSForji miasta. Lwów był niegdyś 
silną fortecą otoczoną w czworobok podwójnym 
murem, wałami i losami, popierającemi skute­
cznie kilkakrotną obronę i zapasy szczęśliwie 
zwiedzione z rozlicznymi wrogami. Na tern się 
jednak nie kończyło bynajmniej dziejowe po- 
słanniolwo Lwowa. — Wskutek bowiem swego 
położenia geograficznego w samym środku po­
między m. Czarnem a Bałtykiem zbudowane, 
prowadziło miasto nasze jako światowe emporjum 
w średnich wiekach ogromny handel pośredni­
czący ii.iędzy całą Azją i zachodem Europy, o 
czeni zdumiewające można wyczytać' szczegóły 
i dowody w naszem archiwum miejsKiem, a 
wielka prawdziwie szkoda, że nikt z ruchliwych 
naszych historyków młodszych nie zajął się do­
tąd publikacją tyc.li do historji handlu w dawnej 
Polsce nieofezacowatiych materjałów, które się 
formalnie proszą o rychłą edycję w uiniejętnem 
opracowaniu. Rozminęlibyśmy się z prawdą i 
z uznaniem przynależnem, gdybyśmy lego me 
podnieśli na zasłużoną pochwałę miasta, że ono 
było po wszystkie czasy istną twierdzą świętej 
wiary naszej katolickiej! która za spotwarzonych 
często od niejednego pseudo-historyka królów 
naszych z dynastu Wazów, umiała skojarzyć ze 
stolicą apostolśką tak liczny i zacny naród ma- 
torusiński.

Komuż nieznaną jest niezmierzona nigdy 
poddostalkiein doniosłość unii kościelnej ? Gdyby 
ją  można było o jakie sto lat wcześniej doko­
nać, nie byłaby Polska padła ofiarą brutalnych 
rozbiorów, o których słusznie Rulhiere w zna- 
nem jego cziele historycznem mówi, iż dzieje 
tego podeptania niesłychanego prawa narodów 
streścić się dadzą w czterech słówkach: »Nec 
Hercules contra piuresU

1 la, Iri.dno światu i mówić o tern !
Z jakiego warsztatu i z jakim kłopotem 
Tp w-iesze się rodzą... (VV. Pol).

Nie stosuje się nieslety do nas, co wyrzekł 
J. J. Rousseau: lle:on\ lo pftuple, dont lhistoire 
esl ennyose!

Lwów też był od wieków i jest ciągle naj­
dzielniejszym rozsadnikicm i szermierzem pol­
skości! Niech nam tylko wolno hę Izie przy­
pomnieć, co najezdniey niemieccy do marca 
r. 1848 ciągle głosili, jako .Lemborg* jest sobie 
wskroś miastem czyslo-germańskiem albo przy­
najmniej do szpiku kości zniemozonein po 
wszystkie czasy! Amen! Jeden aloli powiew 
powietrza marcowego wystarczył w owym roku 
pamiętnym do oczyszczenia naszego miasla 
z wszystkich obcych żywiołów i naleciałości, 
a przywrócenia mu typu stolicy szczeropolskiej.

Mówią częslo o Kijowie świętym, tylko nie 
wiedzieć, czy mu to miano nadali W aregowie 
Normańsoy, osławieni łupieżcy ówcześni, kfórzy 
r. 864 opanowali miasto Kija i narzucali jarzmo 
s r o g ie  P o l a n o m ,  co już wówczas nie lyiko 
w Wiolkopolsce nad Wartą, ale i tu nad Dnieprem 
siedzieli, jak Nestor zaświadcza.

Nie mniejsza zapewne pretensja do święlo- 
bliwośei służyłaby i miaslu naszemu, bo ono 
było tyle wieków przedmurzem Polski i chrześci­
jaństwa w nieustannych zapasach krwawych 
z półksiężycem, bo było i jest warownią pra- 
wowiernosei katolickiej, bo na stosunkowo małej 
przestrzeni między Jarosławiem a Lwowem wy­
robił się książkow\ język polski, bo przesiąkło 
to miasto nasze cywilizacją zachodu, bo nako- 
nice w grobach tu nawet do merozpoznania 
zmieszały s ię kości tylu świętych i tylu boha­
terów lak polskich jako i ruskich.

K r o n i k a  l w o w s k a .
Kaleiidniźjk ubaw  i zobrań publiczni.eh.

2o czenecu
O godzinie 11 rano i 5 po południu w sali 

towarzystwa >K rofim n< popis szkoły muzyczne. 
Ludwika Marka.

O godz.nie 6 po południu koncert muzyki 
wojskowej 95 pułku piechoty przed gmachem 
Komendy korpusu.

O godzinie w pół do 8 wieczorem w tea­
trze letnim >Trzy kapelusze".

P ią te k  24. Czerwcu
O godzinie U  rano w sali towarzystwa »Frol.- 

sinn« popis szkoły muzycznej Ludwika Marka.
O godzinie 5 po południu w sali towarzy­

stwa »Frol.sinn« popis szkoły muzycznej Lu­
dwika Marka (kurs p Marka).

C godzinie 6 wieczorem koncert muzyki woj­
skowej 30 pułku piechoty w parku Kilińskiego.

O godzinie 7 wieczoiem posiedzenie pełnego 
kumitetu budowy pomnika Aleks. lir. Fredry 
w lokalu Koła art.-lit.

O godz. 8 wieczorem przedstawienie chiń­
skich cieni w teatrze letnim.

Sobota 2 5  czerwca.
O godzinie 5 po południu w sali towarzy­

stwa muzycznego konkurs celujących uczniów 
konserwatorjum o rmgrody.

O godz. w pół do 8 wieczorem w teatrze 
letnim »Lena«.

N iedzie la  2 6  czerwca.
O godzinie 10 rano nadzwyczajne waine 

zgromadzenie członków towarzystwa I. drukarni 
związkowej.

O godzinie w pół do 3 po południu na fo­
rze Cet.iera wyścig1 konne.

O godzinie 5 po południu w sali Frohsinnu 
popis szkoły śp.ewu p. Stróżeckiej.

W torek 2 8  czerwca.
0  godzinie w pół do 3 popołudniu na forze 

Cetnera wyścigi konne.
O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 

wojskowej 95 pułku p. przed namiestnictwem.
Środa 2 9  czerwca.

0  godzinie 11 rano rozdanie nagród celują­
cym uczniom towarzystwa muzycznego.

Zebranie członków założycieli ruskiego to­
warzystwa wzsjemrych ubezpieczeń »Dnisler«.

W ratuszu zgromadzenie wybitniejszych o- 
bywateli w sprawach wystawy krajowej.

O godzinie w pół do 3 po południu na lo­
rze Getnera wyścigi konne.

Popis szkoły przemysłowi j w ratuszu.
Czwartek 3 0  czerwca.

O godzinie w pół do 2 po południu na lo­
rze Getnera wyścigi konne.

U godzinie 6 wieczorem koncert muzyk' 
wojskowej 80 p. p, przed komendą korpusu.

W czytelni katolickiej o godz. w pół do 8 
wieczór pogadanka, którą zagai ks. Siemieński.

Poświęcenie lokalu redakcji i admini­
stracji „Kurjera Polskiegcr1 przy ulicy Ko­
pernika 1. 5 odbyło się onegdaj w obecności 
licznych przyjaciół pisma, które pierwsze w Eu­
ropie zdobyło się na ten postęp, że wychodzić 
będzie równocześnie w dwu głównych miastacn 
kraju z dosłownym w obu wydaniach tekstem. 
Poświęcenia dokonał Wbny ks. Zygmunt O dcl- 
ffivwk%  prezes-założyciel katolickiego stowarzy­
szenia »Skała« we Lwowie, przy udziale Wbnego 
ks. Dra Zygmunta L enkiew iczu  gremialnego ka­
nonika kapituły lwowskiej. Poświęciwszy lokal 
redakcyjny udali się Woni księża do lokalu 
drukarni p. W A. Szyjkowskiogo, gdzie po do­
pełnieniu aktu religijnego przemówił w serde­
cznych słowach ks. kan. Lenkiewicz do zgroma­
dzonych zecerów i furikcjonarjuszów drukarni.

Wiadomości osobiste JE- Namiestnik lir. 
Badeni wyjechał we wtorek l l  b. m. z p. 
starostą Mautlmerem na lustrację starostwa 
w Brzezanach.

Prezydent Izby deputowanych dr. Smolka 
rozpocznie w ostatnich dniach b. m. zw vk łr 
swój urlop. Zastępować go będzie baron Chla- 
meeky.

Najdostojniejszy ksiądz metropolita Sylwe­
ster Sembratowicz wyjechał do Perehińska na 
letni pobyt.

'Pm 28 b. m. o godz. S wieczorem odbę­
dzie się w kościele św. Mikołaja ślub pana
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AleKsandra Ostrowskiego, koncepisty lwowskiego 
magistratu, z panną Kazimierą Zofją Signiówną, 
córką ś. p. Karola i Pauliny, właść. realności 
we Lwowie.

W  sobotę dnia 25 b. m. o godzinie wpół 
do ósmej wieczorem pobłogosławionym zostanie 
w kościele 0 0 .  Jezuitów we Lwowie związek 
małżeński Stanisława hr. Grzymały Jabłonow­
skiego z Anną hrabianką Romerówną.

Slub. Dnia 30 bm. odbędzie się w przemy­
skiej katedrze, w kaplicy hr. Fredrów, ślub panny 
Felicji Szczepańskiej, córki pp, Aleksandrostwa 
Szczepańskich, właścicieli dóbr, z p. Andrzejem 
hr. Fredrą, synem i wnukiem znakomitych na­
szych komedjopisarzy.

Hektorem uniwersytetu lwowskiego na rok 
1892/1893 został wybranj ks. Dr. Marceli 
Paliwoda.

Zmiany w organizacji namiestnictwa.
Departament IX. Namiestnictwa, którego zakres 
działania stanowią sprawy serwitutowe, zostaje 
zniesiony ze względu na to, że czynności jogo 
zostały już ukończone. Te zaś czynności, które 
wymagają nadal istnienia odpowiedniej władzy, 
rozdzielono między inne departamenty. Dotych­
czasowy szef tego oiura p. Starosta Lewicki 
obejmuje kierownictwo w departamencie szkol­
nym w spuściźnie po radcy Laskowskim, obe­
cnym delegacie Namiestnictwa w Krakowie. 
W ten sposob Namiestnictwo podzielone będzie 
nie na X, jak dotychczas, lecz na IX departa­
mentów. Zmiany powyższe wchodzą w życie 
już z dniem 24 Czerwca b. r.

Z koiei państwowych. Od dnia 15 b. m. 
zatrzymują się pociągi Nr. 3 i 4 warunkowo na 
stacjach Mościska, Zarwanica i Borki wielkie.

Dyrekcja koleji państwowych ogłasza: 
»W czasie przenoszenia biur dyrekcji ruchu 
z gmachu administracyjnego przy ulicy Trzecie­
go Maja na główny dworzec, z paki przewie­
zionej na dworzec wykradziono 50 fascykułów 
aktów wykupnn gruntów pod kolej arcyksięcia 
Albrechta (przeważnie drukowane kontranty), 
które prawdopodobnie sprzedano jako makulaturę.

Ktoby wskazał sprawcę lub miejsce, gdzieby 
można jeszcze odnaleść te akta, otrzyma 50 złr. 
nagrody. D yrekto r ruchu.

C. k. Dyrekcja galic. funduszu propina- 
CyjnegO rozpocznie dalszy ciąg posiedzeń w spra­
wach dzierżaw propinacyj w dniu 24 b. m.

Rada ogólna gal. Towarzystwa gospo­
darczego uchwaliła dnia 5-go marca b. r. na 
wniosek p. St. Burligi, delegata oddziału prze- 
myślańskiego, wnieść petycję do rządu o usta­
nowienie krajowych mechaników gorzelnianych. 
Przedsiębiorcy gorzelni zmuszeni są bowiem 
w razie zepsucia się aparatów mierniczych spro­
wadzać je z Wiednia, co połączonem jest na- 
luralnie z wielkiemi niedogodnościami i kosztami. 
Petycję Rady rząd uwzględnił i powołał w tych 
dniach na kursa mechaniki gorzelnianej do Wie­
dnia 1 nadinspektora i 2 inspektorów gorzel­
nianych, którzy po powrocie swym do kraju 
mają przystąpić bezwłocznie do zorganizowania 
szkoły fachowej mechaniki gorzelnianej.

Dwa komitety zawiązały się w tych dniach 
pod przewodnictwem i opieką J. F. ks. metro­
polity Sembratowicza. Jeden dla obchodu 50- 
letniego jubileuszu biskupiego Ojca św. Leona 
XIII, drugi dla uroczystego obchodu 300-letniego 
jubileuszu przyjęcia unji w Beresteczku litew­
skim dnia 23-go grudnia 1595 r.

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Towaizystwa gospodarskiego galicyjskiego odbę­
dzie się dnia 10 lipca w Dublanach o godzinie 
3-ej ze zwykłym pcu-ządkiem dziennym.

Wystawa szkiców na pomnik Aleksan­
dra hr. Fredry, otwarta w Kole literacko-ar- 
tystycznem we Lwowie, ściąga liczne grona wi­
dzów. Konkurs wypadł nadzwyczaj pomyślnie, 
prawie wszyscy artyści tutejsi wzięli w nim 
udział, prócz tego nadesłano szkice z Krakowa, 
z Wilna i Florencji. Projektów, które odpowia­
dają warunkom konkursu, jest 12 :

»Zemsta« : na piedestale ciosowym w stylu 
barocco umieszczoną jest figura przedstawiająca 
Fredrę w kontuszu jako -szlachcica - żołnierza. 
Postać poety wspaniała, pełna rycerskości, po­
wagi i majestatu.

»Jednemu gody — drugiemu głody*: posąg 
sprawia silne, podniosło wrażenie, twarz Fredry 
piękna, spokojna i ujmująca.

»Ani z roli —  ani z so lić  szkic należy do 
rzędu najudatniejszych, architektura piękna, ca­
łość jednak projektowana na większe rozmiary.

Postument »Nr. 0* posiada bez wątpienia 
wielkie zalety tak pod względem myśli, jak i 
wykonania, cóż kiedy postać Fredry nadzwyczaj 
pretensjonalna.

»Boruta*, »Nikt mnie nie zna*, »Skwer uli­
cy akademickiej*, szkice poprawne, narysowane 
z wielkim talentem, nie sprawiają jednak głęb­
szego wrażenia.

Do mniej udałych zaliczyć wypada projekty 
pod godłem »Niech się dzieje wola nieba*, »Pan 
Jowialski*, »Beatus qui tenet*, »Prawdą a 
pracą*; nieudałym jest projekt »Zagłoba*.

Dziś wą czwartek rozwiąże konkurs jury 
złożone z pp. Jerzego hr. Borkowskiego, Alfreda 
Dauna, Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, Andrzeja 
hr. Fredry, Józefa Janowskiego, Juljusza Kossaka, 
dra Ludwika Kubali, Władysława Łozińskiego, 
Karola Młodnickiego, Alberta Wilczyńskiego i 
Juljana Zacharjewicza. W mieście naszem ogólne 
zainteresowanie się publiczności wynikiem ju r y ; 
walka rozstizygnie się prawdopodobnie między 
szkicami: »Jednemu gody — drugiemu głody* 
a »Zemstą«.

Album z 25-letniego jubileuszu lwow­
skiego Sokoła widzieliśmy u p. Leona Jani­
kowskiego właściciela składu zegarków przy ul. 
Teatralnej. Album to przeznaczone dla klubu 
zegarmistrzów w Taborze, składa się z pięknej 
teki, ozdobionej w .nicjały sokole, i połączone 
herby Polski z Lwem czeskim. Fotogratje na 
album się składające, pochodzą pi zeważnie z za­
kładu fotograficznego L. Koehlera, artysty-mala- 
rza i z zakładu fotogralieznego »Marja* pod 
kierunkiem artysty-malarza p. Drożdziewicza zo­
stającego, a więc są to produkcje dwóch naj- 
pierwszyeh zakładów fotograficznych we Lwowie.

Z teatru. ( A .  D .) . Na innem miejscu po­
święcamy teatrowi obszerniejsze uwagi, w od­

dzielnych też recenzjach zdawać będziemy spra­
wę z przebiegu repertuaru bieżącego; krótkie 
notatki o nowych sztukach i ich wykonaniu bę­
dziemy zamieszczali w kronice.

Zaznaczamy, że wystawiona we wtorek na 
scenie teatru letniego farsa w 3 aktach Alfreda 
Hennequin'a p. t. »Trzy kapelusze« należy do 
rodzaju utworów wesołych i pełnych prawdzi­
wie francuzkiej werwy. Grano ją  — z małemi 
wyjątkami — dobrze, lekko i w szybkiem tempie.

Dziś krotochwilę tę grają po raz drugi. 
Prawidła pisowni polskiej, przyjęte przez 

Akademję Umiejętności w Krakowie wyszły 
z druku nakładem Zakładu r.arod. imienia Osso­
lińskich i są do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 2 ct. od egzemplarza.

Wystawa przemysłu budowlanego. Od
jednego z naszych wybitnych przemysłowców, 
członka kilku dawniejszych komitetów wystawo­
wych otrzymujemy następujące pismo.

Szan. R e d .! W organie waszym wyczyta­
łem list jednego z panów komitetowych, urzą­
dzających wystawę przem. budowlanego we Lwo­
wie, w którym ten pan konstatuje, że udział 
polskich firm we wystawie obiecuje się nader 
nieliczny. Objaw ten jest jednak w tym wy­
padku bardzo naturalnym. Dotychczas wszystkie 
komitety wystawowe odwoływały się do patrjo- 
tyzmu, doobywatelskiego poczucia wystawców, 
i przecież wzywając w imię tak zacnych uczuć 
spotykały się z nielada. trudnościami. Komitet 
lwowski robi inaczej; on zaprasza krajowych 
przemysłowców i rzemieślników, aby przyszli 
na wystawie uczyć sip od zagranicy, aby 
obeznali sic  z najnowszymi postępami techniki. 
Zapomniał snać komitet, że w naszym wieku 
łatwej komunikacji i przy obecnem rozpowsze- 
chnieniudruku, każdy przemysłowiec i rze­
mieślnik ma możność wykształcenia się w swoim 
fachu jaknajobszerńiejszego i zdążania za postę­
pem w najdrobniejszych szczegółach. Z góry 
odsądzony od tego, że zna się na rzeczy, 
wezwany do uczenia się  na wystawie, któż 
zechce produkt swój zacofany i niezdarny, 
zdaniem komitetu, narażać na porównanie z ową 
świetną zagranicą ?

Prócz tej przyczyny, leżącej w nietakcie 
komitetu, są też i inne, głębszej natury. Prze­
mysł nasz me jest zasobny. Wystawa, tc rzecz 
kosztowna; wydatki poniesione na jej obesłanie 
należy w naszych warunkach, wetować sobie 
późniejszemi, kilkolemiemi oszczędnościami. 
W jakimże celu ponosi wydatki te przemysło­
wiec ? Oto spodziewa się, że wystawa rozsze­
rzy pole jego zbytu, że stworzy mu nowy sze­
reg odbiorców. W tym to celu przemysłowcy 
zagraniczni zwykle licznie nasze wystawy obsy- 
łają i cel ten osiągają. Miejscowi producenci 
w innych są jednak warunkach. Im wystawa 
we Lwowie nie otworzy nowego rynku w obec 
znanego uprzedzenia do krajowego przemysłu —  
wydatki więc, które poniosą będą bezpowrotne. 
Komitet winien tedy dążyć do zmniejszenia wy­
stawcom, o ile się tylko da, tych kosztów nie­
produktywnych. Gdyby więc komitetów zamiast 
wołać, że >wstyd będzie* naszym firmom, do­
niósł, iż komitet zniżył wysoką opłatę placową, 
(5 11 za 1 metr kwadratowy) że postarał się. 
aby transport z kolei na plac wystawy nie był 
zbyt drogi, że wreszcie postanowiono parę szop, 
któreby pozwoliły w ogrodzie ustawić przed­
mioty, które nie dadzą się zmieścić w salach 
politechniki, to wtedy byłby może zachęcił nie­
jednego z wahających się jeszcze.

Powyższe opinje nie są opinją jednostki, 
lecz licznych kół naszych rzemieślników i prze­
mysłowców.

Exemplum doest. Na wzór lwowskiego 
»Sokoła* zamierzyli lwowscy Rusini, a przede- 
wszystkiem młodzież akademicka założyć podo­
bne towarzystwo gimnastyczne ruskie. W  tym 
celu wybrano komitet ściślejszy, który po odby­
ciu narady uchwalił na wniosek p. Jana R u­
dnickiego, kandydata notarjalnego za Zborowa, 
przyjąć strój ukraiński jako ogólny członków 
towarzystwa. Zarazem uchwalił komitet ściślej­
szy przyjąć nazwę dla towarzystwa Gimnasty­
czne towarzystwo sokole >Sicz*.

Budowę kliniki położniczej oddał Wydział 
krajowy po przeprowadzonej rozprawie ofertowej 
znanemu architektowi p. Lewickiemu.

Wydział ruskiego towarzystwa »Naro-
dna Rada*, mającego siedzibę we Lwowie, a 
stojącego na straży praw i potrzeb ruskiego na­
rodu, wystosował prośbę a względnie memorjał 
do Prezydjum c. k. Rady szkolnej krajowej 
w sprawie wyznaczenia większej ilości tematów 
z zakresu pedagogji w ruskim języku na kon­
ferencjach okręgowych obrabiać się mających, 
nie mniej też przyznania językowi ruskiemu ze 
względów słuszności i ze względu na wielką 
ilość szkół ludowych z wykładowym językiem 
ruskim takiego samego prawa, jakie posiada ję­
zyk polski.

W Towarzystwie „Proswita" (Oświata)
we Lwowie odbył posiedzenie główny tegoż 
wydział. Na posiedzeniu między sprawami czy­
sto administracyjnemu uchwalono jednogłośnie 
przystąpić z udziałem do ruskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń »Dnister«; stwierdzono, iż fundusz 
stypendjalny imienia Szewczenki, zebrany w dro­
dze dobrowolnych składek, wzrósł do wysokości 
2.124 złr.; przyjęto do wiadomości żądanie dra 
Józefa Oleskowa w sprawie podwyższenia ro­
cznej zapomogi na wydawnictwo ruskiej gazety 
ekonomiczno-gospodarskiej w kwocie 800  złr., 
niemniej też sprawę założenia dwóch nowych 
filij towarzystwa: w Brzeżanach i Podliajcach. 
Oprócz tego zastanowił się Wydział nad wyda­
niem książeczki ks. K. Sieleckiego p. t. »Z ży­
cia Jakóba Kuka* za miesiąc lipiec i sierpień
b. r. i nad eyrkularzein Rady szkolnej okręgo­
wej w Brodach, względnie jej przewodniczącego,
c. k. starosty hr. Rusockiego, w sprawie pole­
cenia zarządom szkolnym kupna książeczek 
wowskiego Wydawnictwa dziełek ludowych na 
nagrody pilności.

Ruskie towarzystwo asekuracyjne „Dni-
$ter-‘ odbędzie swe pierwsze walne Zgroma­
dzenie we Lwowie dma 29 czerwca b. r. w wiel­
kiej sań >Naródnego Domu* z następującym 
porządkiem dziennym: 1. o 8 godz. rano roz
pocznie się w Cerkwi Wołoskiej uroczyste na­
bożeństwo. 2. 0  10 godz. otworzy Przewodni­
czący komitetu założycieli posiedzenie. 3. Wy­

bór honorowego Przewodniczącego (§ 78 sta­
tutu). 4. Wybór Rady nadzorczej (§ 92 stat.)|
5. Wybór zastępców członków Rady nadzorczej.
6. Wybór komisji rewizyjnej. 7. Oznaczenie 
liczby członków Rady nadzorczej mających się 
wybrać na najbliższem Walnerr. Zgromadzeniu. 
8. Wnioski członków.

Zarazem komitet założycieli oświadczył, iż 
wobec tego, że kwota 50.000 złr. potrzebna na 
utworzenie funduszu żelaznego została w dro 
dze udziałów już zebraną — nie przyjmuje się 
więcej członków założycieli.

W ruskim Zakładzie wychowawczym
Żeńskim we Lwowie pozostającym pod pieczą 
sióstr reguły św. Bazylego Wielkiego odbył się 
roczny popis uczennic pod przewodnictwem 
JE. księdza Metropolity Sylwestra Sembratowicza.

Ruskie towarzystwo »Hromada« we Wie­
dniu mające na celu połączenie Rusinów we 
Wiedniu zamieszkałych i rozbudzenia w nich 
życia umysłowego odbyło pierwsze walne zgro­
madzenie Przewodniczącym wybrano ks. Teofila 
Sembratowicza, rektora ruskiegc seminarjum 
duchownego a zastępcą przewodniczącego pana 
Studzińskiego. Do wydziału weszli pp. Jurewicz, 
Dubowicki, Biegun, Pawlak, Dankiewicz, Budwa- 
niuk, Kurył, Kadajski i Szumski. Zarazem uchwa­
lono zaprenumerować kilka czasopism ruskich. 
Dochód tego towarzystwa istniejącego zaledwie 
trzy miesiące wynosi już 72 z ł ,  podczas gdy 
rozchód 10 zł.

M i a n o w a n i a . ,
Namiestnik zam ianow ał:  koncepistów Rudolfa 

Rappla. Jakóba  Łysakowskiego. Emila burdowicza 
i Stefana Sienkiewicza prowiz. koncepistami policji 
we Lwowie, Karola Stiebera w  Prjedjorze w Uośnji, 
prowiz. koncepistą policji w Krakowie.

Przeznaczył zaś prowiz. komisarzy policji : Ant. 
Zawałkiewicza do służby w Jarosławiu. Tad. Mat­
kowskiego w  Przemyślu, a  koncepistę Stef. Sienkie­
wicza do służby w Brudach.

Krzyszkowski rewident rachunkowy galicyjskiej 
krajowej Dyrekcji skarbu z powodu przeniesienia 
w stan  spoczynku, otrzymał tytuł i charakter  radcy 
rachunkowego.

Komisarz pocztowy Igieł m ianowany został  se­
kretarzem pocztowym we Lwowie.

Dr. Przemysiaw Niemeniowski,  profesor g imna­
zjum Franciszka Józefa, mianowany został dyrekto­
rem gimnazjum w Złoczowie.

B. Minister wyznań  i oświecenia zam ianował dr. 
Michała Bobrzyńskiego, wiceprezydenta R ady szkol­
nej krajowej, prezesem, a  dr. Augusta Balasitsa, zwy­
czajnego profesora Uniwersytetu, wiceprezesom ko­
misji do teoretycznych egzaminów rządowych oddziału 
umiejętności po litycznych; następnie dr. Tadeusza 
Piłata,  zwyczajnego profesora Uniwersytetu, wicepre­
zesem komisji do teoretycznych egzaminów rządo­
wych oddziału prawniczo-historycznego we Lwowie.

Ministerstwo skarbu zam ianowała  w służbie u t rzy­
m yw ania  ewidencji  ka tastru  podatku gruntowego 
starszych geometrów ewidencyjnych W ładysława Zą- 
beckiego i Włodzimierza Woloszyńskiego inspekto­
rami ewidencyjnymi w  IX. klasie rangi.

Prezydjum krajowej Dyrekcji skarbu zam iano­
wało koncepistów Prokuratorji  s k a r b u : dr. Dymitra 
Czypczara, dr. Wincentego j ja łabana, dr. Tadeusza 
Bujaka i dr. Józefa Muczkowskiego adjanktami ga­
licyjskiej Prokuratorji  skarbu w IX. klasie rangi.

K o n k u r s y .
Wakują p o s a d y : Dyetarjusza w  urzędzie hypo- 

tecznym z płacą 1 złr. dziennie ogłasza sąd pow. 
w  Buczaczu ; termin do 20 b. m.

Dozorcy więzień z Dłacą 300 złr. rocznie i 95% 
aktywalnego dodatku w Sądzie krajowym w Krako­
wie ; podania na  ręce prezydjum Sądu kraj. w Kra­
kowie do 12 lipca b. r.

W eterynarza  miejskiego z płacą 300 złr. w Do- 
bromilu ; termin do i  5 lipca b. r.

Nauczycieli rzeczywistych z roczną płacą 300 złr. 
wolnem pomieszkaniem, i ogrodem w jednoklaso- 
wych szkołach eta towych w Bramazach, Dobropolu, 
Jezierzanach, Kujdanowie, Nowostawcach, Sokoło­
wie, Osłrze, Rzepińcach, Cwitowie, Hrechorowie, Jar- 
horowia, Korościatynie, Leszczańcach, Nowosiołce 
jazłowieckiej , Węszy, T o rch o w ie , Tyszkowcach. 
Ściance, Sorokach, Weleśniowie, Wyczulkach. Zielo­
nej, Żurawińcach i Dźwinugrodzie. Nadto posady 
nadetatowe w Baryszu, Potoku złotym, Jazłowcu, 
Koropcu, Trybuchowcach, Przewłoce, Ujściu zielo- 
nem, Monasterzyskach, Nagórzańce i w  Buczaczu 
przy szkole 6 klasowej żeńskiej i 4-klasowej męzkiej.

Termin do 20 lipca L. r. na  ręce okręgowej Rady 
szkolnej w Buczaczu.

Z Mościsk donoszą nam : Jubileusz pięć­
dziesięcioletniego kapłaństwa obchodził w dniu 
14 b. m. ks. Mikołaj Nazarewicz paroch gr. 
kat. w Sarnach, powiatu Mościskiego. Ojciec św. 
nadał jubilatowi telegraficznie godność papieskiego 
szambelana, a ks. biskup Pełesz mianował go 
radcą konsystorza.

Życzenia swoje przesłali J. E. ks. meirop. 
Sembratowicz, J. E. ks. arcybiskup Isakowicz 
i ks. biskup Hryniewiecki.

Z Tarnopola. Komisja wysłana do zbada­
nia gospodarki gminnej złożyła wyniki swej 
pracy Wydziałowi krajowemu, który zarządziw­
szy natychmiast likwidację rachunków miejskich, 
odniósł się do namiestnictwa z wnioskiem o 
rozwiązanie Rady miejskiej w Tarnopolu. Czte­
rech funkcjonarjuszów tarnopolskiego magistratu 
otrzymało dymisję, jednego zaś tymczasowo za- 
suspendowano.

W Stryju odbędzie się 30 czerwca b. r. 
w sali ruskiego kasyna Walne Zgromadzenie 
♦ Podgórskiej Rady*, stryjskiego towarzystwa 
politycznego, z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) Sprawozdanie ustępującego Wydziału. 
2) Wybór nowego Wydziału. 3) Referat adw. 
dra Oleśnickiego w sprawie reformy podatko­
wej. 4j Referat Bernika, włościanina z Lisia- 
tycz w sprawie zakładania czytelni ludowych 
po wsiach i 5) Referat adw. dra Oleśnickiego 
w sprawie zadania i celu Podgórskiej Rady.

W Przemyślu odbędzie się 30 czerwca b. 
r. Walne Zgromadzenie członków ruskiego Za­
kładu wychowawczego żeńskiego.

W KorSOWte, w powiecie brodzkim, wykopał 
włościanin Szczepan Zazula 790 sztuk monet 
srebrnych, pochodzących z XV. i XVI. wieku.

Krajowe firny pmystowe.
(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych in- 

serentów „K urjera Polskiego11).

Parow a fabryka dachówek żłobionych, patentow a­
nych w Niepołomicach, stacja Podlęże.

Fabryka  wyrobów betonowych i biuro oraz sk ład  
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki. 1. 23.

„P rząd k a11, pierwsze gal. Towarz. dis przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skład główny w bazarze k ra ­
jowym gal. akc Tow. handlowego we Lwowie.

Pierwszy parowy am erykański młyn do kości i 
nawozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Diisseldorfska fabryka m usztardy, octu, synapi- 
zmów „A ustria11 Ja n a  Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
w arnia żelaza i metalu pod firmą L. Zieleniewski. 
Kraków.

F a b ią k a  nawozów sztucznych E. Jedrzejowicza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

Fabryka  maszyn i olniczycn i lejarnia, żelaza Mi­
chała Dornwalda w Przemyślu.

Browar tenczyński. ReprezcnLacja: Kraków, ul. 
Jagielloneka, I. 5.

Pierwsza kra jow a fabryka wapna masy Schoen- 
bergów. (traków, ul. Skawińska. 1. F23j ,

Fabryka  wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó­
wny 1. 24.

Fabryka  wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra­
ków. ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H, Nitmetza. Kraków, Sukiennice, 1. 50.

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ślusarsko- 
budowlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. SLa- 
rowiślana, 1. 31.

Fabryka  lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
WałkowifiSklego. Kraków, Pędzichów 1. 17.

Odlewamia żelaza i labryka narzędzi rolniczych 
M. Pbterseim a. Kraków, ul. Długa.

Fabryka  pudełek aptekarskich i zakład litografi­
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, l. 12.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerow a­
nych. Odlewy z nowego srebra,  brązu, miedzi. Za­
stawy stołowe. Jakubowski i Ja rra . Kraków, Rynek 
główny, 1. 26, Lwów, Rynek główmy, I. 87.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży. Jns trum enla  optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek główny, t. 14.

Fabryka powozów, wózków, sam , wozów ciężaro­
wych, wyrobów rym arsko-siodlarskich pod lirmą tira- 
bownica w Grabównicy koło Sanoka. S 'ac ja  kole­
jo w a :  Sanok. Telegramy: Brzozów.

Pierwsza fabryka rękawiczek i band. zy ru |duro­
wych. M. Antom MirkiewiCz Kwików. Grodzka. 1. 81.

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra­
ków, ul. św. Jana, 1. 17.

Zakład lapieersko-dekoracyjny. W ystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kmków, ul. Floriańska.
1 28.

Pierwsza i j edyna  fabryka parowa obuwia Broni­
sława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek gajwny, l. 22.

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Gzesaka. Póiwsie zwierzynieckie pod Krakowem

Zakład artystycyno-rzeżbiarski i kamieniarski Ja 
na TominSióego. wraków, Dolne młyny, przecznica.

D .ukarm a i stereutypia Wt. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, I. U.

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i W ładysława Uuvaia. wraków, Wisina 1. 8 .

Księgarnia nakładowa i skład nut Gebethnera i 
Wollia. Wraków, Rynek główny.

Krajowa fabryka sukna w Kętach Ja n a  Kopciń­
skiego jun

Maszyny do szycia. Juzel Iwanicki. Lwów, holel 
Zorza. Kraków, Rynek, I. 25.

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych 
inżyniera  Zygmunta Wasilkowskiego Krak >w. Wolska,
1. 18.

Paro w a  labryka cegieł i wszelkich wyrobew gli­
nianych braci VVohlfcluow w Łagiewnikach. S tacja  
Podgorz.

N ieustająca w ystawa zwiiizku stolarzy krakow­
skich. Wyroby sto larskie, tapicerskie, tokarskie, lii. 
Florjańska, 1. 57.

Fabryka  rękawiczek i kraw atek, przybory po­
dróżne. Bracia Bilewscy. Kraków, Rynek główny.

Krajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cużydto. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kaJlowe, dachówki żłobione, cegły fasadowe, 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny Fabryki Maurycego Ba­
ru cna w Podgórzu.

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.

Wiadom6ŚGe giełdowe.
Lwów dnia  22 Czerwca 1892. (Z Izby handlowej 

i przemysłowej).

I. A kc je  xn sztukę.
pł.icą zadają

Kolei galic. Kar. Lud. po 200 ztr. ni. k. 218-50 216'50 
Kolei L,wów.-Czern.-Jassy po 200 złr.

w. a. w s r e b r z e ................................ 248'— 240- —
Banku hypot. galic. po 200 złr. w. a. • 3B5-— 3 4 0 — 
Banku kredyt,, galic. po 200 złr. w. a. —•— 21(ć—

11. L i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z t r .

Banku hypot. gal. 5% w. a. los. w 40 l. 101'— 101-70 
,, „ ,, 5% ., wylosował.

z 10% prem. ■ • • '............................. 107-5C 108 20
Banku hyp. gal. 4 ', ',% w. a. los. w 50 1. US'25 98-95’
Banku kraj. 4 1/ ,%  w. a. los. w , 51 l. ■ 98 50 99 2 0  
Tow. kred. gal. ziem. 4% (1 emisja )-  • 91J80 97'50

„ „ ., 4% los. w 41 ‘/, I. 95-10 95-80
„ „ „ P/a % los. w 52 1. 99-40 100-10

,, ,. ,. ,, 4% los. w 50 1. • 94-70 95 40

I I I .  L i s t y  d ł u ż n e  z a  1 0 0  z l r

Gal. Zakł. kred. w likwidacji :
(dawn. 6 %) 3% w. a. • • (>0-— G2-—
(dawn. 5%) 2“/s % w. a. • 53-— 55-—

Ogólnego rolmczo-kredylowego Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny w likwidacji 
6 % w. a. los. w 15 lat  ■ ■ ■ . 50-— —•—

IV. O blig i  za  100 z łr .
Indemnizacyjne galic. 5% m. k. • • 104-40 105 10
Galie. fund. propmacyjnego 4% w. a. • 94-— 94 70 
Buków. fund. propmacyjnego 5% w. a. 100-50 101-20 
Komun. Banku kraj. 5% w. a. I. Em. 100'— 100 70
Pożyczki kraj. 6 % w. a .   104-50 —•—

,. „ 4 1,s % w. a . ...................  97-60 98 80
,,  „ 4% w. a . ........................  91-30 92 —

Kom. Banku k r a j / 5 %  w. a. TT Em. • 1 0 1 — 101-70

V. Losy.
Miasta K r a k o w a   22-75 24-75
Miasta S t a n i s ł a w o w a ................................ 2 9 5 0  3250

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i .............................................. 5 62 5 72
Napoleond’o r ..................................................  9-45 9-55
P ó ł i m p e r j a ł .......................................................... 9  70 —-—
Rubel rosyjski s r e b r n y .............................  1-24 1-34

„ ,, p a p i e r o w y   1.22 1-24
10U m arek  niemieckich  ...........................53-35 58-90

Przyjechali (lo Lwowa
O m a 2 £  czerw ca  1892

Hotel fruncuski. Hr. I. Potocki z Rymanowa. 
H. Chyszewska, I. Filewilcz z Rosji, K. Henisch. 
T. Pryliński z Krakowa, E. Kiirner z Berlina. S. Stern. 
SI. Dr. Soclianik, A. Schwarz. S. Wolf. K. Steinfeld 
z Wiednia, A. Winnicka z Turadu. F. Muller z Tyrolu.

Hotel George. A. hr. Cetnet- z Podkamienia, St. Tu- 
slanowski z Żurowa. F. Scacigino z Przewożca. 
W. Póslruski 7. Wojniłowa, A. Myślakowski z Trem­
bowli, W. Juppeń z Kolonii, I{ Polman z Haarlem. 
E. Tinsley z Pesztu. H. Hemmer z Weis.

P a m i ą t k i ,  z b io r y  i o s o b l i w o ś c i  L w o w a .
Muzeum  Z a k ła d a  narodowego im ie­

nia 'Ossolińskich otwarte  we wtorek i p ią ­
tek od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
i od 3-e ej do 5-tej po połudrru .  W stęp  wolny.

TI u ze um przem ysłowe m iejskie w r a tu ­
szu ,  otwarte codziennie od godziny 9. tej do 
1-szej i od 3-eiej do 6-tej. W stęp  w poniedzia­
łek  50 et., w inne dni tygodnia 50 or. W  n ie ­
dzielę otwarte od 10-tej do 1-szej. Wstęp wolny.

Mnzenm Im ienia Dziedngzyckich* przy 
ulicy Tea tra lnej  1. 18, otwarte  dla publiczności 
w święta i niedziele od godziny 10-tej do 
w środę i sobotę od godziny 11-tej do 3-ciej. — 
W stęp wolny.

B ib lio teka  uniwersytecka otwarta co­
dziennie z wyjątkiem dr.i ferialnych.

Nieustająca w ystaw a sztnk pięknyck, 
plac św. Ducha i. 10, I. p iętro, w dawnym lokalu, 
o lw . r ta  codziennie od godziny 10-tej <Jo 1-tej 
po południu. — W sm p w dni powszednie 30 ct., 
w niedziele i święta  15 ct.

Gmach sejmowy można zwiedzać codziennie, 
po poprzedniem zgłoszeniu się u zarząaof tegoż 
gmachu.

NADESŁANE.
(Rubryka Nadesłane nie pochodni od 
red a kc jik tó ra  tez za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje)-

ii i  c l iorub s k o r u p  i w e n e r y c z n y c h

Sr. k ia ie r :  P o M i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach 
prof. Fout-nier, Besniere w ParyŻU, bassart  

w Berlinie, Kosposiego we Wiedniu
mieszka przy ulicy Sobieskiego I - 10

(dom  p rzech o d n i z u licy  W ałow ej J.

Ordynuje od godziny 11-tej do 1 ś2-tej przed po­
łudniem i od 3-ciej do 5-tej po południu.

Hotel warszawski.
'Ł  dniem 1 M aja  zarząd hotele prze­

szedł w rece W arszaw iak a . Odbiło się 
to tak  dalece na  m iejscowych „^osun- 
kach, ze goście dawniej tam stawa- 
jący  odczuli tę różnicę. Nowy /.urząd 
zaprow adził ulepszenia tak co we­
wnętrznego ustroju, jłbk i na zewiiątr* 
dla wygody pnbiicznouci. A  więe tele­
fon, om nibus hotelowy, remittę p ry ­
watną, a  przedewszę stkiem  restaura­
cję, prowadzoną na sposób warszawski 
pod zarządem  kucharza wir.W ięfskie- 
go i po cenach nadzwyczaj m#kich. 
I sługa szybka. Ceny obniżone o 15J/0.

Dobra ziemskie
Z E = o d - I h . a ó c e -

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie upoważniła uchwałą, 
w dniu 24 maja b. r. powziętą, Dyrekcji 
w porozumieniu z Komisją i Prezycijnui Rady 
nadzorczej dobra Podhajeckie, w b. 0|jwodzie 
Rrzeżańskint położone, jeżeli to będzie możliwe, 
z jak największą korzyścią dla działu ubezpie­
czeń na życie sprzedała. Dobra t(i obejmują 
przeszło 11.000 morgów obszaru, W tej prze­
strzeni przeszto 3.000 morgów lasu, przeważnie 
dębowego; składają się z dziesięciu f0lwarków, 
domów czynszowych w Podhajeach i Wiśniow- 
czyku, z młynów, slawów, browaru itd. 8 izszyclt 
informacyt zasięgnąć można w biurach Dyrekcji 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Kra^owie, 
guzie tttkżfj '-hęć kupna mający olrzymaJ4 ze­
zwolenie na oglądnięcie tych dóbr. —•- Pośre­
dnictwo wykluczone.

Kraków 6. czerwca 1892 r.

Dyrekcja Tow. wzaj. ubozp. w Krakowk

T E AT Ii L E T > U 

D z i ś
po raz drugi

T r s y  k a p e l u s z e ,
kiotocliwila w 3 aktach Alfreda IJenneąunTa 

w przekładzie Władysława Korczaka.

O S O E Y:

Edgar Dupraillon • Feldman
Eugeniusz Sylwester • • . . Szobert
Adolf T e m i d a r t .......................Trapszo
Paweł d’ Herrey . . . . .  Kliszewski
B a p t y s t a ................................... Walewski
I z a b e l a ..................................... German
Ł u c j a ......................................... Praunówna
A n u s i a ............................................ i hmielińsk?..



KURJER POLSKI, dnia 23 czerwca 1892.

Od Wydawnictwa.

KURJER POLSKI
wychodzi  od dnia 23. b. ra j ako  codzienne pismo pol ityczne 
we Lwowie  i w K rakowie  w objętości  t rzech ka r t  t eks tu ,  
z k tó rych  częśc d ru k o w a n ą  bodzie we Lw owie,  część zaś 
w Krakowie a obie części doręczane  będą  razem wszys tk im  
p r en u m e ra to ro m  miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inse ra tów zmiana ta  j e s t  n a d e r  don iosłą ,  gdyż pismo 
zawierać  będzie dokładne wiadomości  z ca łego k r a j u ,  a wszys t ­
kie ogłoszenia równocześnie  w  ca łym kra ju  będą rozpow szech­
nione. Je s t to  pierwsze tego rodza ju przeds ięwzięc ie ,  gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodzi ło dotąd równocześnie

w  dwóch mias tach .

We Lwowie i w Krakowie:
rocznie  . 
półrocznie 
kwar ta ln ie  
miesięcznie.

Ki złr. —  et. 
8  „ » 

i  n n

35 „

Na prowincji pocztową '
rocznie  . 
półrocznie  
kwar ta ln ie  
miesięcznie

20 złr. —  ct. 
■0 „ -  ,  
5 „ -  ,

1 .  70uLłIII". . 1 « ^ jj

■ /a  odnoszenie do domu w Krakowie 15 ct., we 
Lwowie 25 out. — Numer pojedynczy we Lwowie 

i w Krakowie 6 cn t| na prowincji 10 cnt. 
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie:

pierwsze dwa tomy drukowanej  obecnie w  „Kur jerze  Po l­
skim" powieści

Zygmunta K aczkow skiego p. t . . «ZAKLIKA».
m m r  Ci z nowych  abonentów,  którzy złożą p r en u m e ra t ę  

przynajmniej Ćwierćroczną, o t rzymają  jako  premję  bez: 
j ł a t n a , ba rdzo zajmujące dziełko A. Rybowskiego  pod ty ­

tułem- „Baśnie ludu polskiego", p i f  me i lus t row ane  przez

J . Kru szewskiego.
Prei.unieratoronle ci otrzymają też bezpłatnie 

jako premję m oroeznę ęspaitfąłe album z portretami 
wszystkich członków Koła polskiego i anstrj ckie Izbj 
Panów z rysunkami artysty malarza Tadeusza Rjbkow- 
skiego. Na rekomendowani przesyłkę tej premji należy
dołączyć 20 cnt.

| r  Nowi półroczni  I  roczni abonenci  o trzym a#  Uikże 
bezpłatnie j edno tom ow ą  powieść Piot ra  Jaxy  B y - o w s . i e g o  

p t. „Maleparta".
P r e n u m e r a t ę  płacić najlepiej przekazem pocztowym

do Administracji Kurjera Polskiego
we Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 

w K r a k o w i e  u l i c a  F l o r i a ń s k a  l i c z b a  28,
stosownie  do tego, gdzie  komu bliżej i zkąd życzy sobie otrzy-

m yw ać  nasze pismu.

O E I ^ r " ^  O G - L O S Z E Ń 1:
a Ogłoszenia drobne: Jedno  s łowo zwyczajnem pi­

smem 2 cnt., t łus t em p ism em 5 cnt. Min imum ceny d robnych  

ogło.-zeń 25 cnt.
0) Załączniki: 2 '-'id. od jednej sztuki.
C) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nadesłanem: 

20 cnt. od w ie rsza  peti towego.
3) Ogłoszenia roczne: Z a  sto wie rszy  pet i towych 

w jednej  szpalcie codziennie:  rocznie  300 złr  4. razy w ty 
godn iu  250 z ł r ,  3 razy w tygodni ,  200  złr., 2 r azy  w tygo­
dn ia  150 złr., 1 raz  w  tygodniu 100 złr. Kra jowe  f irmy prze ­
m ys łow e  w y tw órcze  zamawia jące s tały  inse ra t  pomieszczane 
be,la nadto w  codz iennym  spis ie k ron ikarsk im .

e)Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wie rsz  pe t i tów ,  
1 raz  10 cni., za nas tępne  5. cnt., P rzy znaczniejszych zamo- 

wieniach odpowiedni  rabat .  _______________________________

Ruch pociągów kolejowych
ważny  od dnia  1. Maja 1892 -  według  z egaru  lwowskiego.

Przychodzą do L w o w a :

Z K r a k o w a ..........................
Z Muszyny - Kiyniey via T *rn^ worMc "glównył • 

Pod>''"loczysfc i Brudów ( lia d p „ j  meze
Podwołoczysk i B odów na dworzec Podzamcze
Sączowy . . . . • • • ■ ...........................
Kjn*p*<Ju,iga •
Radowiec

Z Hlibeki ‘ j j
Z Nowosielicy •
Z Słobody ri';ngurski<-j ' ' ' ' ' '
Z £1 usiatynC via H a l icz -  • • • ‘ • ‘
Z Nowego Sącza, Cli' rowa S tanis ławowa i S try ja  
Z Suchej, Nowego Srczr,  Cbyiowii, Stanis ławowa 

j s t r y j a  • • ■ ....................................
7  Chyrowa. S ta n is ła w o w a  i S t r y j a ............................
Z Pesztu, Miskolcza, Mdiikac-za, Lawocznego i S tryja
Z Sokala i lie łzca  ■ .......................................................
Z Sokai ‘ i Rawy rusku  j ................................................

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do K r a k o w a ...........................................................................
Do M uczyii.\ - K i j n i i y  via Tarnów • • ■
Do P o d " o ł ie z ) sk  i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) •
Do Suczawy • - ......................................................
Do Husia tyna via H a l i c z ................................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ................................................
Do N n w o s i e l . e y ....................................................................
Do H l i b o k i .................................. ........................................
Do R a d o w i e c ...........................................................................
Do K im poi ....................................................................
Do Stry ja ,  Cbyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stry ja  i S t a n i s ł a w o w a .................................................
Do S t r ó i ,  Ławocznego ,  M unkaeza ,  Mttzkolcza

i p i - s z t u ....................................................................
Do B e łżca  i S o k a l a .............................................................
Do Sokala i R a « y  r u s k i e j ................................................

pospiesziij
P  o c i ą  g

o s o b o w 1

O01 250 j)0I 646 9ą2
. po i .

-J57 910 721 .
. 245 9 '" 655 .

Locn 756 J42 706
1(JÓ9 7 56

10Ó9 756 • 7 06
1009 - 7 06

756 7 06
1009 . • 142 700

1022 142
916 *35

916
141

916 ]U

•
. •

10 U 307 526 H o l 756
. 756

258 941 1026
310 . 10 02 1052
fi3C . 956 322 U|56
b*c . 822
(i36 056 322 1056
636 956 1056
«36 056 -
63C 056 1056
636 . . 322

. 616 1024 7 41

• • • 1021 7 n

6 1 6 7 «

- • •

■mesi,

448
8 3 2

951
7 se

U v .ag a , Godziny poakreslone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do godz.ny 6-rej minut 59 rano.

■\X7“ n o w y m  m a g a z y n i e

M E B L I  - W *
W  K R A K O W I E , p r z y  u l i c y  W iś ln e j  N r. 3 .

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i ,
z własnych pracowni dostarczony,

LUDWIKA CHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUYALA
t a p i c e r a .  s to l a r z a .

Zaletą  wyrobów tapicerskich przede- 
wszystkiem jes t  w najlepszym gatunku 
m aterja ł  użyty i z e legancją  gustowne 

odrobienie.

W yroby stolarskie przodować mogą 
jako pewne z suchego i zdrowego 
materjału zrobione, j ik o  gustowne i 

stylowo ujęte.
_  Ceny bardzo nizuie.

Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. Za  sumieniif wyko­
nanie ręczymy. Polecamy antyki na  składzie i przyjmujemy takowe w komis.

Ludwik Chomiak,
Tapicer.

W ładysław Duval,
Stolarz.

P ierw sza galicyjska

F. bryka korKÓw Katalońsk ch

L. J. Malewskiego
we Lwowie, ulica Orm iańska l 12, 

założona w roku 1877, 
poleca się P.  T. Publiczności, tembar- 
d z ie j ,  że po tyloletniej pracy doszła do 
tej pe r fek c ji ,  iż wyroby swoje, jak  : korki 
do butelek i beczek, drzewo korkowe, koła 
do mielenia jag ie ł ,  płytki pod owady, Ku- 
reczki damskie i t. d., j ak  najlepszej j a ­
kości,  k tó rą  przewyższa wszelkie fabryki 

zagraniczne, 
sprz eda je  po na jniższych  cenach.

Fabryczny skład

luster szyb i ram

we Lwowie, 
przy ulicy Jagiellońskiej hczba 6

Zamówienia na ramy do obrazów i lu ­
ster w najtłogatszem wykończeniu, podług 

zorów wykonuje się sumienuie i tamo.

M .  B E Y E R  i  S P Ó Ł K A .
Zakład do wyrobu wypraw ślubnych.

W i e l k i  s k ł d d

p ł ó c i e n  i stołowej b i e l i zny ,
gotowej bielizny dla pań, mężczyzn i dzieci,

pończoch, szkarpetek i innych artykułów. 

L w ó w ,  u l .  K a r o l a  l . u d w l h a  N r .  1 .

VVystawa nieustająca
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 

Z w ią z k u  S to la r z y  k r a k o w s k ic h
przy  ul icy Flor jańsk iej  1. 57 {w pobl iżu b ramy)

poleca
W ie lk i  w y b ó r  m e b l i  w ła s n e g o  w y r o b u  do salonów, pokoi sy­

pialnych i jadalnych, budtiarpw, gabinetów, bibliotek I t. d.
8i<? wszelkich urządzeń apartamentów, od najwykwintn.ej zych do

naPer o t t f s ? o L f f i e UT a n BWań’. 1 ó w » le i ' pr^yjmnje się wszelkie zamówień,a r reparacje

Pokrycia meblowe 7 8f-SKlBi* | ° ^ a rs *{' e- . .n ic /n y c h    W ie lk i wybór mebli
bambusowych z pierw szej k™ kuijow ych i w yłącznie tylko u nas na

Przez  powiększenie n h j ! !  fliętycn wypinuu j i  ? par te ru  i p ie rw sze®mjsnsss&. s s ia -w -w * .« *zamówione rzeczy n a  czas o z n u m ,,, ,  hcó moea.oznaczony dostarczone być mogą.
Z a  d ok ładn e w ykonanie udziela  się gwarancję. 

-  C e n y  n a d e r  p r z y s t t 5 ? n e -
Ciesząc się już  dofid  i; • • «trunv Szanownej Publiczności,

polecamy się i m a m ,  n » d i ie ję, u T a d a l " 1P . T P u b l i o * ,  . o ś d ^ o p n e  nasze usiłowania.
Zarząd

I s tniejący od roku  1774 w Krakowie

M a g a z y n  M e b l i )
Wielki wybór, Ceny przystępne,

L e o n a  W i e c z o r k o w s k i e g o
w  K r a k o w i e

przy ulicy FlorjańsLioj li^ba 28,
dotn J. O. Księcia Luu®inskiego, 

pode jmuje się także wszelkich robót  dekoracyjnych,  

tapicerskich,  oraz tape towania  pokoi.

N a j n o w s z e  ż u r n a l e .
Ręczne za gus tow ne  i sum ienne wykonanie, pozostaję z wy

sokitu szacunk iem
Leon Wieczorkowski.

T e legram y : K r a k ó w  — L .  W i e c z o r k o w s k i

Największy handel

4 < o
I W 9 W W / M i  W  W 9

nietylko w  kraju, ale i w oałej Aostrji, 
wybór * 12-tu fatłrjb,

ręczne  Singera  po * |  36, 40, 48 z ł r ,  nożne S lngera  po 30, 42, 
50, 65  złr.,  r a tami  po 4 złr. miesięcznie,  go tów ką  1 0 %  taniej.

Józef Iw a n ick i,
L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a  —  I K r a l z ó - w ,  R y n e k  1. 2 5 .

Bardzo ważne
n a  s e r o n  w io s e n n y  i l e t n i .

Wielki skład sukna, kortów i kamgainów
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h

w nowo o tw artym  magftzjn ie

F r a n c i s z k a  C u ż y d ł o
w Krakowie, Sukiennice 27,

(o d  s t r o n y  r a t u s z a ) .

Ceny fabryczne.
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e y e r  i
S - u . k i e n n i c e ,  ISTr. ± 2 ,  ± 3 ,  ±-4,

naprzeciw  kościoła N P. Marji.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
Płócien i Bielizny

gotowej męzkiej, dam skiej i dziecinnej ,  oraz bielizny stołowej białei
i kolorowej,

Chustek białych i kolorowych z fabryk k r l jo w y ch  i zag rań icznyeh ,

Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. D ra  G us taw a  Ja e g e ra  
i w szelkich  wyrobów trykotowych w jedw ab iu ,  wełnie i bawełnie ,

Pończoch dam skich i dziecinnych i skarpe tek  męzkich.

N a  s e z o n  l e t n i  otrzymali wielki wybór bluzek sa tynow ych, w e łn ia ­
nych i jedw abnych .

Parasolki dam skie od słońca oraz parasole od deszczu, od n a j tań szy ch  
de naje legancie jszych .

Cale  w y p r a w y  ś l u b n e  sit g o t o w e  na s k ł a d z i e .
Zam ów ienia  zamiejscowe uskutecznia się odw rotną  pocztą.
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1  Kres wszelkiej niefachowej konkurencji! I
P O Ś C I E L  |

własnego wyrobu. I*

K o ł d r y |
s z y t e  gj»

na bawełnie i owczej w e ł n i e  j '  
po złr. 4 '50 ; 5. 6, 8 ,1 0  i wyżej.

| M a t e r a c e  w l u s i e a i e
i z morskiej rośliny

* 1  po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.

2  Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki,
#§ wkładki sprężynowe, siatki, druciane do

łóżek i sienniki
^  w największym wyborze poleca

|  jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia
#1 pośc ie l i

J j ó z e f  S c b u s t e r
*| Lwów, ulica Kopernika 1. 7.
2  Przerabianie i pokrycie starych kołder I?
g  i materaców przyjmuje się. g

■s-g
r i
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P ierw szy  k rakow sk i

wmm czFszczania 1
z a  p o m o c ą  p a r y

ubiorów męzkich i sukien damskich,
w ła ś c ic ie l

11 H  E  C  K  E  R ,
poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania  wszelkich 

w skład tego ro iza ju  wchodzących przedmiotów
Zamówienia tak miejscowe ja lo  też i zamiejscowe uskutecznia  

ja k  najspieszniej.
B iu ro  prasyjęcio : Kraków ulica Grutlika liczba 5:

(■naprzeciw kościoła  św. Piotr:.).

Z  usza n o w a n iem  H .  I I  E  C  i i  E  K .

I f  J A  O B E C N Y  S E Z O L  
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek.

A n t o n i  M .  M i r i t i e w i c z
w  K r a k o w i e ,

F i l  j  a : ul ica Grodzka  nr. 31. F a b r y k *  ulica Mostowa nr 4.
Poleca zawsze w wielkim wyborze :

Magazyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich, jelonkowych, ulf i fermowych* 
jedw abnych, nic.anych. Bandaże ruptuiow e,  paski <1aniskie, po:livia,.ki, turcUki 
podrożne, portmonetki, m ydełka W ielki wyboi krawatek, sz lek ^ u m o sy  li 
i różnych po rzeb rękawiczniczyeh. Pantofelki pokojowe, panu,f  I n  do g .mna- 
styki i paski gimnastyczne , rękawice do szerm ierki .  W ykonuje  i ranie  ręk aw i­
czek bardzo szybko i t a r ło  po L0 ct. od paty .  Dla pp. Kupców f' raia  dostoicza  

hurtownie w wi, lkim wy borze po cenach fabrycznych.



KFRJER POLSKI, dnia 23 czerwca 1802.

lw ó w , ul. H a lick a  1. 4
\ i s - :i- vi.-t n p ta k i W Ą o W » 'w ió rsk 'ii* g o ).

N o w o  o  t w  o  r  z  o  n \ m  a  g  a  z v  
" W  E Z E Ś ł T I O  ' W  S E I  &

p f i l w M p t  p o  i i r m u  li U i i j p r / , y ; ; l o p u ; l o j s / y o l i  :

n n o  w  o  ś  (.* i
T W  L O D E E K o n i c a .  <- l i .  i i i - m  z d r o j o w y

iw  s e z o n ie  l e t n i m ) .

L e ś n i k
Pol łk / o ii ;i t y. 89 lat 1 i.-ząi-y. posiadnjac-y 
siiu!j:i hii-hewo , egzamin rządowy. S-]p- 
tn i i  |.r I /• znwodową w większych uia- 
iatl aili i i rknmond.icye , poszukuje | osa ­
dy ?aino s t I r a n i . - z e g o  Iu 1> kontrolera 

ilfcl"'! z a i . i v .  luli tul 1. S ierpnia  fc. r 

Zitl" zs-uia Ho zarządu drukarn i  „Prte- 
— Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Gdy mi potrzeba inserować
w 11 /, i l 1111 i 1;. i e 11 Iwowskiah- i in­
n /c  li Lió-ijuwycii jako toż w za- 
yiaiiiczn  vo li, to załatwiam to 

zawsze najtaniej (-rzez

Osntralne k o  Ogłoszeń
I n ó w .  ulica Kopernika 11.

Z a r z ą d  F a b r y k

T X 7 " o  d  g '  ó  r  z  u
zawiadam ia  Pp. Inżynie rów,  Arch i t ek tów i Budowniczych ,  że m a g a z y n > swoje  zaoputrzył  
w  w y b o r o w e  piece kaflowe tak biało j a k  i kolorowe, kominki salonowe i kuchnie. 
Przyjmuje  również  zamówien ia  na  dachówkę  żłobkowaną,  fa lcowaną),  w gle  fasadową 
(verblendery) ,  podwójnie  p r a s o w a n y ,  o g n io t r w a łą ,  zwyk łą  i dreny,  które  z największą

punklua lnośc ią  w  czasie um ówionym  wykonuje.

Lis ty  i zamówienia  a d re s o w a ć  należy :

Zarząd Fab ryk M&nryssgo Barucba w Podgórzu.

#  Pierwsza krajow a fabryka wyrobów platerowanych iat
&m
&
&
&
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Jakubowski & Jana w Krakowie,
ulica Berka Joseiowicza I. 19, magazyn w Rynku główn. I 26. 

we Lwowie Rynek ! 37

Składj komisowe w znaczniejszych miastach 
Galicji i na Bukowinie.

Pole- a w y roby  p la te row ane  do użytku domowego  oraz 
ozdobne, odpowiednie  na podarki .  P rzy jm uje  obstalunki  
na w y ro b y  s r e b r n e  13tej p róby  —  wykonywa wszelkie 
reparacje ,  s rebrzenia ,  złocenia, tak w ognili jak i g a l ­
wanicznie.  posiada  w  m agazynach  własnych  s ta le  na 
składzie  s a m o w a r y  mosiężne i tombakowe tulskie, oraz 

naj lepsza he rba tę  rosyjską.
O dlewarn ia  metali  p rzysnasab .a  odlewy z nowego  s rebra ,  
mosiądzu, miedzi i t d., pod ług  w ła snych  : do s ta r c z c ­
i e  cli wzorów, nadto w y r a l e a  fabryka  po trzeby  do okuć 
budowla,n_\ chrj j ak  : klamki,  szj Idy i t, p. na  zamówieniu 
w na jk .ó t szvm  czasie, po eenacl i niżej zagran icznych .
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8 * “ W łłp ie r a jm j  p r z e m j d  k r a j o w j  !

Centralny Bazar Krajowy
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 5 na L piętrze (w domu Wgo Strom engera)

utrzymuje int składzie i przyjmuje  zamówienia na wszelkie

■ ^ N ry ro T o ^  p r z e m y s ł - a .  k ^ j o - w e g o
jako to:

p i J k A ,  q  r znego g . tu o k u ,  począwszy od najffifińszyeh tkanin wekowych, 
r  f U l f l d  apretliwłup i surowe. — Rielizne stołową i adamaszkową, białą 
i kn ln inuą :  dre lichy  i dymy, płótna żaglowe, fartuszki, śc in eo zk i  i worki, 
siatki n.i p ieje  i ii o suszenia  chmielu. — P ł ó c i e n k A  k o l o r o w e  fó- 
żnyoti wzorów i najnowszej mody, firanki, portjery, kapy, koce ua łóżka i do 

powozu, kołdry wełniane.
W y r o b y  s ł a w n e k i e .  czysto wełniane,  na ubrania  męskie- letnie, jes ienne 
i zimowe; i.a burki,  kurtki do polowania, gunie, m undury, lilierje i t. p. — 
S u k n a  z  s i e r ś e i  w i e l b ł u d z i e j  na dolmany i kołdry.  — S u k n a  
■r. K e t .  — i  l i  m i n i  k i ,  k o c e .  k i l i m y  różnej wielkości,  S u k u s  d o -  
n i o i t e .  — K o r o n k i  ręcznego wyrobu, począwszy od w.,tawek i s / l i r e k .  
a ż  do ksrfiaak i m  wzór brukselskich w garn itu rach  i s/.tukaeli ; koronkowe 
1 i |.y, wachlarzu, eh isteuzki. — S » a t y  l i t u . g i r z l i e :  ornaty , kapy, stuły, 
komże i t. p. — W y r o l i y  k o s z y  k a r s k i e : kosze nji kwiaty, na pa­
p i e r y ,  ,lo lohót knhieoyoh, na. bieliznę, podróżne. Stelarze na nuty i książki,  p a ­
rawan kos-zyćzki różnych rozmiarów . Ż l e b i e  piecione, wózki dziecinne, meble 
bambusowe. W y r o b y  p o w c o ż i i i c z e :  liny, sznup, powrozy, uprząż n* ko­
nie, plecionki do wy bi tu i a wózków, .-bodniki, gurty,  ohatnaki, siatki i t p.
Trzewiki letnie z czarnej lub zułtej skóry, — Chodaczki, — Buciczki dla dmeci.
Wyroby rei- tniczne: wazy, dzbany, ta le rze  ozdobne, popielnic/k:,  postumenty, 

kul,ki. — N aczynia  kuchenne kamionkowe z doskonałą  połową. 
I t s . e ś . b i o n c  w y r o b y  w. d r z e w a :  figury, meble fńlenib; szkatuły,  laski, 
ramki, przedmioty ga lanteryjue.  — Serdak i,  guńki, karazje  kościuszkowskie 

różnej wielkości, dla dzieci i osób dorosłych.
Wyroby żelazne, Latarnie weneckie z żelaza, Kłódki ze Świątnik. — Wyroby 

platerow ane Jakubowskiego i J a r ry  z Krakowa.
Obok ba ...i r u umieszczoną je s t  n i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  p r z e m y  s ł o w a ,  
zaw ie ra jąca  oKt.zy przemysłu krajowego, w ed ług  których poczynić można 

zanmwieni, ,  lub o trzym ać-bliższe  informacje o firmach krajowych 
— =  Brrezw i  iryy.tawa o tw arte  są  p r z e :  c a ły  d zień . — U stęp w olny S ~ ~

K u p n jm y  c o  k r a j  p r o ł l u k n j e !
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Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
m m m k

w e  I i w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  i .  1 0 ,

poleca zbioru majowego

t y  Congo .............................
, Souchong Czarna •
, zbiór majowy •
, K , t i s o w ............................
, Mblange de L- udres •
, P e c c o ........................................ 3- —
, K a r a w a n o w a ...........................L —
, „ najprzednie jsza  fi —
, Lumpów perłowa • • • 3 —
, „ jnzedn ia  • • 4 —

Wysiewki z najlepszej herbaty

z Ir.
1 fiU 
o _
3 — 
4 -
4 —

Wysiewki tierbaoiMte t y  z łr .  130. —
t y  złr. l fiO.

■ / a iii iwienia z prowincji  wysyła się odwrotną pocztą.
Opakowani'e n ic liczy  Sit — .

Ważne dla rolnzików!
Galicyjskie akcyjne Touar/ysluo hiiiidlowc vre Lyrdwić

ulrzyniujri n a ' sk ład z ie  i ifo.tawia na k.iżde zamówienie

>. / aa  >
a i ;o -c
?  «  , 
E *

- N  CS

CO >a- s
Ćs'

b / t u c / n e  n a w o z y  j a k .
J l ą c z k o  k u ś e i a n ą  r. /.iwo 

rzoną kwasem . ,,i i kuwym,

ś u p e n o s f a t y  *  k o r n i .

M ą c z k ę  p a r a n ą  n i e w j -  
k l e j o i u t ,

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  w y -  
k l e j o z i ą ,

K u p c r f o s i a t y  x  t w i s t o r y - 
t ń w ,

S p o i l i  o  i n - S u p e r f o s t a t ,
\  a<l f o K i o r i t n  y  a n i o n i e  

k n l u e ,
M ą c z k ę  czyli Ż u ż l e  T l i o -  

l i i a a a j  
S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  
( . u a n r ,  n u p e r f o ^ f a t ,  
l r a i u i t  z  I t a ł u s z . a

t  o- o o.
g .o
* = fi>o-•<M ą c i e k ę  r o d o w ą ,

po otinaeh umiafkowauycli ,  rcuząc za zaw nrtobó . podaną w coniCkaoh, któro 
przpsela  na żądanie odw rotną pocztą.

Najtańsze źródło nabywania nawozów,

Stacja  kc|ei : 
Muszyna- Krynica 
z Krakow.i 8 g d/.. 
ze l.wowa 13 „ 
z Uii.lapesztu Ig p.

CL k .
W m ie jscu :. 

Poczta 3 lazy 
da,lennie. Poe/ta  
te leg ra f  i apteka.

Zakład zdrojowy
K R Y N I C A

( w  G a l i e  j  i ) .

Najobfitsza szczawa żelazista.
Pob.zenie górskie w Karpatach, óOO metrów nad powierzchnią morza. — Ld 

stacji kolejowej godzina drogi , znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze. Obok klimatycznych warunków kąpiele mineralne, żuhizi- 

ste, nader obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 
1801 wydano ich przeszło 34..ÓO0).

K ąp ie le  borowinowe p a rą  ogrzewaue (w r IStłl  wydano ich 1LOOO).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została  pomno­

żoną, połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą ,  dalej picie 
wód Krynickie j i S ło tn ińsk ie j ,  żęty. y, kefiru, g im nastyka  w parku, w nowym 
na ten cel urządzonym budynku i i d.

Mieszkania Przeszło I5u0 pokoi z większym i mniejszym komfortem u m e­
blowanych, z pościelą i usługą,  po większej części zaopatrzonych w piece. Ho­
tel pod „Trzem a różam i“ i dom gościnny pod „Zam kiem " służą Jo tymczaso­
wego umieszczania  osób świeżo przybywających.

W Maju, Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkali jakoteż kąpieli są niższe
Spacery W ielki park  z drzew szpilkowych z wygodnemi ścieżkami,  liaz 

nemi ławkami i miejscami do spoczynkn i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze 
Sfacery  po równi i po góiach, wycieczki w uroczą bliżs.?.ą i d a lszą  okolicę.

Zaspokojenie potrznb i rozrywki. Kilka res tauracy™ kilka  mleczarń 2 cuk ie r ­
nie, wspania ły  dom zdrojowy z salami baloa-emi, restauracją ,  salą bilardową i 
dla gier,  kręgielnia,  kasyno, 2 wypożyczalnie książek, lea tr  ze l.wowa, orkies tra  
A. W reńskiego od d. ą ] Maja., lotograf, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego r o ­
dzaju z g łóanyeh  miast p rzy b ju . . jący  i t d Prócz stale  przez cały sezmi ordy­
nującego lekarza rządowego Dra Kotfla  praktykuje siedmiu lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi przeszło 45 0 0 .
W sam o. zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności

urzadc y ć .  k .  jF .u k ł.ii t l  w i  i l o ł e c z n i r z y  ( liydrop.vtyc/.:i\ ) pod kierunkiem
specja listy  Dra Kheisa  (w r. ll-fM wykonano SlO.IÓO procedur hydropatye /nych)

Osoby leczą,-! się w e. k. Zakłai.żie  wodoleczniczym mogą znaleśó po-
iiiies \-zen c w p iyw am i m pensjonaoie Dra Kbcrsa ,  / ..stosowanym do potrzeb
hydro),aiji . Sezon otw arty od 15 yo Maja do końca Września,

Na żądanie udziela wyjaśnień

C. k. Zakład zdrojowy w Krynicy.

Ero war Tenczyński,
założony w roku 1S57,

poleca wyśm ienite gatunki swych piw.
a o a n
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Piwo Bawar 
P i w o  M a r c o  w e  

Piwo Leżak 
P o r t e r  K r a j  o w y

£  O*
£ g
" B .

Wyborna jakość. WysoKa zdrowotność.
f e n y  n  i /, k i  c.

Piwa nasźo nie ustef ują tak pod względem ezyst. ści wyrobu, j.ikot, ż ivy bo>io'go smaku 
li. ijpierwszym markom zagranicznym. Wysyłka na prowincję  szybki  i dokładnie. 

Odstaw a w Krakowie bezpłatnie do domu.

E e p r e z e n t a c j a  3 3  r  o - w  a ,  r - u .  
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońckiej I. 5, obok teatru.

S T O R Y
bo- / ,  . s z n u r ó w ,  n m e r y k n ń s K i n .  s a n ie  

s i ę  ztiv. i j n j ą e n ,  p r u k t y c z u e ,  t r w a l e  

i w j g o c l t i o .

P a t f u t o w i i n c

ż a l u z j o  z  a u t o m a t e m
j u d y n o  w  s w o i m  r o d z n j u  i w  y k o ­

n u  n e  t y l k o  w  m o j  f a l u y y o .

Dzwonki elekti yczno 
i telefony.

S k ł a d  

na całą Gaiicyę i Tukowinę u

J. Cbristofa
w e  L w o w ie ,

ttU c a  J a b ł& n c r /tm fia  I. 9.

K oszton  ,-y i oeiiniki na żądani*

*r* *L "łf? t p  rf* dF *t* *{4 *t* *t* *|*i-ii f k i L - ' z  U.K t-J-LP.iC1 i s»U ! SL ^ lą -J..ÓLtlft i Ki i-:Ą llXł4-^Xc,.z ęL

I 6  W 0  ft
10 m

l W

I_ i^ x ro T 7̂ Ie „  -u.1 . 3 3  t. 1 i c l s a ,  1 . ©
p o l u c i i j n  w  w i u l k i m  w y b o r z e  

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h :

Nowości do wszelkich robót damskich,
hafty zaczęte i wykończone, drobiazgi damskie, perfumy i my­
dełka, szczotki, grzebienie, Szczoteczki do zębów, parasolki 
deszezoehrony, kalosze rosyjskie, portmonetki, pugilaresy 

i wiele innych artykułów.
Zlo/cerria z frromnęfi wySekt-rtHL >tali/rhmiast.

Dtisselclorfska fabryka 
•M  N A  L S I B E M S Z T a i M

w Krakowie (Zwierzyniec) 
polbca przedniego wyrobu

mosztard; diisseldorfską, francusko i krymska,
ziiiikomity ocet, owoóowo-spi i-ylusowy,  e s l r a g o n o w ' ’ i winny, 
również  z ea łą  sumiennośeią,  pod k ierunkiem pp. aptekarzy 

wyral t ia  syuap izm a  pod god łem  nA u s t r ; a “ .

Składy we wszystkich większych handlach.
Zwraca się uwagę na markę ochronna.

|D l a wyjeżdżających na wystawę w Chicago!

- -a s a  JllŻ WyS/łl Z drfflcU =====--
cdu najl»r/> stcpnicjs/iłi nauka PS

_=
j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o

rDfs*
9

w 15-stu lekcyach •PS I-s>'/, póilaiiiom wymowy i nkcónlown fi i ;i 
dla iif7,acv«li sin

(~ż> c=r
bez pomoty nauczyciala =PS

*£=a ( M e t o d a  d r a  N o l o ń s k i e g o )
& Cena 1 złr. a. w. PS=s
cd Pn fimsłmiiii f>i-KC;k»zt;iri pon/.l. twym 1 r. 10 <*t.

wysoła się fruneó.
•f—

cd D rukarnia narodowa W. Manieckiego r-i>‘PSCfĄ
A we Lwowie, ulica kopernika !. 7.

Dla wyjeżdżających na wystawę w Gh cago!

wsm !!!W;'./ne do przeczytaniu!!! MM
Dyri-ld-.jn TaW iir i js  \ l t  tkan/.y, /.ałożnuegu w roku p,>d wc/u,mieni św. SyI

wSslr.i w K o r c z y n i e  obok Kraśni' , , polocji R. T. 1’ubli- /uuś,-‘ CC swegą składu 
wyroby <■./,ysto ln ian e ,  jni<

P łó tn a  białe webowi.-, płótna białe grubszo, płótna p i r, 'ścierad-lnnc, (wymienione 
gatunki  płó i o n słj, ap ie towane lub | n swojsku bielone), ptóLui pi Ibielone i sza re  , 
dl-ł liszki Iża ie  i kolorowo, dymki  zwykłe i au imaszkowc, ręczniki Inian* białe, szare ,  
adamaszkowe i kąpielowe w ło c h a ty  ' b r u s y  ze serwetami białe, *3*11111 sakowe, ob ru ry  
ze serw-etami kolorowe, lartuszki, scieilti i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach.

Pod powyższym adresem upiasza  się o żiędanie próbok z cennikiem , k lo re js ię  
wysyła IV"i<:n. ^  głębokim szaeiinkieui

D y r e k c j a .

A »  A t r a t y s s i o f o w i e s ,  « «  L w o w i e
p l a c  K C  a  1 i  c  k  i  1 1 c  z  T o  a  2 .

Magazyn tapet, materji m eblow ych, k ietonów , dywanów, firanek, portjer, chodników, kap na łóżka,
serw et, kocyków  i t. p. przedmiotów do urządzeń pokojowych.
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Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznŷ

Czwartek  23 czerwca.
O godzinie w pól do 8 wieczorem przedsta­

wienie operetki lwowskiej w miejscowym te­
atrze : „Dzień i noc", Loooqua.

C godzinie 8  wieczorem traJycyjuy obchód 
„Wianków".

P ią tek  24 czerwca.
O godzinie 4 tej po południu roczny popis 

nczniów konserwatorium krakowskiego-
O godzinie 8 wieczorem pogadanka w Zw.ą- 

zkn lit.lackim
O godzinie 10 wieczór rant w Kole liiera- 

cko-artystycznem dla artystów operotki lwo­
wskiej.

Sobota 25 czerwca.
O godzinie 4 po południa ko cert w parkr 

Krakowskim.
O godzinie w pó} do 8 wieczorem przedsta­

wienie cperctsi lwowskiej w miejscowym tea­
trze: „Don Cezar" Dellingera

N iedziela  26 czerwca.
O godzinie w pół do 10 przed pełuduiem 

walne zgrumadzenie Stowarzyszenia kandyda 
tów bndowniczych w lokalu Tow. techuioznbg.,.

O godzinie 2 po połndniu  detron izacja  do­
tychczasow ego k ró la  T o w arzy stw a  Strzeleckiego.

O godzinie 4 po połndniu -koncert w parkn 
Krakowskim

O godzinie w pół do 8  wieczorem p r z e d s t a ­
wienie w miejscowym teatrze operetki lwo­
wskie, „Dzień i noc" Lecoąna.

Dzisi6j8Zy nu m er K u r,era  Polskiego obej­
muje 3 stronnic.

Dwie procesje. Dziś o godz. 5'/* wyjdź1'* 
uroczysta procesja z kościoła N Marji P- na 
W, Rynek, jako w oktawę Bożego Ciała. J°  
tro zaś o godz. 7 ,/2 w eczoiem  doroczna pru" 
cesja na M. Rynkn kn czci N Serca Jezuso­
wego Kazanie mieć będzie z umyślnie urzą­
dzonej na M Rynkn ambony, ks. S t Załęsfci 
T. J. Obie procesje poprowadzi JE Ke Kar­
dynał

Ks Muszyński, zmartwychwstaniec z hi- 
cago, bawi w naszem mieście

P Mfincheimer, kumpozytor-nnzyk przyby* 
w dnia wczorajszym do Krakowa.

Pamięci Maurycego Gotlieba Odsłonięci* 
pomnika Maurycego Gottlieba znakomitego ar­
tysty malarza nastąpi nieodwołalnie w pr*y- 
szłym tygodniu na cmentarza izraelick>m.

W 7Wtv-ZKU liie ra c k im  (.Szczepańska i), o>- 
czyta dr. E. Porębowicz podczas pogftoanki 
w piątek dnia 24 »o cserwca b r trzy pie£a. 
swego tłomaczenia „Boskiej komadji" Dantego 
(pieśń 6, 7 i 8 czyścca). Początek pogadanki
0 godzinie 8 wieczorem.

Z życia towarzyskiego, w  t j ih  dniach
odbyły »ię zaręczyny d ra  A lfreda  Blumen- 
stuka, docenta na wydziale praw nym  tutej­
szego uniwersytetu, syna dra Leona, dziekaua 
wydziałn lek a rsk ie g o , z panną Zofją Spasowi 
czówną, córką Cypriana, rzeczywistego ra-Ry 
w ministerstwie poczt w Petersburgn i Na­
talii z Nadorowskich.

+  Z m arli. K a t a r z y n a  z T a r g o w s k i c h  
F n c J - o w a  w 67 roku, emarła dnia 2 1 -go

W i n c e n t y  L u b i c z  W r ó b l e w s k i ,  
przeżywmy lat 61, zmarł w dniu 21 b. m. 
w Krakowie.

Z Towarr, wyścigów m iędzynarodow ych
W KradOWie Walne zgromadzenie e.złonków- 
założycieli Tow wyścigowego odbyło się w 
dnia wczorajszy m o godz. 10 rano, w gmach n 
Tow. nbezpieczeń. Na porządkn dziennym 
znajdowało się sprawozdanie z działalności w 
ubiegłym roku, sprawozdanie kasowe i wnio­
ski dyrekcji. Ze sprawozdania z działalności
1 kasowego dcwkadnjemy się, i e  Towarzystwo 
rocwija się nader pumy „lnie — najlepszym 
tego dowodem, że w pierwszym roku istnienia 
Towarzystwa nagrody sięgały najwyżej 4000  
złr , w irngim już Towarzystwo nietylko wy­
ścigi na trzy dni podzieliło, ale główna na­
groda urosła d‘> 6000 złr Zainteresowanie 
nę wszystkich hodowców, niebywałe zgłoszę 
nia koni do biegów pozwalaja wróżyć, że kra 
kowskie wj ścigi w przyszłości za.imą jedno 
z poczesnych miejsc na koctytencie Kasa To­
warzystwa, do które, wliczouo dochód z dwóch 
pierwszych dni wyścigów przedstawia się do­
datnio. Przystąpiono następn.e do wniosków. 
Najgłówniejszym, a jednomyślnie uchwalonym 
był wniosek wyasygnowania 25.000 złr. na 
udoskonalenie torn Po krótkiej dyskusji p o­
wyższą sumę przyznano do rozporządzenia 
dyrekcji. 7  kolei uchwalono podwojenie tumy, 
przezna-’conej na nagroay nr przyszłe b..,g , 
oraz zmianę niektórych budynków. Jak widać 
z powyższych uchwał, Towarz. międzyi.arodo 
we wyścigów w Krakowie z całą energją 
walczy o pozyskanie palmy pierwszeństwa 
wśród innych Towarzystw. Posiedzenie zakoń­
czyło się przyjęciem kilkn nowych członków.

Prezydnjącym na zgromadzenin był Roman 
hi Potocki, pióro trzymał p. Meciszewski.

O godzinie 12 rozjechano się, naznaczając 
■obie, lendez voas podczas miesięcy zimowych.

NOWOŚĆ. Na plantach, od strony budującego 
się teatrn, w kioskn z wodą sodową, przy­
twierdzono dc słnpa pnszkę drobnych rozmia­
rów. na której u góry czytamy napis: „ K .k . 
P aten t P arfu m  S p ritz  A p p a ra tu a a d ołu : 
„Za włożeuiem 1 :enta i naciskiem guziczka, 
przyłożyć chusteczkę do lwiej paszczj “. Niktby 
nie odgadł celn owej paszki i natisu, bo jest 
to a nas niebywała nowość: w s t r z y k i w a ­
n i e  w c h u s t k ę  od  n o s a  p e r f u m ! !

Jak słyszeliśm y, niewinny aparacik wywo­
łał ogromny ruch między aanzymi spekulanta­
mi, którzy zorganizowali już towarzystwo i 
będą w rormaitych miejscowościach zaprowa­
dzali podobne pnszki, ale z których, za poci- 
śniętiem gnziczka i podstawieniem kieliszka, 
można będzie napić s i ę . . .  w y b o r n e j  s ta r ­
k i !  N ieihże teraz kio powie, że Kraków jest 
miastem : &o snom a nieenropejskiom I

Nowe obrazy Na wystawę TuW. sztuk 
pięknych nasi artyści nadesłali następujące 
swe prace- „Portret mężczyzny" p Bierna­
cka, „Rusinka" p. Helena R], p. Drnżbacka, 
„Studjum w stroju średniowiecznym" p. Gra- 
bińsai „Z Pienin", p Koniuszkc „Wieczór na 
Kazimierzu", p. Stasiak „Poranek-, p. Swie- 
szewski „Z naszych okolic", p. Schnarbach 
„Kopanie ziemniaków", p Tondos akwarelę 
p t. „Z pod pałacu Dożów. Widok na Riva 
Scbiavoni", p. Kurmański, pastele krajo­
brazy.

Sieć — zbawcę. We wtorek około godzi­
ny 3-ej po połndniu, kilkn młodych lndzi, wra­
cając z majówki łodzią, natrafiło na siluy prąd 
za klasztorem zwierzynieckim, gdzie niemal 
zginęli w nurtach wody. Łódź, kołysząc 
się, napełuiła się prawie po brzegi wodą. Nie­
szczęśliwi, nie widząc ratnuku, podskakiwali 
do wody, chcąc dopłynąć do brzegu, zaczepili 
się isdnak o sieć rybacką i szczęśliwie do 
brzegu po niej dotarli.

Ze Zgromadzenia PP- Franciszkanek Ksie-
u ią  Zgromadzenia P I’. Franciszkanek przy ko 
ściele ów. Andrzeja wybrarą została matka 
Franciszka Sm olik, dotychczasowa wikarja 
Zgromadzeuia.

„Wianki". Tradycyjny obchód „W.anków" 
7,apowiada Bię nadzwyczaj interesująco.. .  Zby 
teoznem chyba nadmieniać, że „Wianki" od 
będą się dzisiaj po zapaduięeiu zmroku —  
każdy o tern pamięta i każdy dzisiejszy wie­
czór spędzić zamierza nad brzegiem Wi s ł y . . .  
Tak każe zwyczaj stary

F08tyn. Wczorajszy fostyn urządzony wspól­
nym staraniem komitetów kiak. Oświaty In­
dowej, domu akademickiego i „Lutni" powiódł 
g ę nadspodziewanie dobrze. Kapryśna aura, 
która podczas wyścigów nielitościwie znęcała 
się na dążących na Błonia, w dniu wczoraj­
szym dopisała w zupełności, jakby wynagra­
dzając *a -.rzywdy wyrządzone w dniach po­
przednich. Park dra Jordana od czwartej go­
dziny zaczął się zaludniać, o piątej tłnmno jnż 
było. Festyn rozpoczęła orkiestra 13 pułku 
pod osobistym kierunkiem p. Hocka odegra­
niem kilkn najświeższych numerów, lezpośre- 
dnio nastąpiły popisy gimnaetyozne, oraz za­
bawy dzieci, które pod wodzą swych nauczy­
cieli spisywały się dzielnie. Doglądaj zabaw i 
dyrygował dr Jordan. Na zakończenie swych 
popisów młody pułk dzieci krakowskich prze 
defilował przy dźwiękach „Bartosza" przed 
publicznością. Oklaski posypały się jak z rogu 
obfitości. Niektóre panie, zwłaszcza przyjeznne, 
miały łzy w o c z a c h ...  Przepiękny to był wi 
dok I

Chór męzki „Lntni" pod kierunkiem swego 
dyreztora p. Steibelta wykonał wią^aukę u 
tworów, przeważnie Indowych. Najwięcej okla 
sków przypadło na Segowiankę L ec0me’a i 
„Górala" MiincLeimera, a który prócz zadowo­
lenia publiczności, przyniósł w darze wyko 
rawcom szczere podziękowanie od obecnego na 
festynie autora. Na zakończenie przedstawiono 
naumyślnie urządzonej estradzie szereg żywych 
obrazów z życia Tadeusza Kościuszki nkładn 
pp. Błotnickiego i Rygiera, z których końco­
wy zwłaszcza „Apoteoza Kościuszki" przyjęto 
z nieopisanym zapałem. Ognie sztuczne i bo­
gate oświetlenie parku przez p. Mądrzykow- 
skiego dały sygnał do powrotu. Opuszczano 
miejsce zabawy niechętnie, unosząc z sobą jak 
najmilsze wrażenie, żałnjąc szczerze, że natu­
ralnym porządkiem rzeczy, i festyn zakończyć 
się musiał.

Po obliczeniu kasy przekonanu się, że do­
chód bmtto wynosi około 800 złr.

Z Tow- muzycznego, w piątek dnia 24
czerwca b. r., odbędzie się w sali Tow. mu­
zycznego (ul. św. Tomasza 1. 32) roczny po­
pis uczniów konserwatorjnm krakowskiego, pod 
kierunkiem artystycznym dyr. Władysława
Żeleńskiego

Program z ło żą ’ 1) O olterm an : „ij6gv*nde“ 
odeg. na wiolonczeli J. Rainer (kl. prof. Stin- 
gla). 2) WolLenhnupt: „Alla Folacca" odegra 
na fortep. pna K. Aschkenazy (klasa p, Dro­
zdowskiego). 3) Herz : „Andante" z koncor- 
iu odegra na fortep pua Z. Lmińsk,; (kl. 
rrof. Drozdowskiego). 4) S ch u bert-P opper:

Lu bist die Ruh" odegra na wiolonczeli A. 
Singer (kiesa prof. Stingla) 5 ) Gróndahl :

ft^prj8 nnrwegski" odegra na fortep. p lla 
j  Berezowska (klasa proT. Drozdowskiego). 
6) b a t:  „Marsz" i „Mazurek" cdtgra na 
s k r z y p c a c h  pna Schrammówna ^ la sa  prof. Sin- 
e< ra). 7) W eber: „Rondo" odegra ua forte­
pianie K. Krzyształowiez (kl. prof. Domaniew­
skiego). 8) Jem en-P opper : „Murmelndes Liift- 
chen" na wiolonczelę odegrają nnisono A 
Lom m er, Michel, Rainer, A. Singer i Vopal- 
ka (klasa p- Stingla). 9> S ch iitt: ,W arjacje“ 
na 2 fortep. odegrają p n y : Bąkowsl* i Fnr- 
ko (klasa p- Domaniewskiego). 10) B ach:  
„Louree" odegra na skrzypcach Wł. Kncera 
(kl. prof. Singtra) 11) T halberg: Fantazja 
z „ Normy“ 8a 2 fortep. odegrają pny Rygjń- 
ska i Świderska (kl. prof. Domaniewskiego). 
12) Bohtn: „Kaprys odegra na skrzypcach
S Eber (kl Prof- 8ingera) 13: Donizett, 
„O mia Fernando" odipiewa p. W Janakow- 
Bka (kl. prof. Galla).

1’rzerwa półgod/.iuna, w o.z&sie której cd 
czyta dyr. kouaerwatoriuni nazwiska nczniów, 
kończących rok szkolny z postępem bardzo 
dobrym. 14) Grieg: a) „Kołysanka", b) „Z 
pierwiosnkiem") odśpiewają nnisono uczennice 
klasy prof. Galla. 15) Bach: I. Część koncer­
tu włoskiego, odegra n? fortepianie panna Ser 
watowska (klasa prof Domaniewskiego) 16 
a) S c h u b e r t:  „Preghiera", b) M o za r t: „M e­
nuet", odegra na skrzypcach L .  Bohilewicz 
(klasa prof. Singera). 17) Bcethvven: II i III 
Część koncertu C moll, odegrana fort.F .Szopski 
(kl. prof. Domaniewskiego). 18) a) C hopin: No 
kturn fismoll, b) L isz t  „Rigoletto", odegra na 
fort panna J. Loria(kl. prof. Domaniewskiego). 
19. H andel: Sonata na skrzypce i fortepian 
odegrają jn y : W Stopczańska (klasa p. Sin- 
góra) i A , StopczańsLa (klasa prof Domanie­
wskiego). 20) a) Chopin : „Etnde cismoll" o- 
dagra na fort. pna St. Spławińska (kl. dyr. 
Żeleńskiego), bj L is z t:  „Etnde Waldesrau- 
schen" odegra na fort. pna St. Spławińska 
(kl. dyr. Żeleńskiego). 21) Lachner: Trio na 
fortep. skrzypce i altówkę, (Andante, Soherao

i Finale) odegra W. Czarnowski (klasa prof. 
Domaniewskiego) i pp. Heggentorger i Ostro­
wski.

Początek już o godzinie 4 po połndniu, ze 
względu na uroczystą procesję wieczorem się 
odbywającą

Z teatru. () ł )■ Wznowiona po raz pier­
wszy w tym sezonie „kupletowa" operetka 
Sulivana „Mikado" dała sposobność dyrekcji 
teatrn lwowskiego do popisania się bogatą 
wystawą i molowniczemi kostjumami. Malo- 
wnicześć i bogactwo obrazów stanowią nie- 
wątpliwie źródło niebywałego powodzenia ,M i 
kada. Muzyczka lekka, knpletowa, libretto 
chwilami zatrącąjąre satyrą niemało przyczy­
niają się do zaokrąglenia zgrabnej eaiości. 
I’od względem wykonania znalazłoby się może 
niejedno „ale", Rez mając na względzie, że 
ensemble nie wiele czasu na przypomnienie 
operetki posiadał, że szczupłość sceny kra­
kowskiej nie dozwoliła poruszać się swobodnie, 
że wreszcie jedną z głównych parcyj Nan 
Ki Po, objął na godzinę przed wystawieniem  
w zastępstwie p Laskowski za p Jerzynę —  
bacząc na te względy, przechodzimy nad wy­
konaniem do porządku dziennego, podkreś>a- 
jąc na razie, że sute oklaski zbierali pp. My­
szkowski, typowo ucharakt6ryzowany, Gasiń- 
ski i panie: Radwan i Kasprowiczowa.

Zagubione dziecko. Podczas wczorajsze­
go ftstynu w Parkc dr. Jordana dzdewczyn- 
ka trzyletnia zginęła swym opiekuuom. Pomi­
mo starań komitetowego p. Maleszawskiegii i 
nawoływań, rodziców dziecka nieodsznkano. 
Dziewczynka nazywa się, według jej własn eh 
słów, Bąkowska. Po festynie zagnbionem dzie­
ckiem zaopiekowała się hr. Stanisławowa Tar­
nowska.

Wieliczka. Przypominamy, że w niedzielę 
dnia 3 lipca 1892 r nrządzonem będzie zw ie­
dzenie sławnych w całym świecie kopalń wie­
lickich, z którego czysty dochńd przeznacza 
się na budowę domu akademickiego w Kra­
kowie. W tym celn będzie kopalnia rzęsiście 
oświetloną, a nadto urozmaicą pobyt S',an. 
Publiczności w kopalni ognie sztuczne i jazda 
piekielna. Bilety są do nabycia w Krakowie: 
w księgarni Krzyżarowekiego i kawiarni P. 
Porzyckiago; oraz w Wielicz.će

U o c z n i c e.
Po śmierci króla Jana szwedzkiego w roku 

1592, objął panowanie, w Szwecji syn jego Zy­
gmunt, od 1587, jako żygm unl III, w Polsce 
panujący. Szwecja była nawsżróś protestancką, 
a Zygmunt III najgorliwszym katolikiem.

Szwedzi pragnęli, by król mieszkał stale w 
Szwecji, Zygmunt III nie mógł tego uczynić 
bez narażenia się na utratę korony polskiej. 
Budziła się niechęć Szwedów kn Zygmuntowi, 
a podniecał ją zręcznie i wytrwald stryj Zy­
gmunta Karul, książę sudermański, i dążył ja­
wnie do pozbawienia go szwedzkiego tronc. 
Zygmunt uaał się do Szwecji, koronował się 
na króla szwedzkiego, ale jnż w czasie 1 oro- 
nacji czynił na niego książę Karol zasadzki, 
P t - ór„mi Polacy go chronili. Po korona­
cji wrócił Zygmunt IE  do Polski, a zaraz po­
tem Karol rozpoczął nieprzyjazne przeciw bra­
tańcowi kroki W rokn 1598 udał się Zy­
gmunt III (i0 Szwocji, ale już tror jego był 
tam zachwiany, z Karolem trzeba bvło otwar- 
tą toczyć wojiię

Polska nie miała najmniejszego powodu do 
w°jny zi Szwecją, a nawet przeciwnie: miała 
w tern własny interes, by szukać w Sawecji 
sprzymierzeńca przeciw Moskwie, to też Po- 
lacy nie chcieli się m.ęczać w sprawa między 
Zygmuntem i Karolem. Zygmnnt III atoli 
chciał koniecznie wplątać Polskę w wojnę, 
użyć sił polskich dla swych prywatnych, dy 
na8tycznych interesów i dlatego sam wywołał 
intrygami napad Sz.wedów na Polskę. Tak 
rozpoczęła eię (sześćdziesięcioletnia wo.ina szwe 
dzka, która tyloma nieszczęściami i klęskami 
dotknęła Polskę i złamała jej siły do walki z 
Moskwą potrzebne.

Karol sndermański wkroczył dc polskfih 
luaanf Hetmani litewscy dzielnie mę bronili j 
ks. Krzyszt f R idziw iłł, wielki hetman btew- 
ski, pob ił S zw e d in  ‘23 czerwca 1601 pod Kok- 
kenhausen, mimo togo Szwedzi zajęli wkrótee 
całe Iuflanty, prócz Rygi, bo Zygmunt III, wy­
woławszy wojnę, nie umiał nagruu.adzić i do­
starczyć środków wojennych. W  rokn 1604  
obrali Szwedzi Karola królem, a w roku 1605 
rozbił go w puch Chodkiewicz pod Rirchhol- 
mem i dopiero po tern zwycięztwie odzyskała
Polska Inflanty.

Kalendarz. Dziś. św Agrypiny i Wandy 
jutro Serca Jezusowego i Narodzenie św. Ja­
na Chrzciciela.

ROZMAITOŚCI.
Złota kuracja. Przed kilkn tygodniami 

przybył do Kopenhagi lekai z amerykańrki dr. 
Fryderyk Haller, który ogłosił, iż leczy z p. 
jauet i. Środek dra Hallera, jestto roztwór 
złota, którego skład trzyma lekarz w tajemni­
cy. Gazety zagraniczne donoszą wszakże, i*. 
faktem jeet, że po kuracji dziesięciodniowej, 
w ciągn której doktór zastrzykaj? często pa­
cjentowi ów złoty roztwór i kaimi go bardzo 
poźywnom jedzeniem, paijert nietylko traci 
smak do alkoholu, lecz nabiera do nitgu wprost 
wstrętu; najmniejszy kieliszek wódki wypi.y  
p-zez pacjenta wywołuje wymioty Dr. Ha.ier 
robił próby na 6-ciu osobach, oddanych silnie 
nałogowi pijaństwa, doświadczenia dokonano 
prd nadzorem poważanych lekarzy duńskich i 
motekcją przedstawicieli władz miejskich w 
Fupenhadze Pacjentów było sześciu i zostali 
oni, —■ tymezuem prsynajmniej, — całkiem

wyleczeni z npodobania do alkoholn. niepodo­
bna ich doprowadzić do tego, żeby skoszto­
wali wódki. Po tak pomyślnych raznltacach, 
mają być rozpoczęte próby z liczniejszem gro 
nem osób. Lekarz amerykański kupił w illę , 
gdzie w przeciągu kilku tygodni nrządzone 
będzie sanatorjum, nad którem kierunek obej­
mie lekarz duński. Pacjenci zgłaszają się już 
licznie. Czas pokaże, czy dr Haller wynalazł 
istotnie trwały środek na pijaństwo, czy też 
pacjenci w krótki czas po odbytej kuracji po­
wrócą do nałogu, jak się to działo po wszy­
stkich innych kuracjach, dotychczas przeciw 
alkoholizmowi1 zastósowywanych.

O statnia poczta.

W k o m i s j i  w a l u t o w e j  toczy eię de­
bat nad artykułem 10 nstawy I, stanów iącym, 
iż do czasu pozostać mają w obiegu srebrne 
cztero-, dwie- i pó* koronówki. E  i m i K  a i z 1 
stawiają dwa wnioski wprost sprzeczne. Kaizl 
jest za zupełnem wyklnczeniem srebrnych kr 
rantów, Ełm  za stałym , a nie do czasu ich 
obiegiem. Eim prcjektrje również wprowa­
dzenie państwowych certyfikatów. S  u e ■ 3 
przemawia zgryźliwie przeciw całemu przed 
łożeniu. M i n i s t e r  polemizuje z Kaizlem. 
N a razie będc w A ustro-W ęgrze, ih istnieć 
obok siebie dwie waluty, złota i obecna O -  
becną przedstawiać będą do czasu srebrne 
kuranty. B a e r n r e i t h e r  występuje prze­
ciw  Suessowi, dowodząc, iż bicie srebrnych 
monet w srebrze, nie 90Ć°/0 jak obecnie, lecz 
835 nie skrzywdzi wieśniaka i robotnika, nie 
idzir bowiem za tern jeszcze, aieby zdolność 
dc kupna przyszłych guldenów miała być 
mniejsza. K r a m a r z  radzi wyce iać odrazu 
cztero- i pół koronówki, ażeby nie wprowa­
dzać zamętn na targu pieniężnym przez wy- 
pnszczenie przy starem w obieg .nnegc : rebra. 
P l e n e r  zaznacza, iż przyszłe korony co do 
istotnej wartości będą równe frankom. Radzi 
wybijać je niecc cięższe. M i n i s t e r  dowo­
dzi, iż byłoby to niepraktyczne.

P a k i e t  r z u c o n y  r ę k ą  L o r e n z a  za­
wierał prośbę pisaną. Lorenz c l ciał się mścić 
m  to, iż prosząc hr. Herberta od lat kilkn
0 wyrobienie mu patentu na prasę drzewną, 
dotychczas me otrzymał odpowiedzi. Zacho­
wanie się Lorenza w pclicji było tego rodza­
ju , iż jnż obseni' odstawiony został do od- 
działn psycbiarycznego w szpitalu pow sse- 
cbnym.

W Montbrison rozpw zął się dnia 21 b m. 
p r o c e s  p r z e c i w  R a v a c h o l o w i  A kt 
oskarżenia zarznea mu 1 morderstwo w ce 
lach rabunkn spełnione na Jakóbie R ’.vollier
1 jego służącej, 2 kradzież i zbezczeszczenie 
grobu, 3 morderstwo w celach rabunku, speł­
nione na pustelniku z Cbambles, i 4 takież 
morderstwo spełnione na matce i córce Mar- 
eon. O  współudział i nkrywanie Rayachoia 
przed władzą, są oskarżeni: znany z procesu  
paryzkiege Bćala i Marietta Sonbert. N aj­
bardziej obciążające zeznania w śledztwie z ło ­
żyli Chanmartin i kobieta nazwiskiem Rnl- 
lifere, d o  której stosują słowa matki R ava- 
ohola, iż doprowadziła jej syne do zbrodni. 
Obrona Ravacbola oprze się w swych wy­
wodach na rzekomej n i e p o c z y t a l n o ś c i  
m o r a 1 n e j  obwinionego. Zresztą w ostatnich  
cz a st.il za nważono pierwsze objawy pomie­
szania zmysłów Rayachoia. W  Montbrison 
zarządzono wyjątkowe środki ostrożności. 
Przybył mocny oddział policji a Paryża. Ka  
żd wysiadająca na dworcu osoba jest pilnie 
dozorowaną. Przy wylosowaniu przysięgłych, 
jedna z osób wywołanych omdisła.

R c/achol przysnął się tylko do zamordo­
wania pustelnika s C han bies, do fałszerstwa 
monet i przemytnictwa. Stwierdzono, iż do 
Rnll.bre pisał po jednem z m orderstw : „Je- 
dziemy do Dijon, będziemy żyć spokojnie, 
bez pracy". Jest Ravachol bardzo blady. Do  
obrońcy wyrzekł: „Moje życie jest stracone*.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  22 czerwce Cesarz postanowie­

niem z dnie 7 b. m. zamianował dra Prze­
mysława Niem entowskiego, profesora gim na­
zjum Fran li-zka Józefa we Lwowie, dyrekto­
rem gimnazjum w Złoczowie.

P ir y ż  22 czerwca. New York H erald  do­
nosi, że dowódca powstańców jenerał Crespo 
nie jest zadowolony z oświadczenia obecnego 
rządu, który usunął prezydenta Palacio. J e ­
nerał Crespo sądzi, że kongres, będąc pod 
wpływem przyjaciół jen. Palacio, wybiera 
prezydentem osobistość niemiłą narodowi. 
Z tej to przyczyny m aszeru j do stolicy kra­
ju, gdzie go się lada chwili spodziewają.

P ».ryż 22 czerwca. New York Harald  pi­
sze, iż było błędem politycznym ze strony 
cesarza N iem iec wydawać rozporządzenia o- 
sobne z  powodn podróży ks. Bismarcka. 
Demonstracje W iedeńczyków są dowodem —  
sądzi dziennik —  iż w Wiedniu istnieje sil­
na agitacja pangermańska.

Rzym 22 czerwca T itbuna  wzywa rząd. 
aby stanowczo wystąpił przeciw rządowi am e­
rykańskiemu z powodu zamordowania czterech 
robotników w oskich przez poddanych S ta­
nów Zjednoczonych

L iz b o n a  22 czerwca. Diarios de Noticics 
dowiaduje s ię , iż na gr£u cy Abisynji pod 
Barkc odbyła się potyczka pomiędzy w oj­
skami włoskiemi a derw 'an  W ojska w ło­
skie poniosły znaczne straty, ale im się po­
wiodło derwiszów pokonać.

Fozprawy walutowe.
Wiedeń 23 czerwca. Komisja walutowa 

przyjęła wczoraj art. 10 przedłożenia rządo­
wego.

Bismarck w Wleduiu.
W ie d e ń  23 czerwca. Wczoraj wieczór spę­

dził ke. Bismarck w Penzing, w gościnie n 
br. Zięby. Następnie o godzinie 11 w nocy 
udał się na wyBiawę, gdzie zabawił dłuższy 
czas w piwiarni Vo>tc&saengeriw i w restau­
racji Knehrera Obecni przyjmowali księcia  
pełnymi zapału okrzykami.

królestwo włoscy w Berlinie
B e r lin  23 czerwca. Królewska para. wio­

ska doznała ze btrony ludnoś i Berling wspa- 
n slego przyjęcia.

Cesarz W ilhelm ndzielił Brinowi brylanto­
wy wielki krzyż orderu czerwonego orla, któ­
ry Brin otrzymał jeszcze w r. 1889 jako m i- 
nLter marynarki.

Kolej z Sziget do Stanisławowa.
Budapeszt 23 czerwca. Parlament ucliwa 

lił przedłożenie rządowe w sprawie bud iwy 
kolei żelaznej z Szigetu do Stanisławowa.

Strejk telegrafistów.
l*a?yż 23 czerwca. Urzęduicy telegraficzni 

w H is/panji strejkują; dyrektor telegrafów  
podai się do dymisji. Komunikacja telegrafi­
czna przerwana.

Sztokholm 23 czerwer. Podanie do d y ­
misji ministra we ny Palm stierna, zostało  
przyjęte. Następcą mianowany Rappe.

Darmstadt 23 czerwca. Izba niższa od -  
rzneiła wniosek o podwyższenie lisly  cyw il­
nej.

Ateny 23 czerwca. Przesilenie miuisterjal- 
ne już się skończyło

N A D E SŁ A N E .

Na sezon
poleca 508 ‘ 3-?) 

t t u f r y ,  w a l i z t t i ,  t o r b y
r z e m i e n i e  p l a i d o w e i t d .

po bajecznie niskich cenach 
Handel przybor6w do palenia

oraz fabryka tutek
S. W. Niemojows^ego

Kraków, M e n n ic e  U.

Dr. Aleksander Bossovski
przeprowadził się 2120

do domu I 35 przy ulicy 
Floriańskiej.

Potrzeba zaraz

1 5 , 0 0 0  * .
na pierwszą hipotekę, ua 8 pro­

cent, do budowy,
pośrednlotwo nlo bydz’e honorowane,

bliższa wiadomość w ksuc, adw okata

dr. K. Smolarskiego, ul. Grodzka.
Tamie moina umieścić i 12,000 złr.

649(2-3)

Powieści W. hr. ŁOSIA
w  małej ilości egzemplarzy po­
zostałe, w  pięknych wydam  ach,

312 (21-¥) a m ianow icie:

.Dzisiejsze małżeństwa" 1 tom 2 złr.

.Jeszcze małżeństwa* 1 t. 2 „
„Wilma" 1 t. 2 „
„Lydja Rosjanka" 1 t  2 „
„Hrabla-starosta" 2 t. 4 „
„Llnoskoozka" 2 t. 1891 3 „
„Jędrzek" 1 t. 1891 1*50 et.

mogą nabywać tylko prenamerutoro- 
Tfle K u rjera  Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cenie 8 złr. w. a., za 9 tomów 

(cena księgarska 16 złr. 50 et..)

D zieci,
potrzebujące kuracji w Itahce.
przy.mnję do mego pensjonatu, zapewnia.ąc 

dobre odżywianie i odpowiednią opiekę

Głuchowska.
571 (4-5)

Dr. Głuchowski,
l e k a r z  z a k ł a  d o  w y ,  

W  R f  bce.

Adres :

Na oodstąwie koncesji 
'c. k, Namiestnictwa we Lwowie 1.3M8

,otwartą została 652 (1-10)

Prywatna Lecznica
d l « ,  o b o r ó b  k o b l e c r o k  

D r a  S T A N I S Ł A W A  B R A U N A
w  u l i c y  D łu g ie j  1. 5 .

Bliższych wyjaśnieńd nziela właściciel i 
kierownik Zakłada, D r . S t. Bram, Długa 5 /
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D B O B N E  OGŁOSZENIA.
Od wyraża swykłyss drukiem po 2 ont., tłustym druki** r o 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

P oiady i praoe.
r i * a n P H 9 k o  z w yższem  w yksz ik ł- 
r l  U I I U l K f t d  ceniem, w raz  z iS-to 
le tn ią  córką, życzy łaby  sobie przepędzić
letnie mlea'%36 w rodzinie na wel, bil 
zko K rakowa. m ieszkającej. Wiadomość 
w Adm. ,,E n rje i a Poi jk ie g j1*. 8 >0 (1- 2)

D oniesienia roamaite

Przyjmuję na stancję stu-
d o n ł ń u f  szk^  ńrednloh, ja k  poprze 
U O lIL U W  dnich la t .  Cena um iark  r a ­
na, opieka n ac ie rzy ń sk a . Wielopole, 1 .10, 
I. piętro . E. B łeszyńska._____ *'86 4. 6)

Przyjmuje panienki ■gjf
ce do izk u ł, na w ik t 1 na rtancję . Cen. 
przystępna, opieka n a jtro sk liw sza , za 
mówienia przed w akacjam i. Wiadomość 
w A dm inistracji „K nrjera  Polskiego*
_______________________________ 796 2-3)

Zamówienia o umieszczę-
1110 I I P 7 n i r ,  LT * w rześn ia  1892, 
l l l t ś  U u k i l i u n  pod przystępnym i w a-
rnnkam i. R yn-Ł  7, II. piętro . 7«7(*-1')

l | c | / O U |V i  ananreow e i w szelkie 
I r i l o l l d W I I I  now alie w iosenne, po­

leca K arol Enoreek 1 Spółka w E rako
Wie. F lo riańska , 28 ______ ’.’3 * z-ii)

Kamienica dwupiętrowa
w śiódm leścln, w  celnej nllcy, z wolnej 
ręk i do sp rzedania  B lizsza wiadomość 
n stró ża  domn, 1. 16, nl. S ław kow ska

We Wiedniu. przedsiębiorstwo
wysyłkowe Albina Kralewsklego, Wiedeń, 
I 61 latc- I, dostarcza w szystko, 
czego kto ty lko  potrzeba je  i co w  dzia ł 
p rzem y śli I handlo wchodzi, po oenacb 
hartow nych- Zaknpnje w p ro st n fab ry ­
kantów . Zamówienia za zaliczką u sku te ­
cznia odw rotnie pocztą lub koleją. Na 
żądanie p rzesy ła  cenuik illu s tro w an y  
gratis I franca.______________ ,63(l5-y)

Egzaminów, akuszerka
zam ieszkała  w Bochni w  domn w łasnym  
przyjm uje Panie chcące odbyć słabość 
bez rozgłosu . Ł askaw e zg ło szen i- p rzy j- 
mnję pod I 737._______________ 794'3-S)

Madame Lou iser^ ®
najp rak tyczn ie jsze j metody. Na żądanie 
konw ersacja  franeazka. G rodzka, 1. 29, 
III, piętro .___________________ ■ >*'li 15)

Mieszkanie letnie zdrow ym
miejsce, bllzko K rakow a, kom unikacja 
dobra BllżsByoh szczegółów  ndzleli p. 
p o rtje r  hote n C entraicego. 754(2->j

Lokale
3 pokoie frontowe
III. p ię trze , nl. F lo r ja ń s .a t 1. 3, od 1-go 
Hpgą do n a jęc ia_______________78*f5-8>

5 n p |# n i  z oalkonem przedpokojem 
p i .  IV U| i kuchnią, są do w ynaję ­

cia od 1 lipca b. r „  n a  nllcy Dolne A ły- 
ny, obok fab ryk i cygar Wiadomość w 
kance la rji hoteln .Im peria l* . 723,16-^

Zakład wodoleczniczy.
według metody K s i ę d z a  K K T E I P P A .

Stacja kolei, l 1* godziny drogi od Salcburga, 
wspaniała okolica i górskie powietrze. Ceny 
umiarkowane. Leczenie indywń ualne. Objaśnień

i prospektów udziela 6 0 3 ( 1 3 -2 0 )

W Ł A Ś C I C I E L  Z A K Ł A D U
Dr. med. G. WOLF.

RESTAURACJA

T U R L IŃ S K IE G O
3 2 2  O b ł u d  z a  1  z ł r .  ( 6 6 - 3 0  ) 

Czwartek dnia 23 ifn rzenrea

ń. /  Zupą szczaw iow a. 
n 1 Rosół. -  Bnljon z jajem .

«  I Omlet z szampionamf 
Jj |  E le łoask l z chrzanem  

I 3 z t  mięsa, sos pomidorowy.

Cielęca z groszkiem. 
W jło w a  z buraczkam i. 
E a la rep k a  faszerow ana.

Poziomki ze śm ietaną. 
E lnsk l h reezane.

Gdy mi potrzeba mse- 
rować 6(87 8.?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako teł w sa- 
grauioiuyoh, to załatwiam  

to i a v u e  najtaniej przez

oszeo

Lwów, Kopernika 11.
ZAKŁAD

artyst.-rzeźb iarsk i i kam ieniarski 
Jana Tombińskiego

artysty-rieżb iana,

pneuiesiony loa ta ł z nl. św. M arka do 
przeoznloy między fabrykę cygar a Dalay-
mi m łynam i, do domn właanego, i po!eca 
się Szan- P  T. PP . Kieru jącym  wazelinami 
badaniam i. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacje i  robc-jl 
ty artystyczno-rzeżbinr.,kie w n a r  .nrze,! 
kam ieniu, gipsie, drzewie itp. do domów, 
kościołów i mieszkań prywatnych pa OsraOh 
n i l  im la rkaw ańszyoh . 351(80 -6 )) |

Ogniotrwałe żelazne 
KASETY

szrnbowmieiu uraz uowe 
nżywaue ogniotrwałe

K A S Y

FABRYKA
Sztucznych Nawozów

E. Jędrzejowicza i Spółki
w Białej pod Rzeszowem,

poleca

pod rzepaki i jesienne zasiewy mączkę ko­
stną parowaną, superfosfat z mączki ko­
stnej, jakoteż spodium, superfosfat i mączkę

rogową. 6 :( .o
Zawartości gwarantowane,

Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.
. Warunki wypłaty jak najkorzystniejsze.

o

i

najtańsze u

S. BERGER A
Wien, Brannerstracse 10.
Katalogi urmo l opłatnie.

Knnw nbergnk l p r m n k  tp n ły w m y
”  zw ierząt: knn l, byd ła rw a tto fa  I 
—  '. lai Od 40 la  i  na|wlokazym 
i k i l  ntywany przeciw •. Jadła-watrę- 
tnw l I r* ‘ n n  awłenła. D la  krów u ś ,  
dla pnw InkM M ta wyda l nośni m łaka 
Pudełko 70 cnt., '/ ,  pndołka 85 cnt. 
N a la ły  zw raoaś nwagę aa m a r lę  a- 
ohrannę i tadać w yraźn ie : Karaaaaa i*  
gar V le a -N la r -P a łv e r . &o»»ać mol aa 
*. aptekach i  drogneijach. Głów ny 
skład: Fraaa Je*i Kw lzda, a. I  n r - *-  
I k. ! m m M I  aadw -m w  daatm 
Karaaafccrg pad Władałam. 18*

Wszech nanfc iakarskieb
Dr Edmund Puchacki

ordynuje 
jak dawniej od godniny 2 giej 

do 4 popołudnia.
U l. S ła w k o w sk a , L  24.

Partar. e r i 9  o

Motor parowy
stojfcy, o sile trzech koni, w
brym stanie, konstrukcji LassappeL  

z Paryża, do sprzedania.
W iadoaiość u Braci Kossobuckich.

w fab ry ce  wyrobów ślusarsko budo 
wlanych w Krakowie 627(4 10)

o dwóch frontach
przy  ulicy Ł obzow skiej, 1. 2 , 

z wolnej ręk i

do sprzedania.
Pośrednictw o w ykluczone. W ia 

dom ość nu miejscu.
«4»(8 6 )

piętrowa z ogrodem, pr/.y mieście Krakowie 
położora, jest do sprzedania, za dopłatą 6 
tysięcy itr . Zgłoszenia w haudlu W-go 
M I K I ,  K R A K Ó W ,  E T N I E .  5 7 6 ( 4 - 4 )

B U I a J O N
w yrobn

| Kazimiery Matczyńskiej.
Z p t a c t w a ..10 ‘—  zlr. kilo
|Nr. 00  z truflami . . 7 50 ,  „
Nr. I . przedn. . . . .  6 50 „ B
Nr. II . doskonały . . 5 50 „  „
Ekstrakt mięsny po 70 cnt. słoik

B r y n d z a  g ó r s l c a
faska 5  k i lo w a  z ł r .  2  2 C. 

Sprzedaie Z a rżą  i D wuru Ł apszyn  
Bmiany. 6 0 2 (7 -1 2 )

Na ';ąós i i t  gratis świadectwa ekariv 
pierwszorzędnych szp ita li, obywateli naj- 
wybituiejs>ych w kraju i na inow incji.

14
H
2
4
H

H
N

H
H

*

„ P R Z Ą D K Ą "
I-wsze GALICYJSKIE TOWARZYSTWO ^

krajowego przem ysłu tkackiego
w Krośnie. Q

Największy I jedyny *.kład czysto lnianych płócien korczyńskich, Jjj
od najgrubszych póIL.elcnyeh domowych na ścierki, sienniki, ma - .
glowniki, płótna średniej grubości na )szule i kalesony, płótna bez 

szwu na prześcieradła, najcieńsze weby 
Wyroby wzorzysto (adamaszkowe) j a k : Bielizna stołowa, garui- y  
tury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy portjery, 6rauki, ^  

płótna na filtry, siatki do chmielu i t. p ^

>
0 
i
H6 1 & ( t J 0 4 )

B K ł a d y  g ł ó w o e :
Wo Lwowie W bajarze krajowym galicyjskiego akcjrjnego Towa­

rzystwa handlowego.
W Krośnie we własnym składzie.

B l c ł a d y  k o m i s o w e :
W Tarnopola n W. Michałowskiego.
W Przem yśla  w  bazarze n M. Zybllklew icza.
W R zeszow ie n A. B orów ki.
W Czernlowcach n L. Schnelda.
W T arnow ie n 0 F oerstera .

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

_______________________  D Y R E K C JA .

R T T A i Ł A J J ś r Ó W
Zakład zdrój owo-kąpi> iłowy

ZD źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi*
P o r a  k ą p ie lo w a  r o z p o e s y n a  s ię  z d n ie m  2 0  m aja , 1 dzieli 
sią na trzy okresy, tg I. od 20 maja do 19 czei*wca, II. od 20 

czfirwca do 20 sierpnia, III. od 20 sierpnia do &0 wrzesn.ia.
W I. i IIJ  okresie mieszkania w domach, bądących wlasncscią 
Zakładu, o 73 cząść tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być 
mogą tylko w I. i III. okresie ubodzy, zaopatrzeni w śW^doctwo 

ubóstwa, przez odnośne c k. Starostwo stwierdzone- 
2 restauracje, muzyka zakładowa, sklepy, piekarnia, rzeźflia itp, 
w Zakładzie. — Stacja „RYMANÓW11 c. k. kole- pai^twowej 
odległa cd Zakładu o 8 kilometrów, — poczta, telegraf, aPteka

w miejscu.
Lekarzem zakładowym ;est Dr. JÓZEF DUKIET * pr*ei“^ I a ,  
opróoz niego ordynują i inni lokarze. — Zakład i ro zsy łł, WO ^ 
MINERALNĄ ze wszystkich 3 Źródeł, która na każde zam *wienie 
bywa świeżo napełnianą, —  SÓL LECZNICZĄ no kąpieli. do u- 

żytku wewnątrznego, tudzież ŁUG BROMO /O-JOLOW^*
Wszelkich ob aśnień ndziela i broszurki rozsyła

DYREKCJA
Zakładu zdrój owo-ke p elowego w R y m n n QW ie-

& R j u t o w m c j k

Fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężarowych
49:(io o i w s z e lk i c h  w y r o b ó w

R Y M A R S K O  - S I O D L A R S K I C H
w Graóowmcy koło Sanoka.

Stacja kolei państw ow ej Sanok; te leg ram y  Brzozów*
Cenniki na żądani gratis i ii anco.

K u r s  w a lu t  

i p a p ie ró w  w a r to ś c io w y c h .

Kraków , ania 22 czer rca 

Waluty.
R uble rosyjsk ie  papierow e 7.a 1 0 0 .................
Murki n iem ieckie za 100 ..................................
20to f r a n k ó w k a ......................................................
D ukaty  c e s a r s k i e ..................................................
R uble s r e b r n e ......................................................

Papiery wartościowe.
Listy zastawnB

za 100 złr. im. w art. oprócz kuponu bież. 

4 l/2%  lis ty  zastaw , gal, banku h ip ....................
♦P> 7 o .................................... ................
5PĄ, ^ „zlOP/oprem.
4°/a listy  zast gai. tow . kred. zienis. nieokr. 
4% n * w „ „ 41 1. .
ł°'o , . . i  . . 36 1. .
 ......................................
4‘/,%  lis ty  zastaw ne gal. banku  krajów. . . 
r>°/o ńaty zakładu k red . ziem sk. w lik w id . . 

lis ty  zast. tow . kred. ziem sk. K ró l.P o lsk . 
Jśer. V. za 100 rub li im. w art., oprócz 
kuponu bież. w rub lach  i kop ....................

Obligacje
(za 100 zlr. im . w art. prócz kuponu bież.) 

GP/0 G alicyjskie obligacje indem nizacyjne . • 
4% „ n prop iiuu  y jne  . . .
5%  Oblig. kom un. gal. banku k raj. I. em. .
5% „ .  .  .  „ U- .  •
4%  O blig. pożyczki krajow ej g a l....................
*V2% - ‘ * * - .............
OP/o .  -  * ■ .................
4%  Listy likw idacyjne K rólestw a po lsk ie­

go za 100 rub li im iennej w artości oprócz 
kuponu bieżącego w rublach  i kop. . .

Akcje
(za sz tukę  oprócz kuponu bieżącego). 

Akcye galicyjskiego banku hipotecznego . .
„ kobłi Karola L u d w ik a .............................
n „ Lwowako-Gzerniowieckiej . . .

Lo8y.
Losy m iasta K r a k o w a ..........................................

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
„ czerw onego krzyża a u s tr ..........................
w P « w ęgierskie . . . .
„ „ n w ł o s k i e ................
„ węg. budow y tum u (Bazylika) . . .  .

p łacą żądają  

złr. ct. i z łr. c t.

122 — 124 —
58 20 58 60

9 45 9 55
5 55 5 65
1 30 1 40

98 20 99 —
iOOSO 101 50
107 40 108 —
96 25 97 —
94 75 95 50
94 40 95 -
99 20 100 —
98 30 99 —
y8 20 99 —

101 50 102 50

104 50 105 50
93 80 94 70

100 — 101 —

100 50 10150
91 40 9210
97 60 98 40

104 — --  ----

97 50 9 9 -

336 — 340 —
213 — 216 —
243 — 246 —

22 50 23 50
29 — -----------

17 50 18 20
11 75 12.50
12 50 13 50
060 7 20

Cennik lwowskiej izby handlowej.
Lw ów , dnia 21 ozerwca

Akcye galic. banku h ipotecznego . . . . . 
5%  lis ty  banku h ipotecznego . . . . . . .
5P/0 w „ z 10% pren ija  .
4>/2°/o„ w w .....................
4V.,% listy  galic. banku k r a j .........................
4%  listy  gal. Łowarz. k redy t, zieinsk. 41 I. . 
4% %  „ ,  * „ ■ • •
4%  „ „ .  n 501. .
Gal. ob ligacje in d e m n iz a c y jn e .........................
Gal. obligacje p r o p in a c y jn e .............................
4!,*a% obligacje pożyczki krajow ej gal. . . .

Kurs giełdy warszawskie).
Warszawa, dnin21 czerw a

5° 0 listy  zast. tow . kred. ser. I .....................
fl% ,  ’ ,  ,  n ,  U do V . . .
4%  „ likw idacyjne K rólestw a Polskiego .
5%  „ zast. m iasta  W arszaw y ser. 1 . .
3% , - . - „ V . .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
H tedeń, dnia 21 czerwca 

Renty.
, ren ta  p a p i e r o w a .........................

p łacą  1 żąd a ją  

z łr. c t. zlr. ct.

335 — 
100 90 
107 50 
98 25
98 50
96 80
99 40 
94 70

104 80 
9 4 -
97 60

ru b . k.

42 o-H 9)
4"i^'
4%
r»%
4%
%

s reb rn a  ..................................
z ło ta  a u s t r j a c k a .................
papierow a austriacka  . . .
z ło ta w ę g ie rs k a .....................
papierow a w ęgierska . . .

Obligacje.
5P,y obligacje indem nizacy jne galicyjskie . . 
4°/0 .  .  w ęgiersk ie .
ł ‘0 %  obligacje pożyczki k raj. g a lic ................
4% t, i, w w • • ■ ■

Lljty  znstawne.
3%  Listy dłużne prem . au str. tow . kred. 1880
3 % ......................................... I W

listy zast. gal banku  h ip . z 10% prem .
*V8% * * •  * * . . . . . .
6P/0 listy  zakł. k red. ziem. w K rak. w Ijkw.
4%  listy  zast, gal. tow . kred . ziem sk. 41 i. .
4 % % , W w „ w *
4% w w .  ■ * , 5 6 1 . .
472% ń s ty  zast. gal. banku krajow ego . .
472% * n austro -w ęg . banku . . . .
4°/o ,  * •  * • ■ ■ •
4%  listy  dłużne prem . węg. banku h ip . . .

złr. ct.

95 55 
95 30 

113 20 
100 85 
111 10 
100 00

104 25 
94 35 
9 8 -  
91 50

111 50
109 50 
107 50
98 30 

101 25
95 —
99 50

98 50 
101 —
99 70 

1 2 3 -

337—  
1 01  CO 
108 20
98 95
99 20
97 50 

100 10
95 40 

105 50 
94 70
98 30

ru b . k.

10285 
102 35 
99 -  

102 35 
101 75

zlr. ct.

95 75 
95 50 

113 40 
101 05 
111 30 
100 80

105 25 
95 35 
98 50 
92 40

112 -  

110 — 
10810 
98 80 

lu2 25 
95 25 

100 — 
94 75 
9 9 -  

101 50 
100 20 
123 50

Prio rytety .
4%  p rio ry te ty  kolei póln. F erdynanda . . . 
4%  „ „ Koszyce-Bogu min . . .
4%  „ „ Lwow.-Gzern. upodat. ♦
4%  ,  .  ,  nieopod.
3%  ,  ,  p o łu d n io w e j....................
4%  .  .  w egiersko-galicy jsk iej .

Akoje.
Akcje ang lo -au str . banku . . . . .  120 złr. 

„ w iedeusk. banku związków. . 100 „ 
m au s tr. zakładu kredy t, ziem 80 „ 
w au s tr . zak. kr. d la bund. i przm . 160 ^
„ węg. banku kredytow ego . . 200 „
* galic. banku h ipotecznego . 200 „ 
n  au s tr . banku d la krajów  kor. 200
„ au stro -w ęg . bank ................  600 *
„ U n io n b a n k u .............................  200 „

Akcje kolei A lb re c h ta ......................... 200 „
„ ,  A lfó ld a ..............................  200 ,
m „ północnej F erdynanda 1050 „
„  „ K arola L udw ika . 210 „
„ „ K oszyce Bogutrun . . 200 w
„ „ Lwowsko-Gzerniown*ck. 200 „
n  „ państw ow ej ..................  200 B
„ „ p o łu d n io w e j ...................... 200 „
W W w ęgiersko-galicyjskiej . 200 ^
n  * w*ęg. pułn.-wsL-hodnięj 200 w

Akcje górnicze Alp m e M ontan . . .  100 w 
„ tureckiego to warz. ty toniow . . 200 fr.

Losy.
Losy państw ow e z r . 1854 po 250 złr. . . . 

W W IfctiO || 500 ^ . . .
1860 ,  100 ,
1864 „ 100 ,

* w ęg. p rem . z r. 1870 „ 100 „ . . .
* „ reguł. C i s y ....................................
„ a u s tr  regu ł. D u n a j u .............................
„ m iasta W iednia z r . 1874 .....................
„ serbskie 100 fran k o w e .............................
,  tu reck ie ..........................................................
„ węg budow y tum u (Bazylika) . . . .
ii k redytow e z r , 1858 ..................................
„ m iasta  K rak o w a..........................................
„ czerw nnego krzyża austrjack ie  . . .

.  .  w ęgierskie . . . .
„ R u d o lf a ..........................................................
* m iasta  S t a n i s ł a w o w a .............................

Waluty.
D ukaty c e s a r s k i e ..................................................
20 f r a n k ó w k i ..........................................................
Fu idy  szterl ngi a n g i e l s k i e .............................
Marki n ie m ie c k ie ..................................................
Hubie p a p i e r o w e ..................................................

płacą Żądają
złr. ct. zlr. cl.

1)9 - 100 —
i 94 50 95 50

84 70 85 50
9380 94 80

147 50 149 50
93 80 94 60

155 25 156 25
116 25 116 60
388 25 3 9 0 -
319 — 319 50
360 50 361 —
338 — ----
225 40 226 =
994 - 1000 —
240 — 249 75

91 50 92 —
200 50 201 -

2910 - 2930 —
215 — 215 50
181 50 182 50
243 50 244 50
306 25 306 75
100-50 101 —
200 — 200 25
197 - 197 50
69 — 09 50

179 75 180 25

140 50 14150
141 80 142 20
151 25 152 25
182 25 183 25
142 - 143 —
135 25 136 25
121 50 122 50
159 25 159 75
38 "•) 39 25
41 90 42 40
6 70 7 10

188 50 189 50
22 50 23 50
17 60 18 —
12 - 12 25
23 50 2 5 -
3 0 - 32 —

5 67 5 69
9 49 9 50

1192 11 90
58 52 58 60

123 25 123 50

C. k. austrjackie koleje państwowe.

W Y C I Ą G  z  r o z k ł a d u  j a z d y
w a ż n y  «<1 1 m a j a  1 M 9 £  r .  (Czas środkow o-europejsk i).

Odjazd z Krakowa lub z Podgórza,
T n ., [ do P tdw tłoozysk  m a połączenie w Rzeszowie
7 0. rano  i  KrakoWd do « s l a ' i  7o w eg o  u w Przem y-

" l  ślu  do  C hyrow a i N owego Zagórza, (p o ip .)

8 00 rano z Krakowa 
8 1 0  „ z F otlg .-F ł

10110 pop. z Krakowa J  
10 40 * zP odg .-i ł

10*55 noc. z Krakowa 
1105 „ z P o d g -P ł .

5 50 pop. z Krakow a /  
~  i g . - n . \

do Lwowa ma połączeń, w Tarnow ie do S tróż 
i N. Zagórza, w Dębicy do Rozw adow a i 
N adbrzezia. Od 25 czerwca do 15 wrześniu 
ma także połącz, do O rłow a przez Tarnów  
i bez zm iany wagon, do Mszany dolnej (R ab­
ki, Zakopanego) przez P o d g .-r ła sz , (« io b .)

do Podwołoozyłk ma połączenie w Tarnow ie 
do O rłow a i K oszyc, w Rzeszowie do Jas ia  

\  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrow a, 
f  S try ja  i S tanisław ow a. (OlOb.) 

t>- JO wiec z. 7. Krak owa 1 d t  Suozawy przez Lwów ma połączenie w 
11 '28 „ z P od .-P I \  Rzeszowie do Jas ła  i N. Zagorza. (P0kF*)

do P o d w o ło czya k  ma połącz, w Dębicy do Ro­
zwadowa i Nadbr/.ezia, w Jarosław iu do Rawy 
ru sk ie j, Sokala i Bełżca, w Przem yślu do 
Chyrow a, S tanisław ow a i S try ja . Od 1 lipca 
do 31 sierp , m a w Tarnow ie połącz, do O rło­
wa. (OlOb ) 

do T a rn o w a  mu poł.u zi*ine w Podgórzu-PIa-
6 00 n z P u d g .-P l .\  szowie tio Żywca. (osOb.)

I M po p . ,K iu k , ,w » jd o  WieliOżki (m iesz.j

8 ;V) rant, z K rakowa [  < • « » » « » » " *  przez S u c h ą , Nowy S :,,z  N
9 05 ,  ze Zw ierz. |  /^ g o rz . m a połączenie w KaTwaiji do W a-
9U!» l  zP o tlg .-P ł.l 
9 1 5  „ zP o d .p r/.s l I

7*05 wiecz. z Krakowa j do C h y ro w a  przez S ucha, Nowy Sącz, N. Za-
7 20 ,, ze Zw ierz. )  gór/., m a połączenia w Kalw arji do Wado-
7 25 „ zP o d g .-P l. j wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  du
7*31 „ z P o d -p r /f t  f  Rzeszowa, (m iesz.)
4*40 rano  z K rakowa
4 55 „ ze Zwierz.
5*00 ,, P odg.-P ł.
5  00 w Podg.przst.
2 15 pop. z Krakow a 
2*30 „ ze Zwierz.
2*:R n z P odg .-P ł 
2  40 „ P odg .p rzst. _
5  50 pop. z. K rakowa i
6 05 „ z P odg .-P ł. I d o  Żywoa ( o i tb . )
6 11 „ z P o d .p rz s t./
8 00 rano z K rakow a i  de Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany 
8*13 „ z Podg .-P ł. < dolnej. K ursuje tylko od 26 czerwca do Jo
8 19 n Pod. p rzst. {  w rześnia, ( p t ip l t i z n y )

dow ie i Bielska, w Suchy do Żywca i Zw ar­
don ia , w N. Sączu do Orłowa i Koszyc 
w 'Zagórzanach do Gorlic, (m le iz .)

do O&wirciina (mie&z.)

Przyjazd do Krakowa lub Podgu1*13- 
Podwdloczysk m a po*Vze""! v 
od N. Z agó rra . w t» « s 20g>‘' ■>•! ■'■> »

(XI .  Krak',i* |  Tariiow ia.o .l [ i i |. .m d o  81 sitiipm .i Ko-
4-.MI raiin INnlg -Fi. )

s/.yc i Orłowa. (ÓŁOb.)

)  z S u o za w y  p rze z  Lw ów , (ppPf )6*12 rano P odg .-P ł. 
6*20 „ Kraków

2*15
i i  5

pop. P odg .-P ł.
Kraków

8*09 wiecz. P odg .-P ł. 
8*20 „ Kraków 1

9 34 w nocy P odg.-P ł. 
9*42 .  Kraków

8*41 rano  P odg .-P ł. ( 
8*55 ,, Kraków

7*5Ś rano  Podg -PI. 
8* 18 n Kraków

7*00wiecz. Podg.-P ł. 
7*15 „ Kraków

5*40rano Podg. przst. 
5 16 „ Podg. Pł.
5 50 „ Zwierzyn.
6 05 „ Kraków

-i 49 pop 
3 55 „ 
4 0 0  „ 
4 15  „

Podg. prznt. I 
P odg .-P I. ) 
Zw ierzyn, i  
Kraków I

z e  L w o w e  ma połączenie w P rzejny9u  od 
N. Zagórza, w Baeszowie e« J asta , « Uę- 
bicy od H ozw ad°wa 1 N adh^67!11*,"' !*r.ll0‘ 

[ wio od O rłow a i Mszany jo lne; (osoe )
’ z Podwołoozysk m a połącz, w Frzem ysln od

S tan isław ow a .S try ja  i * Zaflórza w kod. 
górzu-Płaszow ie od 25 czl)rwca do lo wrze . 
śn ia  z M szany dolnej, Rabk1’ Chabówk! 
kopanego) bez zm iany wagon«w. (Osob.)

Z P o dw o ło ozy* k lna P °JHCZ. P rz e m y  ■'In 0tj
H u s i a t y n a ,  S ta n is ła w o u - ^  Stry ja pr/iv .r,jly - 
ró w , w  J a r o s ła w iu  o d  B el*1’** lN ,k a l *‘ 1 Ra­
w y  r u s k ie j -  w  R z e s z o w ie  u d  D ę b ic y
o d  R o z w a d o w a  i N a d b rre * * 11’ w *a < iitiw ie 
o d  K o s z y c , O r ło w a  i N / a g ó r z a .  ( p o * p .)  

i  T i r n i w a  n i a  w  P o d g ó r 2 ll-P ła s z t) \v n . p (, ł ą ­
c z e n ie  o d  Ż y w c a . C°*ob.)

' 2 W le llo ik l m a połącz, w Rjtfr*annw■>» (j((
w o  a  w P udgórzu-P łas/^ m  du .\u /a ny 
dolnej od 25 c/.er w ca d 0 1  ̂wr7*^  (miosz.) 

z W ie lic zk i m a połącz, w F 0<igńrzu'Pł;m/owie 
do Suchy, N. Są4*za i /agorza. ( rniesZ J

r z H u ł la ty n a  prze/ C h y ró w , N,)Wy Zagórz*  
N o w y  Sącz, Su< ll4- m a w J a i k
G z e s z o w a , W ^ :l,J,, , , 7-»łii;u*h 1 ' " ' r l n - ,  w
S ac/n  z Orłowa i Ko<z\*r w l‘z«isie od 
Jip .u  iln :» sierpnia. ( mi0«* ) 

z  H usiatyna prze/. S try j. '/•■l^,»r7.t ,\ Sącz, 
.*)uclią, om półiii / .  w l;ł£l,\ il,d R

Zn 
łnw a, 
Kalwarji

Sa,
,iwa,

Ur-r / .a im c li  /  G m in .-.
v Suchy ud Z\v-.łi«iu,1,a i y.vw,*a. y  

0d Bielaka i vvadowic ( mieS£-J-

lO* 12 rano  Pod przst. 
10*18 „ Poiig.PI. 
10*22 „ Zw ierzyn. 
10*37 „ Kruków
8  5 3 w ie c z . P o d .p r z s t .
8*59 „ P odg.-P ł-
9 07 „ Zwierzyn.
9 22 „ Kruków
8*24 run>

8*55

Oówiecinia
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Kruków
przsl4 z H s z a n y  d o ln e j. XMłtt„ „ .

8*04 n P o dg .-P ł > K ubki, ku rsu je tylko od 25
8*20 « Kraków )  w rześnia. (O łob.)

Rozkład jazdy  w form acie kieszonkowym po Jo et n*być 
m ożna na w szystkich stac jach  kolei i u konduM orow.

1 czerwcu
gul i 
I., 15

Pod. p rzs t. k września,

K O L E J  P Ó Ł N O C N A .
Odchodzę z Krakawa. Przychadza do Krnkiwa

5*40 rano do B ielska, Żywca, Cieszyna Berna, W rocławia, W a r­
szaw y, W iednia (osob.).

6*40 ran o  do B ielska. Żywca, C ieszyna, B erna , W rocław ia, W ie­
dn ia  tpoap.)

9*25 rano do Bielska, Żywca, C ieszyna, Berna, W rocławia, W ar­
szaw y, W iednia (osob.).

3*05 pnpuł. do B ielsku , Ż yw ca, W adow ic, Cieszyna W iedniu 
(osob.).

6 08 popoł. do O św ięciina. Gliwic, W arszaw y (osob.).
10 — wiecz. do B ernu, W rocław ia, W iednia (posp.).

6*45 rano 
7*33 rano 
9*44 rano

Berna i W iednia (posp.). 
W arsziw v (osob.). 
B ielska. Żvwca, Waz B ielska, Żywca, W adowic, Cieszyn*. Berna, W rocła­

wia, W iednia (osob ).
6 — popoł. z B ielska, Żywca, Cieszyna, Berna. W arszawy, W rocła-

8*45 wiecz.
wia (osob.).

G ranicy, Bielaita, Żywca, W adowic, Cieszyna. Berna, 
W iednia (posp.).

10*08 wiecz. z G ranicy, Bielska, Żvwca, W adowic, Cieszy na, Borna, 
W iednia, W rocławia, (osob.).
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